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Przedwyborcze
przygrywki.

W województwie poznańskiem zarza

dzone zostały wybory do Rad Miejskich.
Jest to jedno z tych zarządzeń, w któ­
rych trudno dopatrzeć sie zdrowego sen­
su. Wiadomo bowiem, że w Sejmie
przygotowuje się ustawa o ustroju
gmin miejskich i ordynacji wyborczej
do Rad Miejskich. Najprawdopodobniej
w tym jeszcze roku będzie gotowa i na

jej podstawie odbyć sie będą musiały
nowe wybory najdalej za rok.

Zdrowy rozum nakazywałby przedłu­
żyć o jeden rok okres urzędowania o-

becnych Rad Miejskich i zarządzić nowe

wybory, skoro wzmiankowana ustawa

uzyska moc obowiązującą. Wybory ko­
sztują bowiem dużo pieniędzy gminy
miejskie, a partje, czy organizacje, któ­
re do nich stana, również wydadzą spo­
ro grosza na walkę wyborcza, bez któ­
rej sie przecież nie obejdzie. Pieniądze
te, które poprostu w błoto wrzucono,

mogłyby na lepsze cele być użyte, w

pierwszym rzędzie na złagodzenie nędzy
wśród szerokich mas bezrobotnych i

wogóle biedy miejskiej.
Pomijając kwestie pieniężne, jakkol­

w’iek bardzo ważne przy dzisiejszej po­
wszechnej biedzie, jest jeszcze wzgląd
inny, dla którego należało uniknąć tvch
bezcelowych wyborów. Jestto wzgląd
natury moralnej i państwowej. Nieod­
łączną od wyborów w’alka partyjna wy­
wołuje zwykle wiele rozgoryczenia i u-

raz wzajemnych wśród ludzi poszczegól
nvch obozów, uż.y yaiac.ych. często w- . go­
rączce walki zbyt ostrej broni ataków

osobistych i podyktowanych względami
partyjnemi za,rzutów. Wskutek tego
zbiorowość polska doznaje osłabienia

wewnętrznego, na czem znowu cierpi
państwo, którego siła przedewszystkiem
polega na zwartości całego narodu.

Wzgląd ostatni możnaby coprawda
usunąć zupełnie przez rozumną łaktyke
wyborczą, gdyby udało się wszystkie
partje i organizacje, stawające z

własnym programem i własnymi
ludźmi do wyborów, nak.łonić do poro­
zumienia w tym kierunku, iżby z Waiki

wborczej wykluczyły wszystko, co dra­
żni i obraża przeciw’nika, a wysunęły
pozytywne proijramy pracy dla dobra

gminy. Przy wyborach do Rad Miej­
skich zasadniczo jest to możliwe, ale tyl­

ko w teorii, W praktyce zaś gorączka par
fyjna zwykle ludzi unosi i do w;ystą­
pień pobudza, które z dobrem gminy nic

wspólnego nie maja, a maja na celu ie-

Zamach stanu w Grecji.
Ateny w rękach spiskowców. - Kandydat na premjera oddaje

władzę dyktatorowi wojskowemu.

Ateny, 26. 6. PAT. ,,United Press"
donosi: Prezydent republiki admirał
Kundariakos powierzył byłemu prezy­
dentowi ministrów Papanastasion misję
utworzenia nowego gabinetu. Ku ogól­
nemu zdziwieniu zrzekł się Papanasta-
siou powierzonej mu misji na rzecz gen.
Pangalosa spraw-cy dyktatury wojsko­
wej. Jest on pewien sytuacji, ponieważ
wszyscy oficerowie armji i marynarki o-

świadczyli się za nim.

Ateny, 28. 6. PAT . Gen. Pangalos
podał do wiadomości odezwę, którą pod­
pisał jako dowódca rewolucji. W odez­
w-ie tej zapowiada przywrócenie porząd­
ku i spokoju, zaprowadzenie dobrej ad­
ministracji, równuprawnienie dla

wszystkich, przykładne ukaranie wszyst­
kich defraudantów grosza publicznego,

reorganizację wojska i uregulowanie
kwestji uchodźców. Sytuacja jest je­
szcze nie wyjaśniona. Gen. Pangalos
pragnie przedewszystkiem zlikwidow-ać

przesilenie ministerialne i przez dłuższy
czas spraw-ować funkcję naczelnika pań­
stw-a.
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Jest to już 5-ty zamach stanu w Grecji
po wojnie europejskiej. Zamach Panga-
losla wywołany został przez nacjonali­
stów i militarystów greckich, niezadowo­
lonych z rzekomo zbyt daleko posu­
niętych ustępstw w rokowaniach z Tur­
cją, a ostatnio z Jugosławią, która żąda­
ła dostępu do morza w Salonikach. Bunt

rozpoczął się w-łaśnie w tem portowem
mieście. ,

Nota angielska do Chin.
Kadeci chińscy demonstrują przeciw cudzoziemcom.

Pekin, 26. 6. PAT . Poseł angielski
wręczył dziś w chińskiem min. spraw za­
granicznych notę protestującą przeciw--
ko strzelaninie w ubiegły wtorek na an­
gielskim obszarze koncesyjnym w Kan­
tonie, podczas której ranieni zostali oby­
watele angielscy.

Nowy Jork, 26. 6. PAT . ,,United
Press" donosi: Ofiarami zaburzeń w

Shamoen padli 1 Francuz i 1 Nnglik.
Dwaj Fracuzi i dwaj Japończycy zostali
ciężko ranni. Świadkowie zaznaczy­
li, że w pochodzie demonstracyjnym
wzięło udział 3000 kadetów, uzbrojonych

w karabiny z nasadzonymi bagnetami.
Pozostawali oni pod dowództwem ofice­
rów rosyjskich, którzy podążali konno i
w maskach na twarzy. Oficerowie rosyj­
scy dali rozkaz strzelania. Demonstran­
ci wznosili okrzyk: śmierć cudzoziem­
com!
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Wiadomość powyższą czytelnik, przy­
zwyczajony do komunikatów w-ojennych
przyjmie oczywiście bardzo krytycznie.
Oficerowie rosyjscy w maskach na czele
pochodu przypominają raczej filmow-e

zdjęcie niż rzeczywistość — Red.

dynie źle zrozumiany wzgląd partyjny,
który każę ubijać przeciwnika każdą
bronią, jaka się nawinie. Często wprost
niegodziwą. Jestto zw-łaszcza właściwe

pewnym demagogom z lew-icy, którzy
bez skrupułów obchodzą się z honorem
i przekonaniami ludzi obozów przeciw’­
nych.

W Bydgoszczy pod tym w-zględem
stosunki się nieco poprawiły, ale jeszcze
na wiecach i zebraniach zamiast do­
brych rad i słusznej a umiarkowanej
krytyki słyszy się pospolite wymyśla­
nie. Tak być nie powinno, ale tak jest
i z tem sie liczyć trzeba. Tylko w zu­
pełnie ucyw-ilizow-anych i wysoko kultu­
ralnie rozwiniętych krajach jak w An­
glii o przeciwniku mówi sie z respek­
tem, co nie przeszkadza, że go sie zwal­
cza tak samo jak iego program, a zaleca

własny. Ażeby go zalecać, trzeba go ie­
dnak mieć, a bardzo wielu ludzi biorą-
cych udział w agitacji wyborczej, pro­
gramu żadnego nie ma. Czcze gadanie
i w-ymyślanie zastępuje im program.

Dobrze się stało, że Konferencja Pre­
zesów w Bydgoszczy na ostatniem
swem zebraniu przy bardzo licznym u-

dziale zarządów organizacyj, stojących
na gruncie narodowym, zaleciła zacho­
w-anie pewnej przyzwoitości w walce wy
borczej Czy życzenie to odniesie skutek
trudno osądzić. Na pewno nie zastosu­
je sie do niego skrajna lewica. Wyra­

żamy jednak nadzieje, że umiarkowana
lewica, którą reprezentuje Narodowa
Partja Robotnicza, do niej się zastosuje.
Będziemy zresztą jej w-ystępy śledzili i

Czytelników informowali.
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Przygotow-ania przedwyborcze na

gruncie bydgoskim już sa w pełnym t,o­
ku. Odbyw-ają się narady partyj poli­
tycznych i poszczególnych organizacyj,
tw-orza sie nowe ugrupowania, a pewne
organizacje wysuwają własnych kandy­
datów. Nie pytają sie oto, czy to będą
ludzie odpowiedni, bvłe tylko do organi­
zacji należeli. Miejscowy Związek Lo­
katorów- już wysunął własnych kandy­
datów-. Inne organizacje, jak sie zdaje
przyłączą sie do Ugrupowań politycz­
nych, do których na.jwięcej mają sympa­
tii.

Chrześcijańska Demokracja, której
przedstawiciele dotychczas zawsze pro­
w-adzili w mieście obronę słuszny,ch
praw w-szystkich pokrzyw-dzonych i w

ramach możliwości żądania sw-oje —

jako ugrupowanie prowadzili, ma już
zapewnione poparcie całego szeregu
zrzeszeń. Jak się ostatecznie sprawy
pokierują, o tem będziemy referowali
jak rów-nież o tych postulatach, które
Ch. D. uważa za konieczne i celow_e dla

gospodarki miejskiej. Względy polity­
czne wysuwane nie będą na pierwszy

plan, a największy nacisk kładzie stron

nictw-o nasze na dobór ludzi, którzy re­
prezentować musza wszystkie warstw-y,
znać ich słuszne życzenia i umieć im
dać wyraz gdzie należy.

Narodow-a Demokracja czyli Związek
Ludowo-Narodowy, jak się dowiaduje­
my, pod firma partyjna do w-yborów nie

pójdzie, ale tworzy Zjednoczenie Gospo­
darcze. które pod ta nowa flaga łatw-iej
znałeść może zwolenników, choć przy­
wódcami sa ci sami ludzie, co w Naro­
dow-ej Demokracji. Źródła tego pomy­
słu szukać należy w słabości liczebnej
partji. Wątpimy jednak, czy taki obóz

gospodarczy przyjdzie do skutku. Trze-

baby bowiem pogodzić ze sobą bardzo,
sprzeczne często interesy kupców, fa­
brykantów, mniejszych prz_emysłowców
itd. W niektórych miejscowościach,
o czem jeszcze doniesiemy, daw-niejsi
członkowie Stronnictwa Mieszczańskie­
go, reprezentujący przedewszystkiem^
rzemiosło, ośw-iadczyli gotowość utwo­
rzenia wspólnego frontu z Chrześcijań­
ska Demokracja.

Inteligencja pragnie tym razem

wziąść czynny udział w wyborach. Nie
ustalono jeszcze, w jaki sposób zamiar
ten ma sie urzeczywistnić. Mówiono o

tem w Klubie Polskim ubiegłego tygo-i
dnia, ale szczgółowych uchwał nie po­
w-zięto. Naszem zdaniem inteligencja;
powinna brać żywy udział w życiu spo-
łeczeństwa, ale nie dopiero przy wybo­
rach, tylko w codziennej pracy społecz­
nej i narodowej. Lud pracujący i w-ar­
stwy średnie przedewszystkiem r_ozu­
mieją doskonale, że potrzebna im jest
współpraca inteligencji i szczerze jej
pragną. Niestety jednak mimo nawoły
wań do współpracy na ogół inteligencja
trzyma sie na uboczu, jak gdyby o wła­
snych tylko troskach umiała myśleć.
Gdyby weszła pomiędzy lud, nauczyła
sie rozumieć jego bóle i troski, jego spo­
sób myślenia, mogłaby posiąść wpływy
bardzo poważne, bo nasz robotnik i nasz

rzemieślnik to nie bolszewicy nienaw-i­
dzący inteligencji. Możemy jej tylko ra­
dzić, aby sie dała poznać szerokim ma­
som i tym sposobem zapewniło sobie na

leżny wpływ w społeczeństw-ie. Doraź­
ne wystąpienie z okazji wyborów ko­
rzyści. moralnych jej nie da.

Skrajna lewica bydgoska rozbita

jest na kilka obozów i w-pływ jej jest
niewielki. Odniosła wprawdzie sukces

przy wyborach ^o Kasy Chorych, ale

tylko dzięki masie bezrobotnych i wo­
góle niezadowolonych ż gospodarki Ka­
sy, która dziś podobno jest nieco — gor­
sza niż poprzednio. Łatw-o obiecywać,
ale dotrzymać trudno. To też właściwa

organizacja socjalistów- właśnie wsku­
tek rozczarow-ania i otrzeźw-ienia mas

jest słaba. Podtrzymują ją tylko Wol­
ne Związki (kierunek Scheidemanna),
ale w-łaśnie o te zw-iązki w łonie socja­
lizmu toczy się ostra w;ałka, gdyż w

Warszawie na zjeździe w- pierw-szej po­
łowie bieżącego miesiąca uchw-alono
ich rozwiązanie. Gdyby ich przywódca
p. T. Matuszewski do uchwały sie nie
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zastosował, ma być usunięty ze swego
stanowiska. Na miejsce Wolnych Cwia­
nków maja powstać Związki 7 .asowe

(P. P . S,). Zresztą pomiędzy trzema kie­
runkami (kierunek Drobnera, Scheide-
tnanna i P. P. S.’) niema zgody.

Socjaliści liczą podobno na 7 do 8
fnandatów (dotąd 4). których nie uzy­
skają, jeżeli ugrupowania narodowe
prowadzić beda rozumna politykę na

tle gospodarki miejskiej.
Zarysowuje się już w ogólnych swych

kształtach obraz przyszłej Rady Miej­
skiej. Czy Tedzie lepsza niż obecna, tru­
dny przewidzieć, zwłaszcza, że kandy­
datury nie sa jeszcze ustalone, choć z

poufnych narad już mnieiwięcej wiad,o-
’oo, kto ma widoki zasiaść na krześle
! adzieckiem. Zmiany w każdym razie

będą poważne, co choćby już z tego
wnioskować można, że Narodowa Par­
tja Robotnicza zamierza podobna pra­
wdę cała listę swoich radnych odświe­
żyć. Dzieje się to podobno wskutek na­
kazu zgóry. Naszem zdaniem takie na­
kazy sa czemś całkiem fałszywem, bo
o sprawach lokalnych decydować po­
winny tylko czynniki lokalne. Tak się
dzieje w Chrześcijańskiej Demokracji i
na tem najlepiej wychodzi partia i spra­
wa sama.

P§ssS Owsiiiska

w aeroplanie.
VIII

Połowiczny patrjoiyzsn dyrektora Kicińskiego.
,’- Paul Owsińska rozwodzi się nad nieszkodli­
wością pewnych płynów. - Wódka jako roz­
jemca i pogodzicie!. - - Czem mnie pani Owsiń-

ska uraczyła.

Widocznem było, że siedzą,cej na

moich kolanach Frani pod wpływem
strachu zdarzył się cacus paskudeus.
Żal mi było serdecznie dziewczyny i —

moich spodni. Bo miałem na sobie zu­
pełnie nowe spodnie, które z jakiejś osob­
liwej materji i na kredyt zadysponował
mi sam pan Kiciński, dyrektor Domu
Konfekcyjnego, mówiąc, że prasa polska
powinna być zagranicą godnie reprezen­
towana. Napomknąłem panu Kicińskie­
mu, że do reprezentacji należy jeszcze
zloty zegarek i dobrze nabity portfel, ale
on udał, że tego nie słyszy. U nas tak
zawsze: połowiczny patjotyzm, słomiany
ogień, który gaśnie i dzieło narodowe zo­
stawia do połowy tylko upieczone. Dla­
tego też jestem pesymistą z urodzenia, z

powołania i z przekonania, i w zwiasto­
wanie pana Grabskiego, że nadejdą lep­
sze czasy, póty nie uwierzę, aż tych lep­
szych czasów w mojej kieszeni i w moim
żołądku nie poczuję.

Tymczasem Frania słaniała mi się na

piersiach, jęcząc pocichu: co ja zrobiła!
co ja zrobiła i zasłaniała rączkami twarz
z wielkiego wstydu. Posłyszała to Ow­
sińska i pyta:

— Cóż się tam znowu stało?
f Ja chciałem zagadać i rzecz jakoś wy­
kręcić, ale Frania przechyliła się przeze

, mnie i na ucho musiała matce spuścić
się z tajemnicy, bo stara zaraz zawołała:

— To kara Boża zato, że matki nie
’słuchasz. Zlazuj teraz i siadaj na swo-

jem miejscu. Zlazuj, bękarcie niepo­
słuszny!

Frania, ciągle zasłaniając oczęta rącz­
kami, zesunęła się na swój fotel. Miałem

jasne spodnie, na których widać teraz

było ciemną plamę, przylepioną do mo­
ich nóg.

Owsińska pochyliła się ku mnie 1 po­
częła badać zniszczenie, jakiego narobiła
Frania.

— No - powiada - niema nieszczę­
ścia. Zresztą i pan musi być temu wi­
nien.

— Pani daruje, ale...
,.

- No naturalnie. Ale mówiłam już
panu, że moja Frania ma temperament
jak sam Sardanapal. Na chwilę nie mo

’gę jej z oka spuścić. Ale to nic
Tu jest kawałek gazety, niech
’ją pan sobie do nóg przyłoży, to panu
wyciągnie, bo gazetowy papier to jak bi
buła. Gdyby dziewcząt nie było, to mógł
by się pan rozebrać i spodnie oknem wy­
wiesić, aby przeschły,

— I niechby mi je tak wiatr porwał
to wyglądałbym potem jak ten reportei
na beriince. Dziękuje pani za uczciwy
radę, bolałbym mieć w tej chwili tro

!chę letniej wody i wytrzeć nią spodnie
aby się plama nie została.

— O plamę nie miej pan obawy. Gdy
hy to byłą co ostrego, to nie mówię. Al(

Prezydent WsiciecliowsSci ra otwarciu

wystawy pomorskie! w Grudziądzu.
Grudziądz, 26. 6. PAT . Dziś o godz. 9

min. 45 rano przybył tu p. Prezydent
Rzplitej na otwarcie pierwszej wystawy
pomorskiej rolnictwa i przemysłu. Wraz
z p. Prezydentem Rzplitej przybyli min.
iolei żel. p. Tyszka, minister roln. i dóbr
saństw p. Janicki, min. przem. i handlu
5. Klamer, dyrektorowie departamen­
tów Min. Przem. i Handlu pp. Malangie-
wicz i Chrzanowski gen. adjut. gen. dew.

Zaruski i szef kanc. cywilnej p. Lenc.

Pociąg w drodze do Grudziądza zatrzy­
mał się na kilka minut w Dzia!dowie,
?dzie dziatwa szkolna ustawiona na pe­
ronie zgotowała p. Prez. gorącą owację.

Punktualnie o godz. 9,45 nrzv dźwię­
kach hymnu nardowego, wykonanego
przez ork. 67 pp., pociąg p. Prezydenta
zajechał na dworzec w Grudziądzu. W

tej chwili baterja kilkakrotną salwą ob­
wieściła miastu przybycie dostojnego go­
ścia.

P. Prez. Rzplitej. po wyjściu z pociągu
przeszedł przed frontem kompanji hono­
rowej. poczem p. Prez. i pp . min. przed­
stawili się licznie zebrani reprezentanci
miejscowych władz cywilnych i wojsko­
wych, przedstawiciele magistratu, rady
miejskiej, instytucji i stowarzyszeń spo­
łecznych oraz posłowie Chądzyński. A -

dam, Reder, Pawlak, Krzemieniecki i No­
wicki. Przed dworcem ustawiona była
srama tryumfalna z transparentem.
Przy wejściu na zewnętrzne schody
dworca p. Prezyd. powitał Chlebem i solą
prez. m, Grudziądza p. Włodek. Następ­
nie w towarzystwie p. dr. Wachowiaka p.
Prez. odjechał powozem, otoczonym
przez szwadron ułanów do miejscowego
kośeioła farnego.

Miasto przybrało odświętny wygląd.
Ze wszystkich domów powiewają flagi

barwach narodowych. Po obu stro­
nach ulic, któremi przejeżdżał u. Prezyd.
ustawiony był szpaler młodzieży szkol­
nej, bractwa strzeleckiego, straży ognio-
wei i wszystkich stowarzyszeń gru­
dziądzkich. Przy bramie kościoła ks. dz.
Dembek w otoczeniu duchowieństwa po­
witał p. Prez. i wprowadził Go do świą­
tyni. gdzie odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo.

Po mszy św. p. Prez. wraz z towarzy-
sząęemi mu osobami udał się na plac wy­
stawowy. gdzie p, wojewoda Wachowiak
wygłosił przemówienie, w którym pod­

niósł, że gdy w roku ubiegłym rozpętał
się atak przeciwko polskiemu Pomorzu,
które jako jedyny dostęp Polski do mo­
rza jest dla wrogów naszych kamieniem
obrazy, wpłynęły na ręce jego rozliczne
protesty, w których cała pomorska lud­
ność przysięgła gotowość obrony wolno­
ści swei do krwi ostatka. Nad tem jednak
Pomorze nie poprzestało. Przez cały ten

kraj przebiegł ożywczy wiew spotęgowa­
nej energji narodowej, której napięcie
wzmaga się pod naporem złośliwej agjfa

cji wrogów. Wśród ludzi pracujących i
trzeźwych zakiełkowała myśl zobrazowa­
nia pracy twórczej i stworzenia pierw­
szej wystawy pomorskiej.

W zakończeniu swego przemówienia
p. wojewoda złożył p. Prezydentowi ser­
deczne ,,Bóg zapłać" za to. że zawsze był
i iest orędownikiem i opiekunem Pomo­
rza. Po przemówieniu p. wojewody p
Prezydent Rzplitej przeciął wstęgę, o-

twieraiac w ten sposób wystawę pomor­
ska. poczem w towarzystwie p. wojewo­
dy i świty udał sie na zwiedzenie całei
wystawy interesując sie żvwo stanem

przemysłu polskiego na Pomorzu. Po
śniadaniu, iakie sie odbyło w sali re­
stauracyjne! wystawy, p. Prezydent u-

dał sie na odpoczynek.
Pierwsze wrażenia z wystawy w Gru­

dziądzu.
Wspaniała organizacja...

Grudziądz, 27. 6. (Tel. wł ). Po wczo­
rajszem uroczystem otwarciu wystawy w

Grudziądzu rozpoczęło sie dziś, gremial­
ne zwiedzanie wystawy. Wśród zwie­
dzających specjalną uwagę zwracają
liczne wycieczki z całej Polski nie wyłą­
czając najbardziej odiegłyeh zakątków
Rzplitej.

Pierwsze wrażenia z wystawy są wspa­
niałe, podpada ogólnie wzorowe wykoń­
czenie wszystkich budowli, zwłaszcza, że

różne inne wystawy mimo zapowiedzi
budowli swych nie wykończały.

Szczególnie należy podnieść zorgani­
zowane przez zarząd wystawy specjalne­
go pawilonu dla prasy, która tym sposo­
bem ma możność spokojnej pracy, na

mieiscu wystawy.
Dziś w południe rozpoczęły się obra­

dy syndykatu dziennikarzy pomorskich
przy licznym udziale dziennikarzy z in­
nych dzielnic Polski.

ulsa isogdSo eltaSiCOTe

Frania nie pije nic, jak tylko mleko albo
słabą herbatę. Od czego tu ma być pla­
ma? O, patrz pan, paruje panu z kolan
i nim dojedziemy do Lwowa, będzie pan
całkiem suchy. Nie zaszkodzi staremu
kawalerowi taki chrzest od młodej pa­
nienki, nie. Ino teraz nie wiem, czy pan
naprawdę jest jeszcze kawaler...

— Nikomu nic do tego - rzuciłem
gniewnie, bo irytowało mnie to bagate­
lizowanie moich spodni i całego wypad­
ku przez Owsińską.

- Oho, jak widzę, to pan redaktor się
pogniewał. Mój panie, nie sztuka być
przyjacielem takiemu, co nam dobrze ro­
bi. ale sztuka i miłość chrześcijańska w

tem, aby o takich drobiazgach nie pamię­
tać i dobre serce zachować. Zresztą prze­
prosimy się zaraz, bo nie chcę ja mieć w

panu wroga, niech Bóg uchowa! Gdyby
pan był jak urzędnik albo kupiec, tobym
pana sklęła i do słowa przyjść nie dała.
Ale tak - ja panu jedno słowo, a pan mi
dziesięć w ,,Dzienniku". Co ja powiem
o panu, to będzie słyszała cała kamie­
nica. a co pan napisze o mnie, to będzie
czytać całe miasto. Więc ja nie głupia z

panem wojować, Wolę zejść takiemu z

drogi, co zbójecka pałą maeha. Ale ażeby
pan widział, że nie mam do pana nijakiej
złości, to się napijemy na przeprosiny.
Bo ja wzięła ze sobą na drogę milcher
tówki...

- Matka! - wrzasnęła Gęsią - nie
będziesz w aeroplanie pić gorzałki,,chyba
po moim trupie! Znowu się urżniesz i
tylko wstydu nam narobisz...

— Mamo, w domu się napijesz, nie
tutaj — błagała Frania.

- Kusz, bąwki przeklęte! Matce roz­
kazywać chcecie, co was wychowała od

maleńkośei, nosy wam ucierała i z prze­
proszeniem co innego jeszcze. A to do­
bre! Ja życie rezykuję. aby wyprawę po
ciotce wam uratować, a one: matka, nie
pjj! Zobaczymy, czyja tu będzie wola,
moja, czy wasza.

I przy tych słowach Owsińska wycią­
ga z torby sporą flaszkę, owiniętą w pa­
pier.

— Panie - zwraca się do mnie Cesia,
składając błagalnie ręce -- nie pozwól
pan matce pić, bo potem rady sobie z nią
nie damy.

— Mama ma strasznie słabą głowę °o­
prosi Frania - jak się upije, to taki kin-
top robi...

- Och, wy cholery nieżyczliwe! ’w­
rzuciła się Owsińska — żeby własnej
matce tej trochę sznapy żałować! Ja was

wykarmiłam mojem rodzonem mlekiem,
a wy dziś o ten łyk gorzały brewerje wy­
prawiacie. Bodaj was pokręciło! bodaje-
ście żadna...

-w Pani profesorowe - mityguję roz­
juszoną niewiastę - córeczki mają ra­
cję. Niema zwyczaju, aby w aeroplanie
pić alkohol. Za godzinę będziemy we

Lwowie. Do tego czasu można się prze­
cie wstrzymać.

- Kiedy tu się nie rozchodzi o żadną
pijatykę, tylko chcę być z panem znowu

gutfreund i na to konto po parę kropli
napić się możemy.

- Ależ my i bez wódki jesteśmy gut­
freund.

- Nieprawda. Pan nie może swoich
spodni przeboleć. Ja to widzę, choć pan
nic nie mówi. A to nowe spodnie, nie­
prawda? Spodniom nic nie będzie — ja
panu mówię.

GROSENMOOTAG" HARTLBBENA)
to prawda życiowa, upojna rozkoszą i upiorna w za­
sadach. a płynąca z okrutnych po,jęć o współczesnej
etyce stanu rycerskiego - to najpoważniejszy twór
filmowe, który zmusi każdego widza do płaczu

"

j dzielenia się radością. (15682

I przy tych słowach wetknęła mi Ow
sińska flaszkę d° ręki.

- Pij pan, skoro pana o to proszę.
Po jednym łyku tylko, pe jednym. Tak
Pan Bóg jakoś sprawił, żeśmy się zeszli
w tym aeroplanie...

Głos Owsińskiej stał się v:.

proszący. Gdybym jej odmówił, to ko­
bieta naprawdę gotowa myśleć, że o te

spodnie mam jeszcze rankor. Nie wypa­
dało mi ani pozoru dawać do podobnego
przypuszczenia,

- A zatem, pani profesorowo, po jed’
nym kieliszku tylko. Potem flaszka wę­
druje znowu do torby, Zgoda?

— Święta zgoda. Ino w pośpiechu kie­
liszka nie zabrałam. Musi pan z butelki

pociągnąć.
— W takim razie pani pierwsza...
- Nie, pan pierwszy. Ja chcę wie­

dzieć panowe myśli. Jęśli pan naprawdę
kawaler, to może się jeszcze co dobrego
z naszego spotkania wykluje.

Co miałem robić? Wsadziłem szyjkę
butelki do ust, pociągnąłem mocno, poł­
knąłem - i w tej chwili zerwałem się
jak oparzony.

— Pfuj!... co za cholerę dałaś mi pani
do picia? to ma być wódka... ależ to ja­
kieś mydliny. Bodaj panią djabli!

Owsińska wyrwała mi butelkę z ręki,
odwinęła ją z papieru i krzyknęła wy­
straszona.

- Rany^Ros:kifń Ja Torr,?aaf wódki

podałam panu f’”szke - świecona woda!
- A pocóż pani święconą wodę wozi

ze sobą?
- Od wypadku. parn’e redaktorze, od

wypadku. Myślałam sobie, że w razie ta­
kiej katastrofy dobrze będzie mieć się
czem pokropić ną droe-e wieczności.- Tak
i poszłam do Fary i tam z kronielnicy
nachlustałam wodv do garnnszka a po­
tem przelałam ia do feł bufe’kf. Wódkę
mam w tej dr”--"”i fie=’-”e. 7^” te wyd­
mę. Święci Pańscy, taka omyłka’ Je­
szcze mi się nie zdarzyło, abym niła świę­
coną wódę zamiast gorzały. Ale bo cze­
mu też pan nie powąchał y-nrzódy?

(Ciąg dalszy nastapi)

Mowa premiera Grabskiego.

Warszawa, 26. 6. (tel. wł.) Na dzisiej­
szem posiedzeniu połączonych komisu
sejmowych skarbowei i budżetowei za­
brał głos prezes Rad v Ministrów Grab­
ski. przyczem zdał bardzo obszerne sora

wozdanie ze stanu gospodarczego nasze­
go skarbu. Miedzy innvmi przedstawił
ściśle kwotv iakie zużyto z amerykań­
skiej pożyczki na rozwói budownictwa,
potem mówił o zatargu celnym z Niem­
cami i o oszczędnościach gospodarczych
Szczegółowe sprawozdanie p. Grabskie­
go podamy w następnym numerze.

Eskadry duńskie w Warszawie.

Warszawa, 26 6. (PAT) Eskadra duń­
ska. złożona z trzech hvdroplanów woj­
skowych, przybyła z oficialna wizytą
do Warszawy. Hydroplany wyleciały
dnia 15 b. m. rano z Kopenhagi przez
Rónne. Puck, gdzie wylądowały, powi­
tane przez przedstawicieli woiskowości
polskiej. Następnie wzdłuż Wisły przy­
były do Warszawy, gdzie wyładowały
wczoral przed wieczorem. Dowódcą ę-
skadry jest kapitan lotnik Vjktor. Przed
odlotem w Kopenhadze żegnana bvła e-

skadra przez posła polskiego Rozwa­
dowskiego oraz szefa duńskiego lotnic­
twa woiskowego. W Warszawie powita­
na została eskadra przez polskie lotnic­
two. Goście duńscy zabawia w Warsza­
wie do dnia 30 b. m. i będą podejmowa­
ni przez koła wpiskowe.

Szef naszego lotnictwa wojskowego
zagranica.

Paryż, 26, 6. (PAT) Przybył tu przed
kilku dniami gen. Zagórski szef lotnic­
twa polskiego dla wzięcia udziału w cv

wllnei uroczystości lotniczej, która od­
była sie na lotnisku Vineennes. Wczo­
raj gen Zagórski wyjechał samolotem
Ęregueta. którym sam kierował do Lon­
dynu. gdzie weźmie udział w angiel­
skich uroczystościach lotniczych oraz

będzie przyjęty przez króla angielskie­
go.
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Ha zjazd Towarzystw
Powstańców I Wolaków

-w Bydgo’szczy.
W niedziele iutrzeisza zieżdżaia do

Bydgoszczy Towarzystwa Powstańców
i Wojaków okręgu bydgoskiego, aby tu

przed przedstawicielami wojskowości i

społeczeństwa zadokumentować nietyl­
ko swoja sprawność bojowa, ale nie­
mniej także zaświadczyć o ducbu. jaki
w ńich panuje. Czem te towarzystwa
są w życiu naszem, jaki stanowią czyn­
nik w dziedzinie zabiegów około zapew­
nienia krajowi bezpieczeństwa, jak pra­
cują nietylko ńad przygotowaniem woj-
skowem byłych Powstańców i Wojaków
o tem dziś pisać nie potrzebujemy, bo

Czytelnicy nasi zbyt często znajdują na

łamach pisma naszego szczegółowe o-

pisy zebrań i uroczystości. Podkreślić

tylko pragniemy, że nie sa one tem,
czem były dawniejsze ,.Kriegerferajny"
na ziemiach naszych, które przejete by­
ły duchem koszarowym i tego ducha

pielęgnowały. Nasze Towarzystwa Po­
wstańców i Wojaków nie sa szkoła ko­
szarowego drylu. ale raczej szkoła oby­
watelskich i narodowych obowiązków,
co bynajmniej nie jest sprzeczne z ich
forma zewnętrzna, organizacja na spo­
sób wojskowy. Toć jednym z najpierw-
szych obowiązkowy obywatelskich jest
właśnie obrona Ojczyzny przed nieprzy­
jacielem. Zarówno zewnętrznym jak
wewnętrznym. Nasi powstańcy i wojacy
przygotowują sie do tej ostateczności,
jaka jest, krwawa rozprawa orężna, ale
ńie zapominają również o wrogu we­
wnętrznym. Nie ma do nich przystępu
kusiciel bolszewicki ani inny zamasko­
wany wróg Polski, a zarządy pilnie ba­
czą, aby niepożądane jednostki nie mia­
ły przystępu do organizacji. Tych sy­
nów swoich, którzy zorganizowani sa w

Towarzystwach Powstańców i Wojaków
Polska w każdej potrzebie może bvć pe­
wna i dla tego słusznie władze tak tro­
skliwa piecza otaczaia te organizacje.
Społec.zeństwo zaś odnosi sie do niej z

życzliwością, jakiej niewiele innych po­
szczycić sie może. Stad też sadzimy, że

mamy słuszne prawo w imieniu narodo-

Do apelu, Wnuki Chrobrowe!
(Z okazji zjazdu Powstańców i Wojaków w Bydgoszczy.)

Siła narodu w potędze ducha
Drzemie gotowń zawsze do boju,
Na kryształ słowa nigdy nie głucha,
Zahartowana w wojennem znoju.

Siła narodu w nas samych leży,
Trze_ba j% tylko krzepić i wzmagać,
Niechaj moc nasza echem w świat bieży,
Że się przed wrogiem nie bgdziem wzdragać.

Stańcie więc dzisiaj, wnuki Chrobrowe,
Ramię z ramieniem zwarci a silnie,
Dusze i serca niech będą zdrowe,
Nad swą ojczyzną czuwajcie pilnie.

Gdy duch Chrobrego będzie w nas gościł,
Czekał gotowy do niebnych wzlotów —

Poniecha wróg nasz wzgardy i złości -

Nigdy nie zaznasz niewoli splotów.

Więc do apelu, Wnuki Chrobrowe,
Wszysey jak jeden na posterunek,
Nieście lampiony światła gotowe,
Niech was nie różni myśli kierunek.

W. S!aw.

wo myślącego ogółu powitać serdecznie
w grodzie bydgoskim liczne zastępy na­
szych drogich gości, reprezentujących
najwznioślejsze ideje obywatelskie, a

przedewszystkiem licznych niestrudzo­
nyc.h działaczy, których zabiegom okręg
bydgoski zawdzięcza, że należy do naj­
silniejszych liczebnie i nai_lepie.i zorga­
nizowanych.

Wolność!

Wspomnienie.
Było to w końcu r.. 1918, krótko po wy

buchu rewolucji w Niemczech. Do Byd­
goszczy napływały liczne zastępy zde­
mobilizowanych żołnierzy Polaków z ar­
mii niemieckiej. Wiedzieliśmy, że w

Poznaniu w cichości odbywają sie przy­
gotowania ,,na wszelki wypadek". Sej­
mik dzielnicowy w Poznaniu był już za­
powiedziany i każdy czuł, że chwila de­
cydującą się zbliża. Należało przeto i
w Bydgoszczy przygotować sie na chwi­
lę, w której Ojczyzna będzie potrzebo­
wała żołnierzy, gotowych stanać pod jej
sztandarem. Poinformowany o przygo­
towaniach poznańskich i zwolniwszy sie
na własna rękę z wojska, jako że to w

owym czasie burzliwym uchodziło, po­
stanowiłem także w Bydgoszczy utwo­
rzyć organizacje wojskowa pod nazwa

Towarzystwo Wojaków, gdyż łączyć o-

no miało wszystkich wysłużonych żoł­
nierzy narodowości polskiej. Na mój
apel w ,,Dzienniku Bydgoskim" stawijy
się do sali Sikorskiego przy ulicy Ber­

lińskiej (dziś św. Trójcy) tłumy byłych
wojskowych i po odpowiedniem uzasad­
nieniu potrzeby stworzenia organizacji
zgromadzeni jednogłośnie uchwalili za­
łożyć Towarzystwo Wojaków, przyczem
podpisany wybrany został prezesem. Do
zarzadu weszli prócz mnie: Konstanty
Lewandowicz, Bron. Felczykowski i Szu
miński.

Krótki był żywot tej organizacji, do

której w przeciągu miesiąca zapisało sie
kilkaset członków. Po wybuchu powsta
nia w Poznaniu władze niemieckie roz­
toczyły nad nia bardzo ostra kontrole
i w początku lutego 1919 r. za czasu rzą­
dów grencszucu i Soldatenratu, a gor­
szego jeszcze Arbeiterratu pod przewo­
dnictwem socjalisty Stoessla - organi­
zacja musiała po cichu być rozwiązana.
Dalszym jei ciągiem były tajne organi­
zacje, które przygotowywały ruch zbroj­
ny, gdyby z Poznania dano hasło i zapew
niono pomoc, co jednak nie nastąpiło.
Przyszedł natychmiast, droga poufna,
zakaz zbrojnego wystąpienia, do czego
przyczynił sie reprezentant Francji ge­
nerał Henrys.

W pierwszych dniach lutego 1919 r.

zarzad Towarzystwa Wojaków został u-

wieziony z wyjątkiem p. Felczykowskie-
go, który zbiegł do wojska polskiego.

Przyczyna aresztowania było znale­
zienie u p. Felczykowskiego podczas na­
głej rewizji częściowego rejestru człon­
ków, który przypadkiem nie został na

czas zniszczony, jakkolwiek był rozkaz

usunąć lub zniszczyć wszelkie akta.
Ostanie było najwięcej celowe, gdyż la­
da nieostrożność mogła była narazić

tych, których nazwiska w rejestrze sie

znajdowały.
W więzieniu nie długo nas trzymano.

Kilka dni posiedzieli tylko pp. Lewan­
dowicz i Szumiński. Mnie zaś zwolnio­
no tego samego jeszcze dnia, w którym
mnie do więzienia odprowadzono. Stało
sie da głównie dzięki energicznej po­
stawie robotników polskich, którzy u-

mieli wywołać w fabrykach nastrój nie­
przychylny dla pruskich reakcjonistów

grozili strajkiem powszechnym. Wy­
chodząc z więzienia ujrzałem 4 niemiec­
kich marynarzy w pełnem uzbrojeniu
pod redakcja, którzy wytłómaczyli mi,
że przyszli pilnować, aby sie mnie łub

mojej żonie, zastępującej mnie w re­
dakcji, nic złego nie stało.

Takie to dziwne były czasy. Później,
pod wpływem szowinistycznej agitacji,
objawy podobne już się nie zdarzały.

Towarzystwo Wojaków w Bydgosz­
czy z r. 1918 nie zdziałało wiele dla Pol­
ski, ale badźcobadź wywiesiło tu jako
pierwsze sztandar, który powiewa dziś
ńad Towarzystwem Powstańców i Wo­
jaków. Dla tego uważam, że nie od rze­
czy bedzie przypomnieć dziś ten fakt z

dziejów Bydgoszczy z okazji zjażdu
Tow. Powstańców i Wojaków, z który­
mi łączy mnie od chwili ich powstania
nić serdecznej przyjaźni.

Jan Teska.

Obywatele!
Kupujcie nalepki, dekorujcie okna,

wywieście sztandary z okazji święta
Tow. Powstańców i Wojaków.

Subteinv zapach, jaki

CREME DERBY
zawiera, wyróżnia używającą go osobę

w najlepszem tego słowa znaczeniu.

Fabryka perfum, M. Cegielski
Poznań, ul. 27 Grudnia 12. 15560

Kupujcie smaczne i zdrowe

Kanolda;
cukierki śmietankowe.

Do nabycia w każdym składzie cukierków.

Przed naśladownictwem wystrzegać się

St. BrandowskL 58

loffisi ikiwer i in Mi.
Powieść w 3 częściach.

Część 11II spisana według bydgoskich i poznań­
skie!’ aktów kryminalnych, część III we Pa­

miętnika Marji Skower.

(Ciąg dalszy)
To też na drugi dzień z ciężkiem ser­

cem wysiadł w Poznaniu z wagonu.
Ogarnął go cały szał ojcowskich unie­
sień, zmrożony różnicą moralną międy
nim a córką. A paliło go jedno gorące
pragnienie: zobaczyć bodaj z daleka

swoje dziecko, nasycić oczy jej wido­
kiem, nacieszyć się jej szczęściem, jej
urodą, i stanowiskiem, jakie zajmuje.

O pałac książąt Włodzimirskich wy­
pytał Się z łatwością. Znajdował się on

na Wildzie. Był to raczej wielki dwór
starożytny z całym kompleksem pomoc­
niczych budynków. Skower z bijącem
sercem przyszedł na Wskazane miej­
sce, i stanąwszy w bramie przeciwle­
głego domu z dziwną mieszaniną
uczuć spoglądał po oknach pałacu.
Tam, za tymi murami, była przecież ona,
ta córka ubóstwiana, stracona i odzy­
skana znowu... Co robi w tej chwili?
lakierni myślami jest zajęta, nie przypu­
szczając nawet, że o parę kroków od niej
jej ojciec z drżeniem i ze świętą trwogą
ku tym oknom spogląda i oczami zbola­
łem! pragnąłby mur przebić, aby ją
ujrzeć, to dziecko swoje, które tylko
dzięki cudownemu z;biegowi pkółiczno-

ści nie stało się męczennicą jego nik­
czemnych przed laty instynktów!

Stał tak przez parę godzin przed pa­
łacem w odrętwieniu, w bólu i szczęściu,
w cierpieniu i zachwycie. Przez ten czas

brama pałacowa otwierała się kilka ra­
zy, i dwukrotnie wychodziły z niej ko­
biety. Skowera na ich widok ogarniało
tak silne wzruszenie, że ledwo mógł
ustać na nogach. Przypuszczał, że mo­
że to jego córka wychodzi. Ale prędko
się uspokajał. Żadna z tych kobiet nie

była do niej podobną, bo Wittigowa
opisywała mu Sękównę, jako wysokiego
wzrostu i miernej tuszy szatynkę, o du­
żych szafirowych oczach, i z czamemi

jak węgiel brwiami, które na liljowo
matowej cerze jej twarzy odbijały się za­
chwycającym kontrastem i zjednały
Sękównie rozgłos zachwycającej pięk­

ności.

Powoli ogarniało go znużenie. Poco

będę tu dłużej stał? myślał sobie. Na­
leżało raczej zastanowić się nad sposo­
bem, któryby dał mu możność zobacze­
nia córki. Przyszła mu na myśl Witti­
gowa. Mógł był od niej tak łatwo wziąść
list do Sękównej, choćby obojętnej i bła­
’hej treści, i list ten osobiście jej wrę­

czyć. Byłby jej wtedy choć na parę mi­
nut stanął oko w oko, mógłby się jej
przypatrzeć ż bliska, usłyszeć jej głos,
zamienić z nią parę słów. Tymczasem
nie pomyślał o tem i stał bezradny, nie-
wiedząc w jaki sposób dojść do tak

upragnionego celu.

Już oddalił si_ę o parę kroków i zmie­
rzał w stronę śródmieścia, gdy mniejszą
furtką pałacową wyszedł na ulicę jakiś
człowiek, który, sądząc z jego ,wyglądu,

musiał należeć do służby pałacowej
w charakterze lokaja, stangreta lub coś

podobnego. Wszedł on do najbliższej
restauracji. Skower bez namysłu udał
się tam za nim, a widząc go siedzącego
przy stoliku, zajął miejsce tuż naprzeciw
niego.

— Przepraszam, czy pan jest zajęty
w pałacu książęcym? — spytał bez

ogródki choć bardzo grzecznie swego są­
siada.

— Pan myśli o pałacu Włodzimiń-
skich? Ja u nich stangret. Albo co?

—Pewna pani z Bydgoszczy prosiła
mnie, abym guwernantce księżnej oddał
list, i coś jej się zapytał, ale nie wiem,
jak się tam dostać.

— Najlepiej popołudniu między
czwartą a szóstą. Stara księżna wtedy
śpi i panna ma Czas dła siebie. Niech

pan tylko zadzwoni i zamelduje się
u portiera, a on zawoła lokaja.

— Dziękuję panu, ale ja właśnie po­
południu niemam czasu.

— A ma pan z nią dużo do mówie­
nia?

— Gdzie tam! Parę słów i list chcę
oddać.

— To pan przyjdź o jedynasfej godzi­
nie, gdy wyjeżdża z dziećmi na spacer.
Będzie powóz wyjeżdżał z bramy, to pan
przeproś i zatrzymaj go na chwilę, ona

się ta o to nie rozgniewa.
- A czy ona regularnie o jedynastej

wyjeżdża?
-- Chyba że jest deszcz. Ale tak to

co dnia o jedynastej. U nas, w pałacu,
jak w zegarku. Na minutę nie wolno
w niczem chybić. Dziś ładny, dzień, to

pojedzie. Jest nawet dyspozycja, aby na

jedynastą powóz czekał.
Skower spojrzał na zegarek. Była

dziewiąta godzina. Miał dwie godziny,
czasu. Ze stangretem nie mówił więcej,
a raczej skierował rozmowę na inny,
książąt zupełnie nie dotyczący temat,
bojąc się budzić przeciw sobie jakkiekol-
wiek podejrzenia lub domysły. Stan­
gret, zjadłszy śniadanie i wypaliwszy
papierosa, wyszedł z restauracji.

Skowerowi zrobiło się teraz duszno
i ogarnęła go niecierpliwość. Aby czas

jakoś zabić, poszedł na plac Wilhelma,
usiadł na ławce i przypatrywał się mu-

strze żołnierzy. Z początku co minutę
wyciągał zegarek, a potem trzymał go
już ustawicznie w ręku i na chwilę nie

spuszczał z niego oka. Gdy dochodziło
w pół do jedynastej, udał się przed pałac
i stanąwszy przy sztachetowej, żelaznej
bramie, patrzał na pałacowy dziedziniec.

Myśl, że niebawem zobaczy swą córkę,
napełniała go jakąś podobną do omdle­
nia radością.

Wzruszenie jego wzmogło się, gdy
służba wyprowadziła na dziedziniec ko-’
nie i poczęła je zaprzęgać do otwartego
powozu. Potem powóz ruszył i zajechał
przed rampę domu. Po paru minutach,
które się Skowerowi wydały torturami,
wybiegły z pałacu dwie dziewczynki
i wsiadły do powozu. Skower przypu­
szczał, że teraz lada chwilę musi się zja­
wić i guwernantka, jego córka — Mańka,
Jakoż w minutę później ukazała się na

rampie młoda dziewczyna w eleganckiej
toalecie i wsiadła do powozu, który ru­
szył ku bramie.

(Ciąg dalszv nastani)



DZIENNIK BYDGOSKI, niedziela, 28 czerwca 1925 r.
Nr. 147.

Ź PROWINCJI.
SOLEC. Roboty kanalizacyjno-wodociągowe

wykonują w Solcu budowniczowie pp.: Antoni
Jaworski 1 Leon Niestrawski. — Pierwszy z nich

p. Jaworski, znany już z szeregu robót budowla­
nych w naszem mieście i okolicy, a mianowicie

jego to dziełem Dom czynszowy dla Magistratu
m. Bydgoszczy, więzienie policyjne przy Wa­
łach Jagiellońskich, fabryka sztucznego jedwa­
biu na Promenadzie, dobudowa i przebudowa fa­
bryki ,,Unja" (Blumwe), przebudowanie Banku

Stadthagen, wreszcie trybuny wioślarskie w

Brdyujściu i wiele innych, P, Jaworski’ przy­
był w roku 1920 z wojskiem polskiem z Po­
znania, i organizował u nas rejon budowlany
wojskowy, którego kierownikiem pozostawał do
1922 r.

P. Niestrawski, posiadając przedsiębiorstwo
robót na -1 podziemnych oraz żelbetowych, za­
łożone w 1921 r. dokonał również dotychczas
szereg budowli, a mianowicie: kościół w Gleśnie
(pow. Wyrzyski) fabrykę szczotek ,,Piabama",
i wreszcie letnisko Kasy Chorych na miasto

Bydgoszcz w Opławcu. Obecnie wraz z p. Jawor­
skim prowadzą roboty budowlane w Fabryce
Konserw Mięsnych i kanalizację w Solcu. Oby
tylko były na czas kapitały, a dzieło przez nich

tworzone, będzie ładnym pomnikiem dla obywa.­
telstwa Soleckiego.

KORONOWO. (Miejska szkoła przygotowa­
wcza do gimnazjum w Koronowie). Egzamin
wstępny do pierwszej klasy rozpocznie się we

wtorek 30 czerwca br. o godzinie 9-tej w szkole.

Chłopcy i dziewczęta w wieku 10-12 lat, niech

się zgłoszą z ostatniem świadectwem szkolnem,
metryką chrztu i świadectwem szczepienia ospy.
Taksa egzaminacyjna 10 zł.

KROSTKOWO. (Podziękowanie). Tow. Po­
wstańców i Wojaków w Krostkowie składa

wszystkim wspaniałomyślnym ofiarodawcom,
Wielebn. X. proboszczowi Głatzelowi, chrzest­
nym sztandaru, oraz wszystkim tym obywate­
lom, którzy przyczynili się do podniesienia uro­
czystości w dniu poświęcenia sztandaru, serde­
czne ,,Bóg zapłać!" Szczególnie zaś p. Janu-
chowski, kierownik szkoły w Dębówku Nowem,
sekretarz Towarzystwa, zasłużył sobie na uzna­
nie przez to, iż wspólnie poświęcał się dla pra­
cy społecznej, a nadto wyćwiczył chór, który
swym pięknym śpiewem przysporzył chwały
Bożej podczas nabożeństwa.

Zarząd Tow. Powst. i Wojaków,,

ŚWIECIE. (Uroczystość wianków.) We wto­
rek; dnia 22 hm. odbyła się w Świeciu jak w

kilku latach poprzednich, tradycyjna uroczystość
wianków. Uroczystość, jak zwykle zorganizowa­
na była przez miejscowy Oddział Ligi Morskiej
i Rzecznej i w roku tym połączona była z

,,dniem bandery".
Program ,,dnia bandery" rozpoczął się koncer­

tem miejscowej orkiestry Kadry Marynarki Wo­
jennej, w godzinach popołudniowych na rynku.
W czasie koncertu sprzedawano znaczki, przy­
czem przez ulice i rynek przejechał efektownie

udekorowany statek reklamowy, naturalnie na

kołach;
O godz. 4 popoł. odbyć się miały regaty wio­

ślarskie między tutejszym gimnazjalnym klubem
i klubem z Chełmna. W ostatnich chwilach je­
dnak klub Chełmna odwołał swój udział w rega­
tac,h. Wspomnieć należy, że kluby te urządzają
corocznie regaty w ostatnich latach, przyczem
zwycięstwo w większości biegów przypadało do­
tąd dla Świecia.

O godz. 9 wiecz. nad brzegami Czarnej Wody
nieopodal ujścia jej do Wisły, u stóp zamczyska
sta,rego, zgromadziły sie tysięczne tłumy, ulice
zaś miasta w zupełności, opustoszały. Przy

dźwiękach orkiestry, blasku płonących beczek ze

smołą, pochodni i ogni sztucznych, posuwał się
po Czarnej Wodzie korowód udekorowanych
łodzi i liczne wianki. Zarówno za najlepsze de­
koracje łodzi, jak i wianków, rozdano liczne na­
grody. Następnie odbyła się uroczysta akademja
i zabawa taneczna. A

KIEŁPIN, pow. tucholski. (Wdzięczny włó­
częga...) Do p, Gulgowskiego na wybudowaniu
kiełpińskiem przybył wędrowczy k" j?rosić o

obiad, który też otrzymał. Po spożyciu tegoż
oddalił się co prawda, lecz potajemnie wrócił,
schował się w ogrodzie, a potem przez otwarte
okno wlazł do mieszkania. Zauważyła jednak
zajście to służąca i na jej alarm zdołali robot­
nicy ująć opryszka, którego osadzono w więzie­
niu.

TYGHNOWY pow. "Wielkie Żuławy. (Zniszczo­
ne poła zbożowe przez grad). W ub. niedzielę, 21
bm. około godz. 8 wiecz, spadł tu silny deszcz,
zmięszany z gradem, wyrządzając na Żuławach
wielkie szkody. Miejscami grad był wielkości

jaj gołębich. Ziemiopłody bardzo ucierpiały,
w wielu miejscach został także uszkodzony roz­
wijający się owoc.

OSTRÓW. (Wykopaliska archeologiczne.) W
lasach Sadowskich, własności p. hr. Bogdana
Szembeka z Wysocka Wielkiego, znajdują się

w kilku miejscach niskie, ledwo widoczne
wzniesienia. Hr. Szembek, domyślający się w

pagórkach tych kurhanów przedhistorycznych,
zaprosił do zbadania ich prof. Kostrzewskiego z

Poznania, który stwierdził, że mamy tu do czy­
nienia z mogiłami z młodszej epoki rzymskiej
(III—IV w. po Chr.) . Zbadanie 2 kurhanów do­
starczyło ciekawych zabytków. W pobliżu jed­
nego z kurhanów odkryto groby płaskie, popiel­
nicowe z tego samego czasu z dużą ilością bro­
ni żelaznej (miecz, szczątki tarczy, groty oszcze­
pów i dzirytów), narzędziami szczątkami sto­
pionych naczyń szklanych i ozdobami, jak grze­
bienie kościane, wisiorki, zausznice z drutu zło­
tego/ Wszystkie te zabytki ofiarował p. hr.
Szembek działowi przedhistorycznemu, Muzeum

Wielkopolskiego.

— Proces wągrowiacki. Dochodzą nas zapy­
tania, dlac-zego nie podajemy obszernego opisu
procesu, jaki się toczył w poniedziałek 15 czer­
wca w Wągrowcu przeciw X. wikaremu Gmer-

kowi o obrazę dyrektora seminarjum nauuczy-
cielskiego p. Kopacza, Wszystkim, którzy oka­
zują takie zainteresowanie dla tej istotnie cie­
kawej rozprawy, odpowiadamy na tej drodze, że

opis szczegółowy ukaże się w ,,Dzienniku" pó­
źniej w łączności z inną sprawą.

I uroczystości poświęcenia sztandaru Towarzystwa
Powstańców i Wojaków w JaMówku (pow, szubiński).

Z inicjatywy młodego jeszcze wiekiem, ale

dojrzałego zrozumieniem obowiązków narodo­
wych byłego powstańca szubińskiego, który ja­
ko jeden z pierwszych chwycił za broń, choć oj­
ciec jego był urzędnikiem pruskim, powstało tu

Towarzystwo Powstańców i Wojaków. Potrze­
bne one było tu bardzo, gdyż wieś sama mocno

jest obsadzona kolon"istami, którym tu rząd pru­
ski nawet zbór wystawił, aby niemczyć i łu-

trzyć. Żywioł polski jeszcze tu dość słaby li­
czebnie, dla tego tem więcej potrzeba organiza­
cji, któraby czuwała nad krzepieniem ducha na­
rodowego i budziła go w tych, którzy w trosce

o chleb powszedni zapadają w obojętność. Do­
skonale nadaje się do tego Tow. Powstańców i

Wojaków, które nietylko że potrafiło się zorga­
nizować, ale już na. własny sztandar się zdoby­
ło. W ostatnią niedzielę, 21. czerwca, odbyła się
tu uroczystość poświęcenia tego sztandaru, na

którą w licznym komplecie stawiło się bratnie

towarzystwo szubińskie, delegacja Tow. P. i W.
z Jachcie, delegacja z Łabiszyna oraz Tow.

Śpiewu z Jabłowa ze sztandarem. Na wszyst­
kich drogach, prowadzących do Jabłówka, u-

rządzono bramy tryumfalne z odpowiedniemi
napisami, wieś sama także była umajona. Oko­
ło godz. 10 rano ruszono pochodem do kościoła

parafjalnego w Chomiętowie, gdzie mszą św. od­
prawił i po pięknem okolicznościowem przemó­
wieniu, dokonał poświęcenia sztandaru X. prób.
Sobociński z Samoklęsk, były kapelan wojsk
polskich. Chrzestnymi byli: panie Dąbkowska
z Jabłówka, Osińs-ka z Jabłówka i nauczyciel­
ka miejscowa panna Majewska, oraz panowie:
Krause z Januszkowa, Fr.ezer z Brzyskorzystew-
ka, Dąbkowski z Jabłówka oraz major Kinel z

Bydgoszczy w zastępstwie p. generała Thommće
Po nabożeństwie ruszono znowu pochodem

przy dźwiękach muzyki do Jabłówka, gdzie po­
rucznik rez. p. Walkowski z Szubina, prezes ob­
wodowy, dokonał ceremonji wręczenia sztanda­
ru prezesowi p. Osińskiemu i następnie chorą­
żemu Towarzystwa. Następnie odbyła się defi­
lada mimo deszczu - poczem większa część u-

czestników zasiadła do wspólnego obiadu (ta­
niego a doskonałego) w sali oberży p. Thielman-

na. Poprzednio jeszcze odbyła się ceremonja
wbijania gwoździ pamiątkowych w drzewce na­
szego sztandaru. Najprzód przemówił, składa­
jąc życzenia nowemu Towarzystwu, p. Walko­
wski z Szubina, następnie p. Krause w imieniu

chrzestnych, a p. Frezer w imieniu ziemiaństwa,
dalej p. B. Żmudziński z Bydgoszczy imieniem

sokolstwa, delegat z Jachcie i p. Jan Kaszubo­
wski z Bydgoszczy jako zastępca zarządu okrę­
gowego. Gwoździe ofiarowali pp. burmistrz To­
maszewski z Rynarzewa, Frezer, Kuehn z Ła­
biszyna, por. rez . Ratajski z Żnina, prezes Osiń­
ski, reprezentant Tow. P. i W. w Jabłowie, Tow.

Śpiewu w Jabłowie i p. major Kinel w zast.ęp­
stwie p. gen. Thommće. Ostatni wygłosił dłuż­
sze przemówienie, w którem w jędrny sposób
wyłuszczył obowiązki i zadania organizacji po­
wstańców i wojaków. Przemówienie to gorąco
oklaskiwano.

Podczas obiadu przemówił jeszcze p, red.
Teska, składając nietylko życzenia, ale nawołu­
jąc do tej pracy, jaka konieczna jest dla dobra

kraju.
Po obiedzie ruszono do lasku, gdzie członko­

wie Tow. P. i W. własnemi siłami urządzili so­
bie wcale okazałą strzelnicę. Po strzelaniu o

premje. odbyła się wreszcie — jak zwykłe — za­
bawa taneczna. Dodać jes,zcze należy, że po po­
łudniu przybyła do Jabłówka p. Chłapowska z

Sobiejuch, która zjawia się wszędzie, gdzie zbo­
żne usiłowania wymagają poparcia moralnego
i materialnego.

Na cele Towarzystwa złożyli chrzestni 500
złotych. Wprawdzie zdobycie pieniądza nie jest
celem organizacji naszych, ale ułatwić on może
wielce urzeczywistnienie celów zbożnych. Dla

tego hojna ofiara chrzestnych przyjęta być mu­
si z prawdziwem uznaniem i podzięką.

Zboża na polach Jabłówka zbite są doszczęt­
nie gradem. Miejscami grube kawa,ły lodu le­
żały dłuższy czas na kilka centymetrów grubo.
Liście na drzewach objadły mszyce i gąsienni-
ce. Widok ten osłabiał radosny nastrój obcho­
du, aleć Bóg dał Bóg wziął, może w niejednem
jeszcze wynagrodzi.

jest, jeżeli się w miejsce
Mreisiera kaw? stoł!owej Mipa,

polecanej przez tysiące leka­
rzy, kupuje ntańsze" wyroby!
Wtedy oszczędza się kosztem

własnego zdrowia! - Dla u-

trzymania zdrowia ,jest naj­
lepsze właśnie dość dobrem.

Niema nic równie dobrego!
(15557

Z dnia.

Tajemnica.

Wszyscy reporterzy, senzacji menerzy cos

wielkiego czują,
Bo słychać, źe tera, braciszek premjera, dużo

konferują...
Już przy kiepskich zmysłach, gubią sig

domysłach jakie to są sprawy,
Bo wszak Grabski rzecze: To sekret czło­

wiecze...
Coś taki ciekawy?!.
Lecz jeden do sali, choć kominem wali,

sadzy się nie brzydzi,
A gdy wrócił zdrowo, pokręcił coś głotyą

i rzecze : Tam Żydzi.
Embol.

Z powiatu bydgoskiego.
— Do Niemiec wyjeżdżają na stałe nastę­

pujące osoby z powiatu bydgoskiego:
1) Klatt Ida Emma, Prądy,
2) Jonas Hulda (robotnica) Trzecie wiec,
3) Bromund Alfred (rolnik) Witołdowo,
4) Neumann Karol (rolnik), Włóki,
5) Dreger Helmut, (rolnik), Prądy,
6) Ratz Piotr (robotnik), Ciele,
7) Lange Wilhelm (rolnik), Czamówkta,
8) Wiese Wilhelm (rolnik), Osielsko,
9) Kolander Ryszard (rolnik), Nowaczkowo,

10) Rahn Ryszard, (kowal), Łążyn.
— Reperacja mostu na drodze Lucim—Ka-

dzionka Została ukończona.

- Z powodu większych cięć drzewa, uszka-

dzonego przez sówki-chojnówki, nagromadziła
się w lasach państwowych (Nadleśnictwo
Żołędowo) większa ilość gałęzi, wobec czego
zostało Nadleśnictwo w Żołędowie upoważnione
do sprzedaży tychże z wolnej ręki.

Ponieważ w roku przyszłym, jak i następnym
cięcie drzewa opałowego w lasach Pań­
stwowych zostanie częściowo, wzgl. do minimum

wstrzymane, da się wskutek tego w następnych
łatach odczuć brak drzewa opałowego.

Zwraca się uwagę, by publiczność zaopa­
trzyła, się już teraz w drzewo opałowe. Zakup
gałęzi III. kl. z wolnej ręki po cenie ustalo­
nej (0.60 zł. dol.20 zł.) według jakości.

W celu zakupu drzewa należy się zgłaszać
wprost w Nadleśnictwie Żołędowo w godzinach
urzędowych.

Ks. Tadeusz Zieliński.

Św. Piotr I Paweł

w sztuce starochrześcijańskiej.

(Szkic ikonograficzny.)

W starożytnej sztuce chrześcijań­
skiei przechowało sie bardzo wiele ob­
razów, przedstawiających , postacie
Świętych Pańskich, — ałe wszystkie, z

wyjątkiem śś. Piotra i Pawła, wizerun­
ku wiernego tych świętych nie podaia.

Twierdza archeologowie, że znamy
autentyczne rysy twarzy apostołów śś.
Piotra i Pawła, gdyż w istocie odnale­
ziono niedawno w katakombach św. Do-,,
mityili medalion bronzowy z pierwszej
połowy III. wieku, na którym ponoć ry­
sy ich najwierniej pr_zechowane zostały.
Zabytek ten, doskonale wykonany, ma­
jący do 8 cm. średnicy, znajduje.się o-

becnie w zbiorach biblioteki Watykań­
skiej. Przedstawia on nam apostołów
wedle typu, który odtąd stałe sie po­
wtarza:

Piotr św,, jak widzimy, ma głowę o-

krągła, brodę krótka a szeroka, włos si­
wy i kręty, rysy grube i pospolite, jakie
przytrafiają się po większej części
wśród ludu, jednakże pomimo to tchną
inteligencja i dobrocią; Paweł św. zaś
ma twarz hardziej pociągłą i poważna,
czoło wysokie jak u filozofa, nos orli,
brodę dłuższa i kończysta, rysy delikat­
niejsze i włosy ciemniejsze, niż u św.
Piotra. Chorobliwy nieco wygląd twa­
rzy nie odpowiada wcale wielkości du­
cha i żelaznej woli tego księcia aposto­
łów, o którym wiemy, że cała treść swe­
go życia zamknął w tych słowach:

,,Wszystkim stałem sie wszystko, abym
wszystkie zbawił" (I. Kor. 9,22).

Rysy te jednak zgadzaja się najzu­
pełniej z wizerunkami św. Apostołów,
jakie znajdujemy w Katakombach tak

licznie na freskach, szkłach złoconych,
kamieniach grobowych, lampach itd. —

oraz z opisem postaci śś. Piotra i Pawła,
jaki zgodnie z tradycja ułożył grecki
historyk Nicefor Kałistus w swej hi­
storii kościoła (Hist.eccl. II . c, 37.): Św.
Piotr był wzrostu średniego, układu cia­
ła krzepkiego, jako rybak z zawodu, o-

czów czarnych, twarzy okrągłej. Św.
Paweł zaś nizkiegó wzrostu o krótkich

nogach, oczów żywych, twarzy bladej,
budowy ciała słabej, jak sam mówi w

drugim liście do Koryntian: ,,Ale o_be­
cność ciała słaba jest." ;

Na freskach katakombowych naj­
starsze podo’bizny książąt apostołów da­
tują z IV. i początku V. wieku, miano­
wicie u św. Domitylli, św. Piotra i Mar­
ce!lina, — a wszystkie ok,azuia jeden i
ten sam ustalony typ. Mała tylko od­
miana zachodzi nieco później1, kiedy
św. Piotra przedstawić poczęto z łysina
lub też wielka tonzura duchowna, Przy­
czem włosy na czole tworza rodzaj
wieńca. Było to zgodnie ż legenda,
wspomniana często w wieku V i VI, że

wrogowie na pośmiewisko ogolili Pio­
tra św., gdy opowiadał ewangelie w

Antjochji, - a także i na oznaczenie,
że jest on kapłanem par exełłentium i

głowa wszystkich kapłanów.
Najczęściej przedstawiano obydwóch

apostołów razem, — w tunikę i płaszcz

przybranych. Tunika św. Piotra jest
zwykle zielonawa, a płaszcz żółty. Pa­
weł św. zaś ma tunikę ciemno-zielona, a

płaszcz szkarłatny.
Aż do V. wieku nie mieli oni żadne­

go atrybutu charakterystycznego, od­
różniającego ich od drugich apostołów;
wszystkich przedstawiano jednakowo,
z księga w ręku, lub zwojem pergami­
nowym. Dopiero w VI. wieku otrzymał
Piotr św,, jako pierwszy z apostołów,
emblematy ikonograficzne: najprzód
krzyż, jako godło śmierci męczeńskiej,
a potem od IX. w,, klucze, według słów
P. Jezusa: ,,Tobie dam klucze Króle­
stwa niebieskiego" (Mat. XV. 19.) . Klucz

był rzadko jeden; przypominał on

wówczas jedność władzy. Częściej by­
wały dwa: jeden złoty, oznaczający
władzę rozgrzeszania, drugi srebrny —

związywania. Św. Pawłowi, iako gło­
sicielowi zmartwychwstania przyszłego,
przysługuje pierwotnie za atrybut fe­
niks na drzewie palmowem. Począw­
szy zaś od wieku XII., trzyma on już
miecz w’ ręku — jeden albo dwa —, ja­
ko narzędzie swego męczeństwa lub
symbol przenikliwości i ostrości’ słowa

Bożego, które przepowiadał, w pierw­
szym razie miecz ten opuszczony jest ku
dołowi, w drugiem — podniesiony. Dwa
miecze razem widoczne sa np. na grobie
św. Sebalda w Norymberdze.
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Proces kolejarzy komunistów.
(Drugi dzień rozpraw).

Policja polityczna
0 Wnuka i Grześkowiaku.

Wnuk w roku 1917 był w wojsku Kiereńskie­
go. W roku 1918 był w wojsku bolszewickiem w

Kronsztadzie. Według poufnych wiadomości po­
licji w Lublinie, Wnuk miał być w Kronsztadzie
komisarzem bolszewickim. W drugiej połowie ro­
ku 1918 wraca Wnuk do Polski i otrzymuje
miejsce przy kolei, służbę pełni przez kilka mie­
sięcy w Dębnie i kilka miesięcy w Lublinie.

21 stycznia władze zwalniają Wnuka za gwał­
ty i rozpędzenie robotników pełniących służbę
W czasie, gdy wybuchł strajk kolejowy.

Następnie Wnuk przenosi się do Bydgoszczy.
Według własnych zeznań Wnuka, w Kron­

sztadzie, za czasów Kiereńskiego, należał on do

Polskiej Partji Socjalistycznej.
Po przybyciu do Polski zawrócił znów do Pol­

skiej Partji Socjalistycznej, jej program jednak
wydaje mu się zanadto łagodny i dlatego na tere-1

nie Bydgoszczy idzie bardziej w kierunku ra- J

dykalnym; jest jednym z założycieli Niezależnej |
Partji Socjalistycznej. |

Wedle relacji policji w Lublinie, Wnuk był
funkcjonariuszem bolszewickim w Kronsztadzie.

Wnuk przyznaje, że w Domu Robotniczym w

Bydgoszczy przy ul. Dolina 2 wręczył Grześko­
wiakowi odezwę komunistyczną, by Grześko­
wiak wciągnął ją jako sekretarz partji nieza­
leżnej socjalistów do akt tej partji(?!) Istotną
treścią tej odezwy i jej jedyną tendencją jest
końcowy ustęp opiewający: ,,niech żyje rewo­
lucja socjalna i dyktatura proletarjatu! Robo­
tnicy i Chłopi zbrójcie się do walki o prawdziwy
i trwały pokój, jakim cieszą się ludy bratniego

,związku republik radzieckich".
Grześkowiak odebrał tę broszurę od Wnuka

i uważał za swój obowiązek wpisać ją do zeszytu
stanowiącego rodzaj zbioru akt partji niezależ­
nej socjalistów, której był sekretarzem.

Charakterystyką indywidualności tych dwóch
oskarżonych, jest podany przez ich do protoku-
łów przed sędzią śledczym przebieg ich działal­
ności. Najpierw byli oni zwolennikami Polskiej
Partji Socjalistycznej, zakładają towarzystwa,
byli incjatorami w tem zakładaniu, przewodni­
czącymi zakładam przez siebie kółek, w miarę
jednak, jak naczelne stanowiska danych kółek

przechodziły do innych rąk, zakładali nowe to­
warzystwa skrajne, gdzie w kółkach znowu byli
naczelnymi organami. Grześkowiak podaje, że
on założył Związek Zawodowy Kolejarzy, a po­
tem dopiero przeszedł do partji niezależnych so­
cjalistów.

Na terenie Domu Robotniczego w Bydgoszczy,
przy ul. Dolina 2, stykali się oni z kolejarzami
repatrjantami, którzy należeli do Zawodowego
Związku Kolejarzy. Wnuk i Grześkowiak byli
bowiem również kolejarzami i do tego związku
mimochodem należeli.

Ważne zeznanie...

O ile rzecz dotyczyła Grześkowiaka i Wnuka,
nie komplikowała się tak bardzo w przewodzie
sądowym w tych dwóch dniach: sama przeszłość
ich świadczyła przeciwko nim.

Natomiast sprawa pozostałych 11 kolejarzy
i ich udziału w akcji komunistycznej, za wy­
jątkiem obciążają,,cych zeznań św. Andrzejew­
skiego i św. Pawlikowskiego, konfidentów poli­
cji, nastręczała wiele trudności dowodowych.

Druzgocące zeznanie składa kierownik poli­
cji śledczej, Lissowski.

Swego czasu przybył do mieszkania Pawli-
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kowskego oskarżony Lełakowski, w towarzy­
stwie św. Andrzejewskiego. Chcąc dać nama­
calny dowód policji, kim jest p. Lełakowski, Pa­
wlikowski uwiadomi! policję śledczą o swoim
gościu.

Ułatwiono składnie wejście do przedpokoju
p. Lissowskiemu z policji, który podchwyci! dal­
szy ciąg rozmowy. Lełakowski mówił: ,,16 lat

byłem w organizacji bojowej w Rosji. Przyje­
chaliśmy do Polski poto, żeby taką samą akcję
wszcząć w Polsce. Trzeba tylko baczyć, żeby
nas policja nie nakryła. Ja sam już jestem sta­
ry, musimy jednak walczyć dla przyszłego po­
kolenia.

’i- sfe ir

Św. Lissowski zeznaje, że o podejrzanym ru­
chu komunistycznym wśród kolejarzy w Tcze­
wie i Bydgoszczy, kilkakrotnie wysyłał raporty:
zawsze otrzymywał odpowiedź, aby w wewnętrz­
ne sprawy kolejowe się nie mięszano.

Taka była odpowiedź Dyrekcji Gdańskiej.
Z różnych stron dowiadując się o podejrzanej

robocie komunistycznej, która ogniskowała się
w Dolinie, zawsze padały nazwiska: Grześko­
wiak, Wnuk, Zacharjasiewicz.

Rozpoczęli owi prowodyrzy gorączkową ro­
botę około utworzenia Partji Pracy; snąć Nie­
zależni Socjaliści byli zamało radykalni.

Widząc, że policja coś już węszy, przerzucili
się, szczególnie Grześkowiak do zakładania
wśród kolejarzy kółek oświatowych, któreby
miały uświadamiać proletarjat. Postanowili na­
wet wydzierżawić kino Corso, aby wyświetlać
odpowiedie filmy propagandowe, jak ,,Piekło i
niebo", któreby mówiły o nędzy i upośledzeniu
proletarjatu.

W prywatnem kółku, w toku rozmowy, gdzie
był: Zacharjasiewicz, Grześkowiak, niejaki
Marcinkowski i Chlebowski cieszono się, że tak

już dużo komunistów na kolei tak dalece że nie­
długo będzie można przystąpić do zakładania

tajnych rad kolejarzy.
Św. Lissowski opowiada, że podobna sprawa

będzie niedługo na wokandzie sądowej w Sta­
rogardzie, gdzie na lawie oskarżonych zasiądzie
również 10 kolejarzy, oskarżonych o komunizm.

Co do Grześkowiaka zeznaje, iż był on zaw­
sze uważany za prawą rękę Wnuka.

Św. Józwiak...
Św. Józwiak z policji politycznej opowiada o

komunistycznej działalności Wnuka i Grześko­
wiaka. Następnie zeznaje o podejrzanych
schadzkach oskarżonych kolejarzy w różnych
miejscach i mówi o swojej podróży do Warsza­
wy, gdzie udał się w ślad za oskarżonym Szwe­
dem o którym doniesiono że jedzie do Warsza­
wy po bibułę i pieniądze. Jednak nic nie zdoła­
no udowodnić Szwedowi.

Św. Józwiak podkreśla wiarogodność św. An­
drzejewskiego i Pawlikowskiego i dodaje, że

oprócz wyżej wymienionych czerpał wiadomości
od drugich osób zupełnie pewnych, którzy pot­
wierdzali doniesienia Andrzejewskiego i Pawli­
kowskiego.

Św. Andrzejewski jeszcze zeznaje...
Św. Andrzejewski opowiada szczegóły o schad-
ce kolejarzy w hotelu francuskim i w innych
jeszcze miejscach. Miedzy innemi odbyło się

)zebranie u kolej. Źórawskiego.
Na wszystkich tych zebraniach oskarżeni

brali przeważnie udział. Wygłaszane były agi­

tacyjne przemówienia, układano na przeciwni­
ków komunizmu wyroki śmierci. Tak wyrok
zapad! na władzę ich przełożoną mianowicie na

Walkowskiego, Gayzego i Bosińskiego.
Bosiński miał być zgładzony na drugi dzień

po wyroku. Tego zadania miał się podjąć
Szwed, oświadczając, że go zastrzeli.

Zarówno policja jak i św. Andrzejewski
i Pawlikowski uprzedzili zainteresowanych, że­
by się strzegli...

O odezwę komunistyczną
Św. Piórkowski, prezes klasowego Zw. przemy­
słu metalowego zeznaje, iż był w Dolinie. Gdy
rozmawia! z drugim osobnikiem o swoich spra­
wach, przyszedł do niego Wnuk i wręczył mu

odezwę jakąś którą świadek nie czytał, z oba­
wy, żeby ktoś nie podpatrzył nie wiedząc co to

za odezwa. W międzyczasie podszedł do niego
Marcinkowski, czy też ktoś drugi i wziął od nie­
go odezwę do przeczytania i nie zwrócił jej.

Nadmienić należy, że Wnuk tłumaczył się.
że miał tylko jedną odezwę, którą wręczył
Grześkowiakowi o resztę zamilczał.

Gdy już było gorąco...

Zeznaje Jan Jabłoński z Tczewa, maszynista.
Opowiada, że po wykryciu i pierwszych aresz­
towaniach wśród kolejarzy spotkał się z oskar­
żonym Jabłońskim. - Snackim, który prosił go,
aby natychmiast uwiadomił niejakiego Rudel-

mana, maszynistę w Tczewie, żeby natychmiast
przyjeżdżał do Bydgoszczy, gdyż sprawa jest
nader ważna.

Jabłoński wiedząc, że Jabłoński-Snacki jest
na liście komunistów, nie uwiadomił Budelma-

na, podejrzewając, że ten będzie pomocny do za­
tuszowania sprawek pewnych. Owszem, poczu­
wając się do obowiązku, zawiadomił o swej
rozmowie policji.

I co dalej?
Już w pierwszym dniu rozpraw wyraziliśmy

naszą opinję że rozprawa wyznaczona na 3 dni

przeciągnie się do pięciu.
I rzeczywicie świadków jest 34, jak dotąd

rozprawa posunęła się stosunkowo mało na-

rzód. Sądzić zatem należy, że wyrok zapadnie
we środę. Rozprawa w dniu dzisiejszym, to jest
27 rozpocznie się jak zwykle o godz. 9-tej rano.

Na sali rozpraw miejsca dla publiczności są sta­
le wypełnione. Kart wstępu wydano osiem­
dziesiąt.

Z KRAJU.

Nowy biskup sufragan warszawski.

Stolica Apostolska mianowała bi­
skupem sufraganem warszawskim ks.

prałata Władysława Szczęśniaka obec­
nego proboszcza kościoła św. Barbary w

V arszawie.

Franciszek Anusz zmarł.

Z Warszawy donoszą: Zmarł nagle
w przeciągu l% minuty na udar serca

pierwszy komisarz rządowy na m. War

szawę, Franciszek Anusz

Echa zajść krakowskich.

Znana iuż iest powszechnie sprawa
gen. Czikla, b. komendanta sił zbroi -

i nych w okresie wypadków w dniu 6 li­

stopada 1923 r. w Krakowie, który, sta­
nąwszy przed wojskowym sadem okrę­
gowym nr. 5 został uznany winnym: że
dnia 6. listopada podczas akcji wojsko­
wej, gdy padło 2 oficerów i kilkunastu

żołnierzy dla osiągnięcia celu asysten­
cji, a więc zaprowadzenia porządku i ła­
du, oraz przywrócenia autorytetu władz
cywilnych, poddał sie władzom admini-

stracyłpym, wskutek czego społeczeń­
stwo i wojsko uwierzyło w prawdziwość
rozszerzanych pogłosek o zupełnej ka­
pitulacji. oraz o niekarności oddziałów
wojsk’owych, a następnie po udzieleniu
władzom politycznym dostatecznych sił

zbrojnych, zaniechał z własnej winy nad
zoru nad swoimi podwładnymi, jaki po­
winien był roztoczyć z tytułu swego sta­
nowiska jako dowódca wyższy.

Za czyny te jen. Czikiel skazany zo­
stał na karę twierdzy przez trzy miesią­
ce.

Wskutek wniesionego zażalenia przez
obrońców jen. Czikla — najwyższy sąd
w’ojskowy, jak się dowiadujemy, w o-

statnich dniach rozważając tę sprawę
odrzucił zażalenie i zatwierdził wyrok
sądu pierwszej instancji.

Ujęcie prowokatorów komunistycziiych
w Częstochowie.

W tych dniach w Częstochowie poli-
-ia uieła dwuch prowokatorów komu­

nistycznych, mieszkańców Częstocho­
wy: Juliana Kowalczyka i Henryka
Przystalskiego, którzy zostali areszto­
wani i odesłani dc sędziego śledczego.
Prowokatorzy ci, głośno podburzali
żołnierzy, powracających z ćwiczeń do,
opuszczania szeregów i porzucenia ka­
rabinów.

Samobójstwo wyższego urzędnika
policyjnego.

Komendant powiatowy policji pafw
stwowej Józef Lange w Rypinie, popeł­
nił samobójstwo wystrzałem z rewol­
weru. Powodem rozpaczliwego czynu
były kłopoty rodzinne. Denat osiero­
cił żonę i dwoje dzieci.

Eksmitowany lokator podpala dom.

Onegdaj niejaki Edward Żelichow­
ski. zamieszkały w Warszawie, podpalił
własne mieszkanie. Zaalarmowany
przez domowników komisariat policji
wysłał bezzwłocznie posterunkowego,
któremu przy pomocy lokatorów domu
udało się ogień stłumić.

Śledztwo na miejscu przeprowadzone
przez posterunkowego ustaliło, że Żeli­
chowski. zawodowy złodziej — miał
stawić się wsadzie w sprawie o eksmi­
sję. którą mu wytoczył właściciel domu
za urządzanie orgii pijackich i ukrywa­
nie u siebie osób o bardzo podejrzanej
konduicie. Żelichowski będąc pewny,
że sprawa zakończy się dla niego nie-

Za wiele (?) sramy
inteligencji.

W chwili gdy to piszę, drżą radośnie
dziesiątki tysięcy serc i serduszek młodo­
cianych. Oto zamknęły się bramy szkol­
ne, a nastał czas odpoczynku i zabawy.
Jakież to rozkosze czekają ,,przyszłość
narodu", zwłaszcza tę, którą przygarnia
,,wieś spokojna, wieś wesoła". Inawo­
łowej skórze nie spisać rozmaitości tych
uciech winnych i niewinnych. Czyż
może być coś wspanialszego nad prze­
jażdżki powozikiem, nad trzęsieniem się
na bryczkach i wozach drabiniastych,
a cóż dopiero powiedzieć o dosiadaniu

oklep fornalskich rumaków. Kąpieli
Rzecznych, wycieczek do lasu, zbieranie

poziomek i grzybów, pilnowanie udoju,
zawarcia bliższej znajomości z Burkiem
i Zagrajem, gonienie się, skakania, prze­
wracania się po kopicach siana, łowie­
nia ryb na wędkę — nie zastąpią żadne

miejskie kina, a nawet mecze footbalo-
we, pomimo że są najwybitniejszym ob­
jawem szczytnych dążeń społeczeństwa,
ku ideałom kultury. Nie mówię już o

tern, źe dorastającej ,,przyszłości naro­
du" swoboda wiejska daje sposobność
do pierwszych drgnięć serca, że niejeden
Staś czy Władzio, niejedna Zosia czy Ma­
rylka, wspomina po łatach jak to na wa­
kacjach zawiązała się między nimi ta

nić sympatji, która doprowadziła ich
zczasem do zawiązania spółki z ograni­
czoną poręką dla wytworzenia nowej ge­
neracji ,,przyszłości narodu".

Bywają wprawdzie i małe nieprzy­
jemności: czasem rumak pozbędzie się
brutalnie ,,przyszłości narodu", czasem

,,przyszłość" ta nabije sobie guza (łat­
wość ku temu wielka), czasem bez żad­
nego powodu, ot dla sportu, ukąsi ją
pszczoła łub Burek ugryzie. Czasem
znowu Staś ,,zdradzi" Zosię i pozwoli się j
usidlać Helence, albo Marylka da do zro- j
zumienia Władziowi, że za rok zrzuci
krótkie sukienki a przywdzieje jaszcze
krótsze, jak na dorosłą pannę przystało,
kiedy tymczasem on długo jeszcze pozo­
stanie sztubakiem i smarkaczem.

Ałe gdzież szukać szczęścia zupełne­
go. gdzież róża bez kolców, samochód |

bez dymu, wyjazd zagranicę bez kupna I

paszportu ?

Ogólnie biorąc, z małym wyjątkiem,
wakacje pozostawiają drogie wspomnie­
nia. Tego roku pozostawią jeszcze droż­
sze dzięki podwyższeniu taryfy osobo­
wej....

Kiedy mowa o młodzieży trudno po­
minąć apelu wystosowanego do rodzi­
ców przez min. oświaty Stanisława Grab­
skiego. Wzywa on rodziców, aby nie ’U­
nosili się niewłaściwą ambicją i nie kie­
rowali swych dzieci na drogę sławy lite­
rackiej, ani karjery urzędniczej, ani za­
wodów intelektualnych, łecz ku pracy
dla istotnej (?) niezawisłości polskiej.
Niech rodzice zrozumieją, że zamiast

męczyć dzieci nie mające zdolności inte­
lektualnych, o wiele lepiej zrobią, kie­
rując je po czwartej lub szóstej klasie

gimnazjalnej, do szkół zawodowych. W

Polsce bowiem wielką przyszłość ma

postęp na polu kultury, techniki, rol­
nictwa, a może najwięcej jeszcze na polu
przemysłowo-handlow’em...

Nie wiem czy dokładnie ten apel
streściłem, polegam bowiem jedynie na

artykule dziennikarskim gorąco ten po­
gląd popierającym. Jeżeli jednak p. mi­
nister ma ściśle takie, a nie inne zapa­
trywania, to ośmielę się powiedzieć, że
ich nie całkiem podzielam.

Naprzód rzadko mi się dawało sły­
szeć (a bodaj czy wogóle kiedykolwiek
słyszałem) aby rodzice kierowali dzieci
,,na drogę sławy literackiej". Przeciw­
nie, po większej części starają się kan­
dydatom na literatów wybić z głowy tę
,,zabawkę" i przekonać ich, że trzeba my­
śleć ,,poważnie" o kaw’ałku chleba. Iluż
nieraz głośnych literatów staczało walkę
z rodzicami zanim mogli oddać się ulu­
bionej pracy. Ojciec Kraszewskiego za­
chęcał go do matematyki, wogóle do

czegoś ,,bardziej określonego, poważniej­
szego, niż literatura". Ogłoszono nie­
dawno wyjątki z listów matki Sienkie­
w’icza, która w gorącej trosce o przy­
szłość syna, praw’ie rozpaczała na wiado­
mość o jego aspiracjach literackich. Nie,
panie ministrze, rodzice u nas do karje­
r,y literackiej dzieci sw’ych nie nakła­
niają i czynią to całkiem słusznie, wie­
dzą bow’iem, że karjera ta (z w’yjątkiem
kilku głośnych powieściopisarzy) prowa­
dzi jeżeli nie do nędzy, to w każdym ra­
zie do cierniami usłanego żywota, a nie­
raz do śmierci w przytułku dla biednyc.h,

. łub na łożu szpitalnem. W ostatnich la­

tach los taki koniec zgotował ośmiu,
wprawdzie nie pierwszorzędnym, ale

zdolnym i zasłużonym pisarzom. A rząd
po sześcioletniem ,,,badaniu" spraw’y e-

merytur literackich, po rozmaitych pro­
jektach komisyj sejmow’ych, wykpił się
udzieleniem dwu ,,gw’iazdom" literatury
zasiłku po 400 złotych miesięcznie...

Pomimo to, posiadających ,,pociąg14
do pióra żaden hamulec na tej drodze
nie zatrzyma. Mógłbym ci wyliczyć, pa­
nie ministrze, cały szereg znanych pisa­
rzy, którzy się kształcili na inżynierów’,
rolników’, praw-ników, lekarzy, teologów,
budowniczych, mechaników (niektórzy,
nawet w’ całości ukończyli studja), a

przecież te ,,fachy" porzucili, aby orać’
niwę literacką. Poprzestanę jedynie na

jednym przykładzie: laureat Nobla, ja­
ko człow’iek ,,praktyczny" wstąpił do’

służby kolejowej, poczem ją porzucił,
aby zostać autorem ,,Chłopów". I chyba
źle nie zrobił.

Nie mogę się również zgodzić, panio
ministrze, na to, aby nam nie było po­
trzeba urzędników. Może to źle, że icłś

potrzeba, ale potrzeba. Co w’ięcej, na

gw’ałt potrzeba wykształconych, inteli­
gentnych, ho przecie rozpacz chw’yta jak
ich mało posiadamy. Ludzie bez naj­
mniejszych kw’alifikacyj dostają się na!

posady, zajmują często pełne odpowie­
dzialności stanow’iska. To mało — bo

pomiędzy nimi znajduje się na kresach

sporo niepewnych pod względem naro­
dowym. Na Pomorzu, gdzie tą sprawą
poważniej się zajęto, ma takich miłych
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korzystnie, u siłował z zemsty do gospo­
darza podpalić dom,

Aresztowany pod zarzutem chęci pod
palenia Żelichowski wcale temu nie za­
przeczał. oświadczaiac. że iak tylko u-

zyska wolność - mieszkanie swe spali,
gdyż nie może pomyśleć, aby k.to inny
łego byłe mieszkanie zajął.

Zniszczenie gradowe,
Z Pszczyny donoszą: Przed kilku

dniami szalała w tuteiszei okolicy gwał­
towna ulewa, połączoną z gradem.
Zboże i inne oziminy zostały znacznie

uszkodzone, przeto wielu rolników po­
niosło znaczne straty.

Budowa mendel nadawczej radiostacji
w Krakowie. :

Grono osób z inicjatorem inż. Skrzy-
Pczeńką, kierownikiem krakowskiej
wytwórni aparatów radiofonicznych na

czele, robi usilne starania, celem wy­
budowania w Krakowie stacji nadaw­
czej o mocy conajmniei 100 watów, któ­
raby zastąpiła właściwa stacje broad-

castingowa, na której uruchomienie na

terenie krakowskim zdaje sie długo ie­
szcze czekać będziemy zmuszeni. Zdo­
łano iuż uzyskać odpowiednie kredyty i

jakoteż koncesje, która otrzymał Za­
rząd Powszechnych V. ykładów Uni­
wersyteckich tak, że o ile nic nie stanie
na przeszkodzie, z poczayiem jesieni
bież, rok.u ro” oczna sie uier”’sze ’ i-o- ,

dukcie radiofoniczne pod patronatem
wyżej wspomnianej instytucji.

Z chwila uruchomienia właściwej
stacji radiofonicznej, stacja ta przej­
d,zie całkowicie na własność iednej z

instytucyj społecznych.
Kara śmierci na dzieciobdjcz^nię.

Dnia 24. 6. przed sądem przysięgłych
w Krakowie stanęła Genowefa Kosydar, słu­
żąca oskarżona o dzieciobó,jstwo. Kosydar
miała dziecko nieślubne, które, jak sama

twierdzi, nie mając go gdzie umieścić, rzu­
ciła do Wisły, Trupa dziecka wyłowiono
i dano znać policji, Sędziowie uznali Ko­
sydar winną kary śmierci do czego trybu­
nał się przychylił. Obrońca wniósł zażale­
nie nieważności wyroku. Trybunał polecił
iasądzonej prosić o łaskę Prezydenta Woj­
ciechowskiego. Wyrok ten wywołał w ca-

(em mieście wielkie wrażenie.

Czeski minister dziękuje za gościnę.
Pan prezes rady ministrów otrzymał od

ministra rolnictwa Republiki Czechosło­
wackiej następującą depeszę w języku sło­
wackim:

,,Opuszczając _ziemię polską, proszę
Waszą Ekscelencję o przyjęcie dowodu

mych głębokich uczuć przyjaźni dla Rzeczy­
pospolitej, które wraz ze mną żywi cały
naród czechosłowacki.

(-) Dr. Milan Hodża",

ŁomakO”Łomak!n

czyli zwykły felczer lekarzem urzędowym.
Polska jest rajem dla wszelkiego i’o-

dzaju aferzystów, w czem zresztą nic
niema dziwnego, bo wszystkie nowo­
twory państwowe dają szerokie pole do

popisu ludziom bez czci i wiary, często
obciążonym brudną przeszłością. Czy­
taliśmy przecież niedawno o głośnym
Felplu, który z żydowskiego pomywacza
w bóżnicy dzięki sprytowi doszedł do

znacznego stanowiska w kolejnictwie i

przytem zrobił majątek, a gdy się oszu­
stwo wydało, czmychnął zagranicę, bo

go jakoś nikt nie pakował do kozy za o-

szustwo. Były też niedawno wiadomości
o lekarzu wojskowym, którego trzeba

było usunąć, bo w rzeczywistości leka­
rzem nie był. Inny wypadek zdarzył się
w Chełmży, gdzie zwykły fryzjer dostał
śię na poważne stanowsko jako lekarz i

tylko dzięki przypadkowi został poznany
i usunięty. Takich faktów możnaby na­
liczyć setki, ale najciekawszy bodaj jest
ten, jaki się zdarzył w Kowalewie na

Pomorzu, a ciekawy głównie dzięki oko­
licznościom. który przy okzji zdemasko­
wania wyszły na jaw.

Łomako Łomakin. Rosjanin, osiedlił
się w Kow’alewie przed 4 zdaje się laty.
Upraw’iał tam nietyłko dziwną i szeroko

rozgałęzioną praktykę, do której należa­
ło podobno spędzanie płodu jako spe­
cjalność; ale również agitację polityczną,
o której mówią, że skierow’ana była
przeciw obecnemu ustrojowi państwa
polskiego. Przy biiższem zbadaniu jego
kw’alifikacji lekarskich okazało się, że
Łomako Łomakin lekarzem nigdy nie

był, a jedynie felczerem w jednej z ,,bia­

łych" armii rosyjskiej Wrangla czy
Kołczaka i później robił coś w bolszewi­
ckim Czerwonym Krzyżu, aż wreszcie

sprowadził się na Pomorze.
Z końcem kwietnia br. Pomorski U’

rząd Wojewódzki odebrał Lomakinowi
prawo wykonyw’ania praktyki lekarskiej,
bo stwierdził niezbicie, czem on w rze­
czywistości jest. Nie wy_dało się tylko
dotąd, w jaki sposób Uniwersytet war­
szawski udzielił mu nostryfikacji czyli
uznania dyplomu lekarskiego, który rze­
komo uzyskał w Odessie.

Tak dalece sprawa należałaby do kro­
niki zwykłych podobnych przypadków.
Są jednak okoliczności, które nadają
jej wprost sensacyjne zabarwienie. Oto
już po odebraniu mu prawa praktyki le­
karskiej na Pomorzu, zaangażował Ło-
makina magistrat miasta Aleksandro­
wa jako kierownika szpitala miejskiego.
A ów magistrat dokładnie był o tem po­
informowany, czem Łomakin w rzeczy
wistości jest. Czyż potrzeba jaskrawsze­
go dowodu na to, że u nas w’szystko jest
możliwe?

Jeszcze jedna okoliczność w tej spra­
wę jest ciekawa. Oto przyjazne stosunki
z Łomakinem utrzymywał i podobno je
szeze utrzymuje prokurator okręgowy
w Toruniu p, Łukar.owski, Poznańczyk.
Należy on do gorących obrońców Łomą-
kina. Z jakich pobudek, nie wiemy.

Może teraz, gdy sprawa staje się pu­
bliczną, tak magistrat m. Aleksandrowa
jak p. prokurator Łukanowski stanowi­
sko swoje poddadzą rewizji, bo tego zre­
sztą opinja publiczna żądać musi.

Huculska tragedia miłosna.
Rozegrała się na łąkach malownicze! Worochty.

Malownicza i cicha Worochta przebrzmiała
echem tragedji miłosnej, tembardziej, że pocią­
gnęła za sobą dwa życia ludzkie.

Oto dnia 20 bm. około godziny 4.30 rano Pe-
tro Dederczuk, lat 30, trzema strzałami z kara­
binu wojskowego, zabił na łące tak zwanej ,Pa-
łeszyna" ad Worochta, Wasylynę Grodnajuk,
lat 18. w czasie gdy wyszła do podoju znajdują­
cych się w zagrodzie krów, poczem dwoma wy­
strzałami z tego samego karabinu pozbawił się
życja.

Powodem tragicznego czynu była przeszkoda
w zawarciu związku małżeńskiego.

Ś. p. Dederczuk od dłuższego czasu zdradza!

swe zamiary przed rodzicami Wasyłyny, której
okazywał bezgraniczną miłość. Jak wersje cho­
dzą, młodzi zaprzysięgli sobie nawet przy krzy­
żu i dwóch świecach obopólnie dozgonną wier­
ność.

Matka Wasyłyny nie chciala się jednak zgo­
dzić na związek małżeński sw’ej córki z Deder-

czukiem, zarzucając mu podobno, iż od czasu

wojny gra rolę ,,fanfarona", dla którego każr’a

praca bez oglądania się na jutro, jest najwięk­
szą przykrością.

W przeddzień czynu wysłał Dederczuk wie­
czorem swoją matkę j gospodarza Stolczaka do
rodziców Wasy!yny ze stanow’czem zapytaniem,
czy zezwolą na związek małżeński, w przeciw­
nym razie tak on jak i ona odbiorą sobie życie.

Gdy matka mimo zgody reszty najbliższej ro­
dziny odpowiedzia!a odmownie, Dederczuk, za

wiedzą zapewne swej ukochanej, groźbę wyko­
na!.
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Wykonywa sztuczne ręce, nogi, szczudła
ta i wogóle przyrządy chód ułatwiające,
§ gorsety ortopedyczne, bandaże repturowe,
13 pasy brzuszne i pooperacyjne i t. p .

z czem polecamy się uprzejmie W. Pp . Doktorom.

Na marginesie.

Staszic, a nie Staszyc.
Z powodu zbliżającej się setnej ro­

cznicy zgonu jednego z największych
mężów stanu, uczonego i filantropa
epoki porozbiorczej Stanisława Sta­
szica, którego pamięć hezwątpie-
nia uczci w spośób godny wdzię­
czna ojczyzna, nie od rzeczy będzie u-

stalić pisownię Jego nazwiska, do dziś
bowiem różnie piszemy raz Staszic, to

znów Staszyc. Sadzimy, że miarodajna
w zupełności i decydującą w tym wzglę­
dzie w’skazówka powinna być pisownią,
jakiej używał sam Staszic. Otóż pod­
pisywał sie, jak to przekonać się łatwo,
na licznych dokumentach w charakta-

I rze Ministra Stanu i Dyrektora Wydzia
j łu Przemysłu i handlu w Komisji Rzą­

dowej Spraw Wewnętrznych i policji
Król. Polskiego (1816—1826): Staszic i
ta pisownia winna być stanowczo przy­
jęta i stale używana.

Rząd wzywa do leczenia się
w kraju, s...

Marienbad, 26 6. (PAT.) Małżonka

Pana Prezydenta Rzplitej Wojciechowskiego
przybjła tu w celach kuracyjnych.

Spryt artystów filmowych.
Towarzystwo filmowe udało się na jakiś

czas na wieś d!a dokonania zd,jęć. Kiedy
przybyli na małą stacyjkę, znaleźli tam

tylko kilka wyranżerowanych ,,tasis", które

zostały natychmiast zajęte przez najprzed­
niejsze siły zespołu.

Na placu została tylko dorożka o dość

opłakanym wyglądzie. Jeden ze skromniej­
szych członków truoy, znany artysta p. (i.,
podszedł do woźnicy i spytał go wiele

żąda za odwiezienie go do hotelu.
— Dolara — brzmiała odpowiedź.
— A wiele za bagaż? - pyta aktor,
— O i, to już darmo... — mówi uprzej­

mie dorożkarz.
— W takun razie proszę zawieźć mój

bagaż do hotelu. Ja., pójdę pieszo.
=k =ł= =fc

Pewna słynna gwiazda filmowa poka­
zała mężowi nową suknię, którą zamie­
rzała włożyć tego wieczoru.

- Gzy to nie jest poemat ? - spytała,
— Sądząc z krótkości, jest to raczej

dwuwiersz — brzmia’a odpowiedź.
’k =k =k

W czasie naświetlania wielkiego filmu
Gecila de Mille’a pod tyt. ,,Dziesięcioro
Przykazań", Teodor Roberts, który, jak
wiadomo, odtwarzał rolę Mojżesza, zbliżył
się pewnego dnia do reżysera i rzekł

p nuro:
- Nie będę mógł występować dziś

w roli Mojżesza.
- Dlaczego? Co się panu stało?
— Siało się to, żę zjadłem przez nie­

uwagę butersznit z... szynką - odparł
Teodor Roberts.

Urzędników znajdować się 20 %. I czy w

lakiem położeniu, w takim braku ludzi

odpowiednich, mają rodzice odwodzić
swe dzieci od kończenia szkół i karjery
urzędniczej ?

To samo odnosi się do wszystkich in’

hych ,,zawodów intel!ektualnych44. Wszę­
dzie są braki, które zapełnić należy.

Nie mam zamiaru bynajmniej twier­
dzić, że rodzice dobrze robią kiedy mę­
czą swe dzieci, pozbawione ,,zdolności
inte!lektualnych44, zamiast je skierować
ku zawodom praktycznym. Są śmieszni
i (grzecznie się wyrażając) niebardzo

mądrzy, jeżeli im ’się zdaje, że poniżą
sw_ą godność, swe stanowisko i swój
,.ród44, jeżeli s_yn ich zamiast marnym
profesorem, niedołężnym sędzią, czy in­
nym urzędnikiem, będzie dobrym kup­
cem, przemysłowcem łub rzemieślni­
kiem. Ale i tu muszę uczynić pewne za­
strzeżeni_e objęte w zapytaniu: na jakiej
podstawie i kto ma sądzić o zdolnościach
inte!lektualnych, lub ich braku u kilku­
nastoletniego chłopca?

Czy może tu być wyrocznią nauczy­
c,iel? Czy ma tu może rozstrzygać świa­
dectwo szkolne? Na to niema zgody.

Newton w szkole niewiele rokował
hadziei i odebrano go z niej; później na

nowo w-ziął się do nauki i został New­
tonem. Lochę był złym uczniem. O Lie-

higu nauczyciele mówili, że jest ,,zakałą
szkoły44 — tak on, jak i drugi głośny
przyrodnik Robert Mayer siedzieli w o-

:statniej ławce. Osłami w szkole byli
Walter Scott. Hogart i Thorwaldsen.

Darwin sam mówił, że był ,,zdumiewa­
jąco głupiem dzieckiem44. Z Edisona na­
uczyciele ,,nic zrobić nie mogli44. Klap-
prothowd, słynnemu orjentaliście, nau­
czyciel przy egzaminie powiedział: ,,to
strach, jak ty wogóle nic nie umiesz44...
Piotr Loti fatalnie pisywał w szkole fran­
cuskie zadania. Clemenceau do deputa­
c)i uczenie liceum, wręczającej mu w

r. 1919 złote pióro, mów-ił z uśmiechem:

,,Byłem bardzo złym uczniem. Wszyst­
kiego, co umiem, nauczyłem się po 30
roku życia. Jestto do usprawiedliwie­
nia: miałem złe podręczniki i obojętnych
nauczycieli". Zauważono, że genjalne
dzieci, zajęte swemi myślami, mało uwa­
żają w szkole, co nauczyciele biorą za le­
nistwo, lub brak zdolności — tak np.
Helmholtz na godzinach łaciny studjo-
W’ał przechodzenie promieni słonecznych
przez soczewki. Nasz Lelewel siedział
w 3 klasie dwa lata — sam pisze: ,,by­
łem uczniem we wszystkich studjach
miernym44. Kraszewski w ,,Obrazach z

życia i podróży44 mówi: ,,Jako uczeń ni­
gdy nie mogłem się odznaczyć... nigdy
też nie uchodziłem zą dobrego ucznia,
bo żadnej lekcji słowo w słowo nauczyć
się nie potrafiłem..." W rozprawce o mło­
dości Sienkiew’icza wyczytałem, że on

też nie uchodził za dobrego ucznia, że go
,,bronił44 mój ojciec przed aeropagiem
nauczycieli, a później ,,poznał się44 na

nim Wojciech Grochowski.
Punctum. Choć na ,,ogólne żądanie"

mógłbym tę litanję przedłużyć, ałe i ta

wystarczy na dowód, że świadectwa
szkolne i opinję nauczycieli co najmniej

nie zawsze są decydujące. Naodwrót

czy nie przekonaliśmy się z własnej ob­
serwacji, jak często ,,prymusi44 szkolni
siedzą później na oślej ławce w życiu o-

bywatelskiem, jak mały ich procent wy­
chodzi na ludzi tęgich, przodujących, za­
służonych. Więc też z odsądzaniem od
zdolności inte!lektualnych bardzo ostroż­
nym być należy.

Dodam jeszcze nawiasowo, że nie tra­
fia mi do przekonania, przyjęty ogólnie
szablonowy podział na pracujących umy­
słowo i pracujących fizycznie. Jest np.
cały szereg takich urzędów’, których peł­
nienie niema nic prawie wspólnego z

pracą umysłową — naodwrót wiele z za­
wodów praktycznych nie może się obejść
bez pracy umysłowej. Stąd w’niosek, że
wałkoń w szkole może być jeszcze więk­
szym wałkoniem w zawodzie praktycz­
nym. A wniosek drugi: nie lekceważmy

^zawodów praktycznych, odmawiając
pracującym na ich polu... zdolności in­
te!lektualnych. Przy dzisiejszem zdemo­
kratyzowaniu coraz częściej spotykamy
ludzi, z uniw’ersyteckiem naw’et wy­
kształceniem, biorących się do zawodów
praktycznych. Jak sądzicie państwo: czy
im to wykształcenie szkodzi, czy po­
maga?

Minęły te czasy, kiedy mów’iono chło­
pakowi: jesteś osioł, oddam cię do szew­
ca. Dziś i od szewca wymagamy, aby
nie był.. osłem. Czyżby kwalifikacją do
zawodu praktycznego miało być... osiel-
stwo?

Spojrzyjmy spokojnie prawdzie w o-

czy. W odrodzonem życiu państwowem

na każdym kroku spotykamy się z nie-

domaganiami. Trzej zaborcy nie w’idzieli

potrzeby pracow’ać nad tem, abyśmy po
odzyskaniu w’olności mieli gotowe ka­
dry do objęcia wszystkich stanowisk
pracy społecznej i narodowej. Długo je­
szcze pracować musimy nad tem, aby
usunąć te braki. Nie mówmy: tego nam

potrzeba, a bez tego się. obejdzie. Nam
bowiem wszst,kiego potrzeba! Zarówno
dobrych rzemieślników, rolników, tech­
ników’, kupców, przemysłowców jak i
urzędników, nauczycieli, sędziów i t. d,-
a naw’et literatów. Same głośne firmy
powieściopisarskie, nieraz przesadnie u-

wielbiane i reklamowane, nie wypełnią
olbrzymich luk w innych rodzajach lite­
ratury. Do tego potrzeba jeszcze liczne­
go zastępu nie ,,sław44, nie ,,słońc44
x ,,gwiazd", ałe dobrych pisarzy.

Tak, panie ministrze. Apel twój cał­
kiem mnie nie przekonał. Wiem, że wy­
gotowałeś go w najlepszej chęci, widząc
brak ,,sił kwalifikowanych w zawodach
praktycznych44. Nie spostrzegłeś może,
że pomnożenie tych sił kosztem zawo­
dów intellektualnch, stwarza inne nie­
bezpieczeństwo. Każde kółko w maszy­
nie sprawnie działać powinno.

O twych najlepszych chęciach, panie
ministrze, dobrze mówi twój projekt re­
formy szkół średnich, z którego podałeś
kilka szczegółów podczas wizytacji we

Lwowie, Zachwycam się nim, ale uza­
sadnienie mego zachwytu ,,z braku miej­
sca44 odkładam do najbliższej sposob­
ności.

Kazimierz Bartoszewicz.
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Niesłuszne żale.

Codziennie prawie otrzymujemy listy
pełne goryczy i żalu, że wrzekomo upra­
wiamy dzielnicowość i szerzymy nienawiś’ć
do rodnków z innych dzielnic. Wobec tego
zmuszeni jesteśmy powtórzyć, co już kilka­
krotnie staraliśmy się wyjaśnić, żę nie kie­
ruje nami nigdy uprzedzenie dzielnicowe,
ale wyłą,cznie wzgląd na dobro kraju wogóle,
a województw zachodnich w szczególności.
Przykro nam jest, że zwalczać mnsimy
pewne metody działania ludzi, z :innych
dzielnic, ale uważamy to za swój obowiązek.
Owe metody bowiem wywołują wśród lu-

. dności zasiedziałej rozgoryczenie, : które
zdolne jest osłabić jej wiarę w nasze zdol­
ności państwowotwórcze, a uważamy, że do

tego w interesie państwa dopuścić nie wolno.

Lepiej jest powiedzieć otwarcie, że postę­
powanie pewnych ludzi jest niedobre, ani­
żeli dopuścić do tego, żeby rosło rozgory­
czenie i uprzedzenie na skutek upośledzenia
żywiołu tubylczego, co sig zresztą na każ­
dym kroku spotyka.

Więcej zrozumienia duszy mieszkańca

byłej dzielnicy pruskiej, rodacy
’

z innych
dzielnic, więcej łączności z nim, a zobaczycie,
że stosunki się ułożą i powróci ten nastrój,
jaki panował w pierwszych chwilach naszej
niepodległości, gdy każdego rodaka przy­
bywającego do nas, witano jako prawdzi­
wego brata. Niestety wielu zgotowało spo­
łeczeństwu tutejszemu tyle zawodu i roz­
czarowania,, że prysł rychło serd.eczny węzeł
braterstwa. Ci zawinili, że wogóle powstały
uprzedzenia dzielnicowe, istniejące zresztą
w innych dzielnicach także.

W imię prawdy stwierdzić należy, że

mamy cały szereg poważnych jednostek,
pracujących społeczn:e, które choć z innych
dzielnic pochodzą, jednak powszechnym
cieszą się szacunkiem. Z niob przykład brać

należy, a nie będzie powodu do skarg i
żalów.

Zebrania Ch. Demokracji.
Zebranie Chrzęść. Demokracji koła

Szwederowo, odbędzie aie w święto Pio­
tra i Pawła, o godz. 5-e.j popoł. u p. Ko­
nieczki, ul. Lenartowicza 3.

Referat, wybory do Rady Miejskiej,
przemawiać bedzie prof. Kąźmierczak.

O liczne przybycie uprasza Zarzad

- Zebranie Chrzęść. Demokracji ko­
ło Wilczak-Okole, odbędzie sie we wto­
rek dnia 30 b. m . w Domu Katolickim,
ul. Miedza 2 o godz. 7-ej.

Referat p. prof. Kaźmierczaka na te­
mat, wybory do Rady Miejskiej. O licz­
ny udział członków oraz gości zaprasza

Zarzad.

Odezwa.

Zarząd Tow. Właścicieli Domów w Byd­
goszczy, zwraca się, wobec powrotu znacznej
liczby optantów Polaków z Niemiec, do

kraju, do swych członków jak i reszty
właścicieli domów w Bydgoszczy z usilną
prośbą, aby rodakom przybywa,jącym do

swej Ojczyzny, którym tiu .no będzie znaleśc
dach nad głową dla siebie i swych rodzin,
o ile możności jak najchętniej odnajmowah
mieszkania i okazywali na każdym kroku

przybyłym na łono ojczyzny serce i pomoc
Trudności dla odnalezienia mieszkania

dla optantów polaków będą tem większe,
że obecnie jak wiadomo — nie obowiązuje
już uslawaj o rekwizycji mieszkań, tem

skorszą i wydajniejszą winna być prywatna
pomoc właścicieli domów.

Zarząd Tow. właScideBi domfiw.

— Do rodziców i opiekunów! Kierownictwo
szkół powszechnych Dworcowej, Św. Jana i Hen­
ryka Sienkiewicza zapisują uczniów do szkoły
w dniach: 1. 2. 3. lipca pomiędzy godz. 10-12

przed poł. Przy zgłoszeniu przedkłada się do­
wód urodzenia lub chrztu i świadectwo szcze­
pienia ospy.

- Zjazd kół śpiewaczych okręgu bydgoskiego
odbędzie się w przyszłą niedzielę, 5-go lipca br.
w Bydgoszczy w Strzelnicy. — Bliższe szczegóły
jeszcze podamy.

— Publiczny wykład o wrażeniach swych z

pielgrzymki do Rzymu i podróży po Włoszech

wypowie X. Płotka we wtorek dn. 30 bm. o go­
dzinie 7 wiecz. w ogrodowej sali Patzera. Wstęp
bezpłatny.

— Sklepy piekarskie mogą być oiwarte od

godz. 7 rano do 8 po poł. Tak brzmi odnośne
obecnie zmienione rozporządzenie policyjne
miasta Bydgoszczy. — Bardzo rozumne!

KRONIKA.
Bydgoszcz, sobota 27 czerwca 1925. ,

KALENDARZYK,
Dziś w sobotę Najśw. Serce Jez., Władysława!
Jutro w niedzielę Leona II pap.
W poniedziałek Piotra i Pawła apostołów,
We wtorek Wspom. ś . Pawła ap., Lucyny p(
Wschód słońca o godzinie 3.41.

Zachód słońca o godzinie 8.24.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH:

W niedzielę 28. 6. mają dyżur: Apteka pod
Aniołem, ul. Gdańska. — Apteka pod Łabędziem,
ul. Gdańska.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Dziś: ,,Czy Jest co do oclenia?"

Jutro: ,,Pan Naczelnik- to ja".
(Tani Tydzień).

— Osobiste. W dniu dzisiejszym obchodzą
złote gody w Ślesinie jubilaci Szczep. Wrzeszcz
wraz z swoją małżonką Katarzyną z Gepertów.
I pismo nasze przyłącza się do ogólnych serde­
cznych życzeń, życząc Jubilatom, by doczekali

się w zdrowiu i szczęściu godów diamentowych!
— P. Stanisław Mocek, dotychczasowy dyre­

ktor bydgoskiego oddziału Banku Polskiego w

Bydgoszczy, obchodził w tych dniach 5-letni ju­
bileusz pracy na tym ważnym posterunku. Na
stanowisku swojem p. Mocek okazał bardzo
wiele zrozumienia dła potrzeb gospodarczych
przemysłu i kupiectwa Bydgoszczy - i okolicy, a

nieskazitelnym charakterem, nieposzlakowaną
uczciwością i działalnością społeczną i narodo­
wą zjednał sobie powszechny szacunek. To też

wiadomość, że naczelna władza Banku Polskie­
go przenosi go od 1 lipca do Inowrocławia W

tym samym ’wprawdzie charakterze, jako dyrek­
tora tamtejszego oddziału, co równa się pewne­
go rodzaju degradacji, wywołała w mieście na-!
szem powszechne zdziwienie i oburzenie. Były,
nawet delegacje u głównego zarządu Banku

Polskiego, ale zabiegł ich okazały się darcrn-
nemi.

W imieniu szerokiego grona obywateli, któ­
rzy nas do tego upoważnili, żegnamy dyrektora
p Mocka, zapewniając go. że uczciwa i godna
prawdziwego patrjoty działalność jego na grun­
cie bydgoskim zachowana będzie w życzliwej(
pamięci. Życzymy mu zarazem, aby na nowem

stanowisku praca jego równie jak w Bydgosz­
czy zjednała mu uznanie obywatelstwa i pań­
stwu przysporzyła pożytku.

P. Mocek podobno jest jedynym Wielkopolan
ntaem pośród dyrektorów, zarządzających filja-
mi Banku Polskiego.

— Zmiana apostołów Kościoła Naiodowegó
w Bydgoszczy. Jak nam donoszą, dotychczaso­
wy naczelny kierownik Kościoła Narodowego na

gruncie bydgoskim Rybczyński zrzekł się wszel­
kiego związku z tą instytucją. Miejsce jego za­
jęli kolejarze Fac i Łowicki, którzy spodziewają
się zostać kanonikami u ,ąrcypasterza" Zawadz­
kiego z Torunia.

Felieton tygodniowy.
(Cieszmy się! — ZjaWil się mały prorok. — Co
mówi o bestjach apokaliptycznych? - Niebez­
piecznie prawdę m,ówić. - Magistrackie i wy­

borcze drobiazgi. - Ostrzeżenie.)

Zostawić przy życiu, czy też zaraz za­
mordować to niesamowite dziecię, które
wie zbyt wiele? Albowiem sława jego
zbyt głośna, lubo dopiero pojawił się w

Kristalu. Spieszę, tłumy żą,dne ujrzeć
chłopczynę, mającego moc wyższą ponad
człowiecze ro.’zumowanie, a on bez trwo­
gi, w prostocie ducha mówi szczerze, co

było, jeśli stać się ma w przyszłości.
Pannie Kazi przepowiedział bliski

ślub, Hermetnegildzie świetną posadę, A-
dasiowi rower za złożenie egzaminu do

gimnazjum, pani Zofji jedwabny kostjum
od męża i wyjazd nad morze, a mnie pro­
rokował, że ulułany przez Władysława
nie wrócę z jego imienin na własnych
nogach.

Sobota już nadeszła,, Przekonamy się,
czy to prawda, a jeśli tak, to nie wypa­
da wątpić w resztę głoszonych proroctw
i tajemi,iic. Niektóre z nich budzą grozę,
dlatego mały prorok może narazić się na

srzykry los wieszczów izraelskich.
— .Nie boisz się, chłopcze, lwiej jamy,

do której wrzucono Daniela?
— Zaprawdę powiadam" wam — głosi

prorcnczek z Kristalu.- - żyję wśród ludzi
o _wilczym apetycie, więc mi lwia jama
niestraszna. Raczej biada wam, albo­
wiem widzę liczne bestje apokaliptyczne,
a te was pożrą, iż tylko garść was zosta­
nie na pamiątkę.plemienia polskiego.

— Tń,óyf, chłopcze, ntów! To ważne

rzeczy, które winniśmy wiedzieć, by się
uchronić przed niebezpieczeństwem.

— Pierwszej bestji nie nazwę, żyje
bowiem i żre żarłocznie, ale ją określę.
Żywi się krwią i potem; ogromna jest,
przeto wiele potrzebuje. Łapę przednią
prawą ma ogromną do brania, lewą kar­
mi swe ofiary, a tę łapę ma bardzo małą.
Tych, co dla bestji pracują, zamieniła w

niewolników, a więzi ich łańcuchem,
zwanym redukcją, Śmieje się do nich
i pokazuje pieniądz srebrny z napisem:
,uzupełnienie dodatku mieszkaniowego11,

a kiedy niewolnicy zapatrzą się w mo­
netę, prawą łapą skreśla punkty.

Oczy bestji są małe i zwrócone tylko
w jedną stronę, dlatego mało widzą, a

tymczasem naprzeciw niej wychodzi dru­
ga bestja. Ta rośnie coraz bardziej i

przyjdzie czas, że tamtą pożre, ale sama

się nie nasyci, albowiem imię jej: Nie­
zadowolenie, przeto wiecznie będzie pra­
gnąć i łaknąć.

Strzeżcie się, aby bestja druga nie doj­
rzała, albowiem urodzi straszniejszą od
siebie i gwałtowniejszą, a ta znowu ma

krewniaków zagranicą, a oto ich miana:

Sowjetrykowszczyk, - ten ci zapłodni
drugą bestję; Wachtamrheiner — smok

ziejący z paszczy trującem powietrzem;
Czechsłovatil — nieszczery druh; Litwej-
ko - mały, ale czupurny i brat jego
Żmujdzinauskas.

Najchytrzejszego widzę: cielsko ma

obleczone w czarną długą opończę, a pod
nią chowa złoto; ze łba wiszą mu kręco­
ne kudły koło uszu, a nos niby dziób kro-

gulczy. Nad jego łbem widzę gwiazdę
zwycięstwa, chyba że wy zmądrzejecie i
tamci się opamiętają. Wtedy gwiazda

spadnie i straci blask złoty, ale potwór
nanowo pocznie ją przyozdabiać, albo­
wiem, zanim przyjdzie Prawda, zwycię_ży
na całym świecie Gwałt, a wtedy gwia­
zda naj chytrzej eszej bestji będzie najwy­
żej i świecić będzie piekielnym bla­
skiem. Wszelako nie spali Prawdy, któ­
ra od Gwałtu silniejsza.

Dlatego czuwajcie i innych ostrzegaj­
cie, chociaż szczerzą na was zęby, jako
szakale.

Najchętniej zrozumie was Rumune-
scu i Magyarember, a ci niech warkną
głośno, iżby się przestraszył Rusyneńko,
a z nim reszta przeznaczona na pożarcie
naj chytrzej szej bestji. Oby nie był_o za-

późno, kiedy ich wszystloch krew pić bę­
dzie, jak teraz już waszą pije.

Wielu jednak ludziom sprzykrzyło się
słuchać wyroczni, której nie pojmowali,
poczęli tedy pytać o sprawy dotyczące
ich samych.

Pewna pani zainterpełowała go o wła­
sne myśli, a prorokujący chłopczyk po­
chylił się jej do ucha i wyszeptał:

- Pani marzy o tem, kiedy jej stary
mąż wyciągnie kopyta. Na tę radosną
chwilę musi pani jeszcze długo czekać.

Innemu jegomościowi także otworzył
dyskretnie duszę. Oświadczył mu, że mi­
mo swej głupoty, a może właśnie przez
nią zostanie wybrany do Rady Miejskiej.

Był też i taki, który chciał wiedzieć,
skąd pożyczyć pieniędzy. Ten otrzymał
odpowiedź taką:

- Oddaj pan, coś pan poprzednio po­
życzył, a znajdziesz znowu kredyt.

Na zapytanie pana Ciekawskiego o

wojnie, oznajmił młody wieszczek, że
Ciekawski wciąż żyję we wojnie domo­

wej, a jeśli ją pragnie skończyć, niechaj
sobie zalepi uszy, a żonie utnie język.

Niepomiernie obraził sie na proroka
pan Porubski. Zapytał mianowicie, iłe
wianków zginęło w noc świętojańską?

A na to chłopiec:
— Nie rozumiem pana, więc odpowie-

dzieć nie mogę, dostrzegam jednak, że

pan jedynie o świństwach myślisz, a to

się źle dla pana skończy, albowiem w

tym roku się pan ożeni.
Zaśmiał się złośliwie Porubski, a w

duszy przysiągł zemstę chłopcu wraz a

tymi, którym prawdę wieścił.
Jeżeli tak dalej będzie wszystkim pro^

rokował, zrazi sobie wszystkich ludzi, ba
dusze ich obnażone jego słowami, nie
zniosą światła prawdy. A kiedy dotknie

tajemnic, chytrze ukrywanych przez am­
bitne jednostki, zginie.

Niechaj nie waży się wspominać o sa­
mochodzie nr. 35, niechaj nie rusza za­
kulisowej gmatwaniny magistrackiej i

niechaj nie wie, co to lista wyborcza!
zwłaszcza lista lokatorów, którą mądrze
układa Mateusz Czak.

Bo najgroźniejsi są starsi synhedrjo’
nu, a do Heroda nie wnijdzie nawet oby­
watel rzymski, choćby był legatem

” i

choćby go osłaniało imię ,,Faustinus", co

si_ę wykłada: syn pomyślności. Z tymi
nie wałczyć młodemu prorokowi.

Niechaj więc milczy, ieśli mu głowa
miła, my zaś i tak się dowiemy na czas

o wszystkiem, bo nic tak nie rośnie pręd­
ko i szeroko, jako wieści o ,tych głup­
stwach, które radby wielki tego świata
zamknąć w beczce tajemnic.

Kr, StasIcRL

Bydgoszcz, dnia 27 czerwca 1925.
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- Zebranie Tow. Przemysłowego. Ostatnie
zebranie Tow. Przemysłowego cieszyło się bar-
dzo iicznym udziałem członków. Na porządku
obrad była jako pierwsza sprawa wyborów do

Rady Miejskiej. Po dłuższym referacie prezesa
p. Kurdelskiego, w którym podniósł on konie­
czność jednolitego frontu gospodarczego, wraz

z klubem inteligencji, zgodzono się na wspólne
narady z blokiem gospodarczym, który reprezen­
tować będzie polskie interesy gospodarcze. Z

żywem zadowoleniem przyjęto zapowiedź zwo­
łania przez naczelnego redaktora p. Teskę wspól­
nego zebrania stanu średniego, które to zebra­
nie miałoby się zastanowić nad sposobami, sta-

nowiącemi dla średniego stanu gwarancję dosta­
tecznego wpływu i reprezentację, W dalsżym cią­
gu obrad uchwalono po wyczerpujących wyja­
śnieniach wziąć gremjalny udział w pierwszej
pomorskiej wystawie rolnictwa i przemysłu. Za­
rząd wystawy daje 50% zniżki wycieczkowi­
czom. Na 60 letni jubileusz Tow. Przemysłowego
w Gniewkowie uchwalono pojechać ze sztanda­
rem. Aczkolwiek wystawa rzemiosła w Gnie­
źnie odbędzie się dopiero we wrześniu uchwalo­
no jednak już wczoraj wziąć w niej jak najwię­
kszy udział. Z wolnych głosów zasługuje na

specjalne podkreślenie fakt potępienia systemu
nauczania w tut. szkole przemysłowej, który to

system nie wychowuje rzemieślników, a tylko
spaczonych półinteligentów. Uchwalono zatem

domagać się stanowczo odbycia wpierw nauki

rzemieślniczej u majstra, a dopiero potem umo­
żliwić dokształcenie w szkole przemysłowej.

Po wyczerpaniu porządku obrad solwował
p. Kurdelski zebranie.

— Spieszcie do Resursy I W niedzielę, dnia 28
bm. o godz. 4 popoł. urządza Polski Cech Rzeź-
nicki wielki koncert i zabawę latową w Resur­

sie Kupieckiej z urozmaiconym programem
i różnemi niespodziankami (jak licytację ame­
rykańską, gdzie będą wylicytowano 3 żywe bara­
ny). Pomysłowo ułożony program winien pocią­
gnąć szersze masy publiczności na zabawę. Jak
się dowiadujemy, komitet zabawowy poczynił
wszelkie starania, aby swych gości jak najlepiej
ubawić. Więc kto się chce w niedzielę dobrze
zabawić, niech pospieszy na zabawę Polskiego
Cechu Rzeźnickiego. do Resursy Kupieckiej.

— Absolwenci Liceów Handlowych dopu­
szczeni zostali na Wyższe Studja Handlowe w

Krakowie, wobec czego sprawa ich uprawnień
do wyższych studjów została szczęśliwie roz­
,wiązaną. Liceum Handlowe jest zatem szkolą
zawodo-wą umożliwiającą studja wyższe.

- Przepławka dla tratew na Brdzie w Smra-
kale będzie czynna w czasie od 1. 4 . do 1. 10 od

godz. 6 -tej rano do 7-mej wieczorem, a w czasie
od 1. 10. do 1. 4. od 7-ej rano do 4-ej po południu.

— Właścicielom żywego inwentarza przypo­
mina Magistrat, aby składki za konie i bydło
rogate płacono bezzwłocznie do Głównej Kasy
Miejskiej w Ratuszu, dla uniknięcia ściągania
składek w drodze egzekucyjnego postępowania
administracyjnego, co powoduje niepotrzebne
koszta.

— Zebranie Zarządu Związku Ociemniałych
Wojaków odbędzie się w ,,Domu Ociemniałego
Żołnierza" w czwartek dnia 2 lipca rb. o godz.
4-tej po południu, na które uprzejmie zaprasza

C. Perzyński, przewodniczący.
- Na Dom Ociemniałego Żołnierza nowoo-

tworzona firma ,,Tani sklep obuwia" przy ul.

Poznańskiej 1 złożyła w naszej kasie pośredni­
czej 15 złotych. Właścicielami tej firmy są pp.:
Roman Łazowski i Ignacy Ruciński, dwaj kup­
cy chrześcijańscy, znani w tutejszych sferach

obywatelskich.
- Beneiis p. Kochanowskiego Zdzisława,

znanego conferenciera i piosenkarza w najnow­
szym modernistycznym i własnym repertuarze,
odbędzie się w poniedziałek, 29. czerwca br. w

Bi-Ba-Bo z udziałem zaproszonych sił artysty­
cznych. Benefisant, ulubieniec poznańskiej pu­
bliczności zailustruje najnowsze piosenki pa­
ryskie.

— Nowa placówka sportowa w Bydgoszczy.
Dnia 22 bm.- w lokalu Harmonja przy ul. Mar­
cinkowskiego zebrało się grono gorliwych mi­
łośników sportu kolarskiego i założyło nową

placówkę kolarską pod nazwą: ,,Bydgoski Klub

Kolarzy". Zebraniu odnośnemu przewodniczył
znany społecznik i sympatyk sportu właściciel

bydgoskiej fabryki zabawek p. Kurzydłowski.
Co spowodowało inicjatorów do założenia Klubu
oraz o calach i zadaniach jego na przyszłość,
mówił dość obszernie p. Kołakowski. Wykazał
on w swem przemówieniu dobitnie, iż wobec

niezdrowych stosunków, jakie już od dłuższego
czasu panowały w, Bydgoskiem Towarzystwie
Cyklistów, stał się tam znacznej części członków

pobyt niemożliwy. Prawdziwi sportowcy-kolarze
chcąc na tej niwie dalej owocnie pracować, mu-

§ieli, choć z żalem, opuszczać sztandar i zdobyte
przez siebie w tem towarzystwie nagrody (puhar
w święto 3. Maja) i utworzyć własną organiza­
cję, w gronie której panować ma zgoda, ład i

porządek. Na członków przystąpiło od razu 20
osób częściowo byłych członków B. T . C . Za­
rząd Klubu stanowią pp: Kołakowski prezes,
Rutkowski wiceprezes, Bork skarbnik i Guzow-
ski sekretarz. Patronem i członkiem honorowym
jest p. Kurzydłowski. W nadchodzącą niedzielę
już odbędzie się pierwsza wycieczka członków

do Rynkowa.
Nowemu klubowi Szczęść Bo’że! /

Typy bydgoskie.

— Nalepki Powstańców i Wojaków. Z oka­
zji zjazdu Tow. Powstańców i Wojaków w na­
szem mieście rozsprzedawane są nalepki z po­
dobizną króla Chrobrego. Znaki te powinny
widnieć we wszystkich oknach polskich domów,
aby w ten sposób zademonstrować naszą soli­
darność z organizacjami podtrzymującemi du­
cha i silę w narodzie. Tymczasem dowiaduje­
my się, że nawet dość zamożni obywatele ocią­
gają się z kupnem nalepek lub obojętnie zaku­
pują od naszych harcerzy po jednej zaledwie
sztuce. Byłoby to wstydem, aby goście z innych
miejscowości zauważyli w oknach tylko gdzie­
niegdzie nalepki, czyli stwierdzili karygodną
dla sprawy obojętność.

Nalepki do nabycia w księgarni Idzikowskie-
’

go — ul. Gdańska 19.

,— Plenarne zebranie Z. O. K. Z. Wczoraj od­
było się na sali Ogniska plenarne zebranie Zwią­
zku Obrony Kresów Zachodnich. Radzono mię­
dzy innemi także o tutejszej elektrowni, w któ­
rej to sprawie przyjęto pewne uchwały, mające
za cel jedynie dobro obywateli miasta Byd­
goszczy.

Dnia 5 iipca przybywają do Bydgoszczy dzie­
ci z Berlina na wakacje, w liczbie ’40 chłopców
na lipiec, zaś w sierpniu przybywa 40 dziewcząt.
Jak roku ubiegłego tak i latoś wyjeżdża po dzie­
ci sekretarz Zarządu pow. p . Skibiński.

W sprawie wyborów do Rady Miejskiej u-

cbwalono postawić od Związku Obrony Kresów
Zach, dwóch kandydatów.

.- Walne zebranie Tow. Czytelni Ludowych
odbyło się wczoraj wieczorem w ,,Ognisku" pod
przewodnictwem ks. dyrektora Ludwiczaka z

Poznania. Po złoż.eniu sprawozdania z dotych­
czasowej działalności Tow., powołano na tym­
czasowego prezesa w miejsce p. Fiołki p. Sebe-
ła, który dotąd piastował urząd wiceprezesa.
Sprawozdanie kasowe zdał p. radca Mucho-
wski. Dochód ze zbiórki w dniu 3 maja wynosi
4.200 zł. Skonstatowano iż pomimo trudnych
warunków Tow. rozwija się dość raźnie; liczba

czytelników wzrosła w roku ubiegłym znacznie,
tak, że Tow. nosi się z zamiarem utworzenia

nowych bibljotek i to na Szwederowie, Czyżków-
ku i Miedzynie. Dotychczasowe 5 bibljotek o-

bejmują około 1500 książek. Również /istnieje
w Tow. projekt otwarcia czytelni w centrum

miasta,
— Wobec ujawnienia zarazy stadniczej ra

koni w Bydgoszczy, zarządził tutejszy Urząd Po­
li’cyjny następujące środki ochronne: zakaz sta­
nowienia klaczy, wszyst,kie ogiery winny być
w urzędzie policyjnym zarejestrowane i co dwa

tygodnie przez weterynarza powiatowego bada­
ne oraz całkowity zakaz wywozu klaczy ponad
2 lata i ogierów ponad 1 rok z okręgu miasta

Bydgoszczy, chyba za specjalnem zaświadcze­
niem zdrowotności. Wszystkie te przepisy nie

dotyczą wałachów.

— Wielki koncert orkiestry wojskowej 61 pp.
w składzie 40 muzyków odbędzie się w niedzielę,
28 czerwca br. od godz. 16. w ogrodzie Patzera

przy ul. Św. Trójcy.

Gdyby nie brak marynarki, to byłbym
już wyemiarował z Bydgoszczy, a może

nawet i z Polski, bo dła człowieka o wyż­
szych aspiracyach, niema tu terenu do pracy.
To znaczy połę do jakiegoś dobrego zarobku

iużby sig znalazło, ale chadecya nie umie
forsować swoich ludzi na stanowiska, wsku­
tek czego w stronnictwie zdarza się, że na­
wet ludzie, jak ja, z gołym grzbietem łazić

muszą. Taki Thugutt albo Ratajski, że na­
leżą do porządnej partyi, ministrami zostali,
garderobę sobie sprawili, szkarpetki i jeden
Witos tylko głupi był, że ani krawatki

zborgować sobie nie umiał, a o szksrpetkach
niewiem, bom mu do butów nie zaglądał.
Bez protekcyi to dopiero za 27 lat przyj­
dzie na mnie kolej zostać ministrem, a i

wtedy mogą mi dać jaki dziadowski resort,
bo te lepsze portfele partyjnicy między sie­
bie rozbiorą. Zdaje mi się, że ja będę
pierwszym ministrem z Bydgoszczy, chyba
że mnie pan Sentkowski uprzedzi. Na ra­
zie należę do bezrobotnej inteligencyi i mam

prawo do bezrobotnej zapomogi w kwocie
65 złotych Za te pieniądze można zjeść
bardzo dobrą kclacyę, pójść do kina, a po­
tem dać sig wymasować i powiesić. Tylko
że to wszystko można zrobić i bez mini­
sterstwa opieki społecznej. Austrya chce

podobno tylko cztery ministerstwa u siebie

zostawić, a resztę zwinąć. Niech sig pan
Grabski nad tym pomysłem zastanowi, bo
taka redukcya ministerstw pociągnie za so­
bą redukcyg prokuratorów, sądów i krymi­
nałów, przez co robi się podwójna oszczę­
dność. A ci eksrainistrowie mogliby zało­
żyć między sobą Towarzystwo Samopomocy,
do której niech każdy człowiek włoży tylko
swoje doświadczenie, a zrobi się taka Spółka,
że i dziesięciu Anuszów nie da jej rady

Mojemu gospodarzowi mówię, że z jego
berlinki zaraz sig wyprowadzę, jak tylko
gdzie jaką marynarkę wytrzasnę. I wypro­
wadziłbym się naprawdę, bo tyle mi się
partyi trafia, że grzech będzie, jeśli się w

tym roku nie ożenię, Najbardziej pasowa­
łaby mi Marjanna z Koronowa, która oświad­
czyła mi się listownie. Jako argument po­
daje, że żeniaczka jest właśnie tym aktem,
którym człowiek różni się od małpy. Ja

jestem tego samego zdania. Ale jak tu

bez marynarki wyprowadzić tg pannę z mał­
piego stanu?

podczas upałów letnich

odświeżą i wzmacnia
’

przemysławKa

Woda polarna
tfo zmywania głowy

Ch!’odzi i chroni przed

f] Ortjginalne tylko zfinng

HENRYKŹAK-POZNAŃ
!l!Żadafcie wszędzie ."f

Program Zjazdu Okręgowego
Tow. Powstańców i Wojaków

w dniu 28 czerwca 1925 r.

Od godz. 6 do 10,30 strzelanie premjowe
O godz. 10,40 odmarsz na dziedziniec 62 pp.
,, ,, 1.1,30 raport Towarzystw i Obwodów

,, ,, 11,45 odmarsz na mszę połową
,, ,, 12,- przegląd i msza połowa
,, ,,

— dekoracja członków odznaką Zw.

,, ,, 13,30 defilada przed Władzami

,, ,,
— Wojsk, i Związku.

,, ,, wspólny obiad

,, ,, odm)arsz na boisko Szkoły Ofioersk,
Od godziny 15. do 17.30 zawody:

O godz. 1 .8 . rozdanie nagród w ogrodzie
Patzera. Na:stępnie zabawy na trzech sa­
lach w Ognisku Strzelnicy i u Patzera.

Wiśniewsk.i, kpt. rez. i komendant Okręg.
Fio!ka, Sekretarz Okręg. Bernaczek, kpt.
rez. i prezes Okręg.

— Nagrody dla najlepszych strzelców Tow.
Powst. i Wojaków wystawione są- w oknie wy­
stawowym księgarni p. Kaszubowskiego przy
ul. Jezuickiej narożn. Niedźwiedziej. Nagrody
przedstawiają wartość artystyczną i praktyczną.
Widzimy między innemi zastawy stołowe, etui
do papierosów, zegary ścienne i biurowe, dy­
wan piękny, popiersie poety polskiego i wiele

innych.
— Frzedstawienile i koncert ra Patzera. Urzą.

dzone staraniem artystów w poniedziałek, św.
Piotra i Pawła, dnia 29 bm. przedstawienie i
koncert w ogrodzie Patzera, — zapowiadają się
nadzwyczaj interesująco. Jak wiadomo, na sce­
nie letniej odegrana zostanie znakomita kome-

dja Guitry ,,Pokojówka szuka miejsca", w wy­
konaniu najlepszych sił.

W ogrodzie zaś przygrywać będzie mająca
już ustaloną sławę orkiestra 16. pułku ułanów,
pod batutą kapelmistrza chor. Masełkowskiego.

Wieczorem na sali ;zimowej odbędzie się za­
bawa taneczna, przyczem najlepiej tańcząca pa­
ra otrzyma nagrodę. Nie wątpimy, że bydgo­
szczanie, szukający prawdziwej rozrywki, za­
pełnią sympatyczny og!ród Patzera po brzegi,
tembardziej. że wejście kosztować będzie tylko
50 groszy. Początek koncertu o godz. 3K popoł,
— przedstawienia o godz,. 4 -tej.

— Ważne dla nowożeńców. O dojściu do sku­
tku małżeństw, decyduje w licznych wypadkach
sprawa umeblowania. Bez mebli trudno sobie

wyobrazić gniazdko nowożecńców, a nabycie ich
nie dla każdego jest możliwe, wobec wysokich
cen i trudnych warunków spłaty. Są jeszcze na

miejscu i stare zasłużone na, tem polu przedsię­
biorstwa, które wnikając w,, ciężkie położenie
naszych obywateli, umożliw,iają im stworzenie
własnego ogniska rodzinnego,. Jedną z tych nie­
licznych firm jest fabryka me Mi p. W, Raczkow­
skiego, przy rai. Poznańskiej 11. Założona w ro­
ku 1905 jako mały warstat rozwinęła się dziś

nadzwyczaj szeroko. Na miejscu pracuje już o-

koła 30 ludzi i 10 maszyn elektrycznych za po­
mocą których wszelkie mebe wykonywane by­
wają solidnie. Na składzie oglądać można całe

urządzenia pokoi męskich, jadalń, sypialni itd.

Ceny wyrobów fabryki p. R, są stosunkowo ni­
skie, a warunki s-płaty (długomies:ęcznej) nad­
zwyczaj dogodne. Skorzystają z tego chyba ci,
którzy dotąd nabycie umeblowania uważali zą
rzecz luksusową.

— Hodowla i tresu,ra psów w Bydgoszczy.
Dnia 25. bm. odbyło się otwarcie hodowli i szko­
ły psów, której właścicielem jest p. Franciszek
Buda. Szkoła odnośna znajduje się za 5 śluzą
w nowowybudowanych specjalnie w tym celu
barakach i robi bardzo dobre wrażenie, P, Buda
posiada już około 20’ psów — kursistóc/ które

w dniu otwarcia popisywały się przed ż,aproszo-
nymi gośćmi. Czas kursu trwa mnie;,t więcej
2-4 miesiące. W naukę przyjmuje stię ps,y wszel­
kich ras w wieku od 6 miesięcy do 2 lab

— Tani sklep obuwia otwarto przy ul. Po­
znańskiej 1 (Wełniany Rynek), który zaopatrzo­
no w towar pierwszorzędny, doskonały i tani.
Właściciele nowozałożonej firmy z tej okazji
złożyli w naszej Redakcji 15 zł, na ociemniałe­
go żołnierza.
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Z okazji jubileuszu..!
Miasto Solec założonem zostało w ro­

ku 1325 przez księcia kujawskiego Prze­
mysława. który przyznał miastu prawo
magdeburskie. Na ówczas miasto So­
lec zwano w dokumentach Saxic. Ad­
ministrację dziedziczna powierzył ksią­
żę niejakiemu Tomazjusowi, nadaiac
mu i iego potomstwu szereg przywilei.
A więc: nadzielono go ziemi? w wystar­
czającej dla potrzeb rodzinnych ilości,
która co do położenia sam sobie wybrał,
następnie miejsce na płac kąpielowy i
dla wybudowania młyna, iak niemniej
przyznano mu prawo poszukiwania że­
laza, ewentualnie urządzenia kopalni i

eksploatację dziedziczna tejże. Toma-

zjus zwolniony był ponadto od wszel­
kich danin do kasy książęcej.

Już wówczas, trzeba przyznać, kieł­
kowała głęboka myśl państwowa w u-

rzadzaniu swych dóbr i włości przez
książąt polskich. Widzimy to chociaż­
by na Solcu.

Książe Przemysław po za przyzwoi­
tym zabezpieczeniu swego administra­
tora troszczył się również i o dobrobyt
mieszkańców, uważaiac tenże za pod­
walinę w rozwoju samego miasta. Wi­
dzimy więc, iż książę tych wszystkich
mieszkajców, którzy budowali młyny
zwalnia w ciągu łat 10 od wszelkich da­
nin i podatków, należnych z tychże mły
nów. Ponadto książę przyznaie zarów­
no Tomaziuszowi jak i wszystkim mie­
szkańcom dziedzicznie iedna milę wsi,
zwanej Huz aż do granicy wsi t. zw.

Lang z prawem rybołówstwa, korzysta­
nia ze wszelkich lak i kęp. Z nazwy
Lang wnioskować możemy, iż dotvczylo
to wsi Łęgnowo (Langenau) i że ta wieś

powstała dzięki kolonistom niemieckim

sprowadzonym przez księcia i sąsied­
niego miasta Saxis (dzisieiszy Solec),
gdzie osiedlili sie po przybyciu z Sakso­
nii. Oprócz tego książę odstąpił w dzie­
dziczne władanie zarówno Tomazjusowi
jak i obywatelom miasta las obszarem

jednej mili kwadratowej. Polowanie w

obrębie tego lasu było dozwolone każde­
mu z mieszkańców, a zwierzyna i ptac­
two zastrzelone przez któregokolwiek z

nich stawało sie bezsporna jego wła­
snością. Jak widać z ksiąg, przestrzeń
leśna ongiś wspaniałomyślnie darowa­
na przez księcia, przetrwała sześć wie­
ków i przeszła po wielu niezbyt pomyśl­
nych kolejach, iako własność również
pałego miasta Solca. Po rozbiorze Pol­
ski rząd pruski, zasłaniaiac sie rzekomo

nieracjonalna i rabunkowa gospodarka
mieszkańców Solca, zapragnął ia przy­
właszczyć. Obywatele miasta Solca wy­
toczyli państwu niemieckiemu proces
i po długich korowodach zmuszeni byli
z obawy przed gwałtem zawrzeć ugodę
(?l), na mocy której rząd niemiecki o-

trzymał większa część lasu, a miasto
musiało zadowolnić sie pozostałym ob­
szarem około 800 hektarów. Nad tym
obszarem rozciągnięto odpowiednia kon
trolę w osobie Magistratu, zabraniaiac

samowolnej gospodarki mieszkańcom.

Magistrat od tej chwili obowiązany był
utrzymywać leśniczego i gospodarować
według przepisów i wskazówek rządu.
Magistratowi w celu prowadzenia racjo­
nalnej gospodarki dodano do pomocy
komisie leśna, wybierana przez Radę
Mieiska.

Obywatelom miasta wypłaca sie co­
rocznie zysk z lasu w wysokości ustało-
nei przez Magistrat: obywatelami biora-
cymi udział w zyskach po upływie 4 lat

mogą być tylko ci. którzy wpłaca należ­
ny od nich dwuletni podatek na rzecz

miasta, iako wstępne.
Powracając do historji założenia mia­

sta nie od rzeczy bedzie wspomnieć o

zakresie władzy książęcego administra­
tora iak niemniei i innych urządzeniach
Otóż Tomazjus posiadał prawo sadze­
nia, obywateli za zbrodnie morderstwa,
zabójstwa, skaleczenia i t. p. z wyjąt­
kiem, gdyby zbrodnia ta spełniona zo­
stała przez obywatela na żołnierzu lub

odwrotnie. Natenczas wspólnie z Toma-
ziusem rozstrzygał sprawę sędzia ksią­
żęcy lub administrator prowincji. Dość
surowo naonczas karano spekulacje
kupiecka. Za fałszywa miarę dla napo­
jów lub zboża, za używanie fałszywego
łokcia karano surowo na podstawie
prawa magdeburskiego, a w ferowaniu
wyroków brał udział oprócz Tomaziu-
sa kasztelan lub administrator prowin­
cji w towarzystwie dwóch ławników.

Z ustroju sadownictwa w Solcu
wnioskować możemy o temże nastroju
w prowincji książąt kujawskich. Mówi
sie bowiem w przepisach ówczesnych
dla miasta, iż gdyby w sadzeniu prze­
stępcy zaszły jakieś trudności lub wąt­
pliwości, natenczas należało Tomazi,u-
sowi zasięgać opinii w Inowrocławiu.
Skoroby i tam trudno było zdobyć nale­
żyte wyjaśnienie, wówczas skierować
trzeba było kwestję do Chełmna lub To­
runia.

W ten sposób urządziwszy życie mie­
szkańcom. książę bezwatpienia spokoj­
nie mógł patrzeć w przyszłość, gdyż do­
brobyt jego poddanych świadczył rów­
nież i o iego osobistej zamożności. Kasa
książęcą już po upływie lat 10 zapełniała
się obficie nadsyłana przez Tomaziu-
sza danina mieszkańców Solca. I sa­
memu administratorowi TonSfeziusoy/i
źle się nie powodziło, pomijając bowiem

wyżej wspomniane beneficja ksiażece
w postaci gruntu, miejsca kąpielowego
i miejsca dla młyna, zwolnienia od czyn
szu i podatków, administrator otrzymy­
wał szósta cześć czynszów miasta, a z

poborów sadowych w denarach (ów­
czesna moneta) trzy dla siebie, a dwa
dla księcia. Nawet samo miasto nagra­
dzało prace administratora Tomazjusa,
przyznając mu sześć wolnych zagonów
roli i zezwalając mu paść obok paste­
rza miejskiego owce i wszelakie bvdło.
Na św. Marcina handlujący Chlebem i
mięsem, składli na rzecz skarbu ksią­
żęcego jednego lotusa — (dynara), z cze­
go każdy szósty należał do administra­
tora Tomazjusa. Ten spis wszystkich
przywilejów i praw zawarty był w od­
nośnej księdze t. zw. priviłegium, która

każdy z obywateli przejrzeć był winien,
aby w przyszłości w razie pogwałcenia
tychże nie mógł się tłomaczyć nieświa­
domością.

Nie od rzeczy będzie podkreślić rów­
nież o specjalnym przywileje dla Pola­
ków. Oto w razie popełnionej przez Po­
laka takiej zbrodni, za która groziłaby
mu według obowiązującego prawa kara

śmierci, ta ostatnia mogła być wykona­
na tylko za wiedza i z woli księcia. AV
razie nieobecności księcia wyrok taki
zatwierdzał upoważniony przez księcia
,,kapitan".

Dokument założenia miasta Solca
sporządzony był przez notariusza Prak-
lausa w obecności szlachty ksiażecei, a

mianowicie: hrabiego Japa Pałlatina t.
zw. Eesczadrowicza, Gottliba. właścicie­
la Pakości, Wincentego — żołnierza,
Jaśko (Unterszenk) i właściciela kościo­
ła, Gerina — mistrza ławników w Ino­
wrocławiu i innych. Dokument ten za­
twierdzony był przez Zygmunta I. Ste­
fana Batorego, Zygmunta III, Włady­
sława IV i Jana Kazimierza, przez Mi­
chała Korybuta w Warszawie 24 gru­
dnia 1670 r.; przez Augusta II w Toru­
niu 18 grudnia 1702 r. Dokument ten

czytał w archiwum miasta Solca niejaki
Neugebauer i sporządził kopje dokumen
tu. Ryszczewski i Mieczkowski dali do­
kumenty do zamatrykułowania w 1848
roku w II części II tomu str. 654 kode­
ksu dyplomatycznego Polski.

W okresie od 1781—1786 r. miasto u-

żywało pieczęci z napisem ,,Sigilum (Li­
pidy Solec" z herbem, przedstawiają­
cym biskupa św Stanisława, w środku

pola litery ,,S S,", które Niemcy tłoma-

czyli ,,po swojemu" jako ,,Stadt Schu-
litz", a które w rzeczywistości oznacza­
ły ,,Św. Stanisław", patron miasta Sol­
ca. Dlaczego i kiedy miasto poczęto
zwać Solcem trudno dociec, najprawdo-
podobnieiszem bedzie przypuszczenie,
iż ponieważ w mieście tem znajdowały
sie ongiś wielkie składnice soli, zwożo­
nej traktem z Inowrocławia w celu

transportowania tejże Wisłą, miasto

przybrało swą nazwę od soli ... i zosta­
ło Solcem.

fr fr fr

Jak z tego krótkiego szkicu history­
cznego widzimy, miasto powstało sześć
stuleci temu, a warunki, w jakich ono

powstawało i rozwijało sie, świadczą o

wielkim umyśle twórcy Księcia Prze­
mysława Kujawskiego . . . Ongiś, a

dziś . . . Sześć stuleci, jaka olbrzymia
przestrzeń czasu, a iednak iak mało sie
zmieniło, ale o ile sie zmieniło, to na

gorsze ... Jak ongiś, tak i dziś Solec
posiada opiekuna; posiada go w rzą­
dzie ... Nad opiekunem zaborca przej­
dźmy do porządku dziennego, aczkol-
wiek nie wolno nam zapomnieć, iż mia­
sto to malowniczo rozłożone nad brze­
giem Wisły, stanowiąc wielka przystań

flisactwa, rozwiiało sie, chociaż powoli,)
iednak stale. Powstałe 7 tartaków dały
zatrudnienie osiadłym tu robotnikom,)
a stan kupiecki dziś licznie reprezento­
wany. zdobywał sobie fortunę i własny
dach nad głowa ... A dziś, wszystko
pcdupadło. miasto powoli zamiera . . .

Prawda znaleźli się ludzie, którzy do­
kładają starań i wysiłków, aby miasto

utrzymać w stanie rozkwitu, lecz nie­
stety ten, który winien objąć w spadku’
po księciu Przemysławie opiekę nad

grodem Soleckim, milczy... I milczy,
wytrwale^ z pełna rezygnacją ... A wy-1
siłki tych jednostek, których nazwisk
przy tej uroczystości milcz :niem pomi­
nąć mi nie wolno, to: burmistrz Pepliń­
ski. zastępca tegoż Maternicki, aptekarz
miejscowy, Bandurski, nauczyciel, Ry­
go!, kupiec, Masłowski, kupiec i dru­
karz, i wielu innych.

Szarpią się ci ludzie ze swa inicjaty­
wą we wszystkie strony, pragną two-i
rzyć placówki przemysłowe z iednei!

strony dla zażegnania epidemii bezro-}
bocia, obejmującego około 400 robotni-!
ków, z drugiej zaś dla wykorzystania!
terenów miedzy spławna Wisła a magi­
strala kolejową położonych. Miasto nie1

liczy się w tym wypadku ani z praca;
ani z funduszami, gotowe do ofiar i po-!
święceń. Dość wspomnieć o gruntach,
wspaniale położonych a prawie darmo
z przywilejami oddanych Tow. Akc. Fa­
bryce Konserw Mięsnych z Bydgoszczy.
Dziś iuż pod dachem stoiace budynki
fabryczne robią ,,perskie oko" w stronę
p. Grabskiego, namiętnie ściskającego,
portfel z kredytami budowlanymi, ale

jak dotychczas napróżno, bo ,,skokieto-
wać się" jeszcze nie dał... Dziś rozko­
pane miasto, łaknące kanalizacji i wo­
dociągów również próżno jak dotych­
czas wyczekuje ,,manny niebieskiej" z

Banku Gospodarstwa Krajowego, który,
już dwukrotnie ,,obiecywał" że ,,ma w!
ewidencji", że ,,weźmie pod życzliwą!
rozwagę" itp. A robota stanąć musi I
nowe kadry bezrobotnych wylegną’
przed wrota magistrackie, wołając!
,,Chleba i pracy" ...

A w przestworzach wszechświata w,!
dniu sześćsetwiekowego jubileuszu gro­
du Soleckiego, unosić sie bedzie pad ta

bracia robocza lada dzień pracy pozba­
wiona duch księcia Przemysława, świad
czac swa solidarność z ich bólem i ża­
lem ... i tem, że naw’et sześćset lat
wstecz lepiej bywało . . . Ale to byli lu­
dzie o wielkim sercu i twórczym ro­
zumie ...

Stanisław Sokołowski.

Teofjl Pepliński.
burmistrz.

Urodzony w Chełmnie (na Pomorzu) dnia 4. 2,
1886 roku. Pracował dłuższy czas wśród ob­
cych, na Warmji. Jako znawca wszelkich spraw
samorządu, pomaga na terenie b. Kongresówki,
w Częstochowie, za czasów okupacji, zjednując
sobie sympatję ludności. Po powrocie był na­
czelnym sekretarzem miejskim w Chełmży; od
r. 1921 jest burmistrzem m. Solca Kujawskiego^
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Mieczysław Bandurski,

przewodniczący Rady Miejskiej.
Ur. 20. 1. 1880 w Retcwie w gub. Kow,sńskioj.
uczęszczał za młodu do gimnazjum Marji Ma­
gdaleny w Poznaniu a następnie do seminarjum
nauczycielskiego w Kcyni. Ośmnaście lat pra­
cuje z poświęceniem w szkolnictwie, ostatnio

był kierownikiem szkoły w Aleksandrowie w po­
wiecie bydgoskim. Od roku 1920 jest rektorem

szkoły siedmioklasowej w Solcu, kierownikiem

szkoły dokształcającej a pozatem piastuje różne

zaszczytne urzędy miejskie, honorowe.

t Dzieje starego grodu.
Solec Kujawski od samego założenia

swego był miastem królewskiem, prze­
znaczonym na twierdzę i ostoje przeciw
napadom krzyżaków.

W roku 1332 pierwszy raz krzyżacy
zrobili najazd na Solec i zdobywszy go.
złupili. Obywatele udali sie w swoiei

wielkiej niedoli do króla Kazimierza

Wielkiego, który szczególniejsza opieka
otaczał Ziemie Kujawska, z prośba o po­
moc. Jakoż król odbudował i obwaro­
wał miasto, wybudował w niem twierdzę
i opasał murami. Solec stojący na po­
graniczu, musiał przedewśzystkiem być
warowna twierdza. Wspomina o tem

Długosz, kronikarz polski.
1 Odbywały sie w Solcu na wyspie
pośród łożyska Wisły, między Solcem
a Czarnowem, iako w mieiscu neutral­
nym i dogodnym, rokowania z krzyża­
kami. Rokowania ten miały skutek, że
Wielki Mistrz Konrad von Jungingen
pozwolił Solczanom prowadzić handel
zbożem, konopiami, płótnem, wełna,
skórami, a przedewśzystkiem drzewem
także na terytorium z drugiej strony
Wisły, w dzierżawach dziedzicznych
krzyżaków. ,

Najazdy powtarzały się. W roku
1409 Solec poraź drugi zniszczony i spa­
lony został. Podobnemu losowi uległy
Wyszogród, Bydgoszcz, Nakło, Żnin,
Inowrocław, Strzelno. Kruświca i Gniew
kowo. Nareszcie złamana została potę­
ga zakonu (pod Grunwaldem r. 1410).
Solec wycieńczony wojnami ustawiczne-
mi. nie był w stanie zapłacić królowi
polskiemu przepisanego czynszu.

Wskutek tego oddał go król Mikołajo­
wi ze Szarleja, kasztelanowi inowro­
cławskiemu, w zastaw wraz z Bydgo­
szczą i Gniewkowem. To samo uczynił
król Kazimierz roku 1457, dajac Solec
iako lenno Janowi z Kościelca. Później
jednakże miasto sie wypłaciło z dłu­
gów i zostało wolnem miastem królew­
skiem.

O pierwszym rozwoju Solca mało

mamy wiadomości. Przypuszcać moż­
na, że pod koniec XV wieku Solec szedł

już do pewnego rozkwitu. Od najdaw­
niejszych bowiem czasów było miasto

przystania handlowa d)a flisaków, spła­
wiających drzewo Wisła do Gdańska.
Już w roku 1346 miało ono legory czyli
warsztaty okrętów i handlem swoim ry­
walizowało z Toruniem, a w później­
szych czasach wzbudzało zazdrość szyb­
ko rozkwitającej Bydgoszczy. Kupcy z

Gdańska podobnie jak dziś zjeżdżali do
Solca i zakupywali surowiec.

Roku 1424 darował król Władysław
biskupowi włocławskiemu Janowi ka­
wał ziemi nad Wisła, miedzy Solcem a

Fordonem i pozwolił mu wystawić
dwór, domy i śpichlerze.

W szesnastem stuleciu Solec nasz

miał dwa browary — jeden królewski
— z których piwo eksportowano Wisła
do innych miast, trzy wielkie młyny i

warzelnie ałunu ....

W czasie najazdu Szwedów (1655—
1660) w Solcu stał silny oddział wro­
gów na kwaterze. Mieszczanie utworzyli
spisek przeciw nieprzyjacielowi, na-

padli go w nocy i załogę w pień wycieli.
ad ą=

Najpomyślniejszy okres dba rozwoju
miasta nastał dopiero w roku 1863,
kiedy przez budowę kolei Bydgoszcz-
Solec-Toruń ułatwiona została komu­
nikacja. Odtąd wzrastał handel i prze­
mysł szybkiem krokiem.

Od dawnych czasów kwitł w Solcu
handel drzewem. W nim odbywały
się od wieków targi na drzewo budulco­
we i użytkowe, spławiane z Królestwa
Polskiego. Ma Solec zwłaszcza ^nad­
zwyczaj ożywiona komunikacja wodna
i kolejowa do Gdańska, dokąd najwię­
cej drzewa eksportuje. Znany iest So­
lec zwłaszcza z fabryk progów kolejo­
wych, które dostarczały kolejom pru­
skim materiału i dużo robotników za­
trudniały. W pobliżu tuż pod miastem

istnieje kilka tartaków oraz innych
pierwszorzędnych fabryk. Ostatnie

spowodowały w kilku lat dziesiątkach
znaczny przyrost ludności, zaś po wcie­
leniu kolonii i osad rozrzuconych w po­
bliżu Solca, miasto liczy przeszło 4 500
mieszkańców.

Polaków jest około 75 procent.
Żydów sa tylko trzy rodziny; maja

oni stara bóżnice, atoli gmina wyzna­
niowa nie istnie,je.

Goś nie coś o starym zamku, dawnych starostach i burmistrzach soleckich.

Także gród książęcy bvł w Solcu.

Starzy obywatele pokazywali jeszcze w

r. 1904 miejsce, gdzie stał zamek staro­
sty. który w nim mieszkał aż do r. 1772.

Przy kopaniu pod fundamenta z okazji
budowy nowego domu natrafiono przed
kilku laty na ruiny zamkowe. Grunt,
należący do zamku jeszcze dziś w księ­
gach katastralnych nosi nazwę Olędrów
zamkowych.

O pierwszych starostach Solca nie

mamy żadnego śladu i nie znamy ich
nazwisk. Historycy atoli, wyraźnie za-

znaczaia. że gród książęcy istniał w mie
ście ód iego założenia i że starosta w

nim mieszkał. Księgi kościelne wy­

mieniają pierwszy raz w roku 1663 jako
starostę Lubiszewskiego, a jako pod­
skarbiego Konarzewskiego. Następca
Lubiszewskiego był Kazimierz Hulewicz
po nim od roku 1697 dzierżył rządy w

Solcu Bogusław Kruszewski, a w XVIII
stuleciu piastowali urząd starostów Ja­
ra czewscy.

Miasto stało pod rządami starostw
aż do r. 1772 Prawdopodobnie nie d!u­
go potem zamek książęcy zburzony lub

zniesiony został.

Wewnętrznemi prawami miasta na

mocy prawa magdeburskiego kierował
mianowany przez starostę burmistrz —

consul civitatis. W księgach parafii so­

leckiej znajdujemy nazwiska wszyst^
kich burmistrzów Solca aż do r. 1800.
Pochodzili oni zazwyczaj z najrozmait­
szych rodzin mieszczańskich Różyckich,
Ostrowskich. Piaseckich i innych. Oko­
ło roku 1790 wybrano w Solcu pierwszyi
raz od założenia miasta burmistrzem
niemca. Karola Wilhelma Grafa, który
skończył śmiercią samobóicza w Wiśle.

Jego następca Karol Wichert. był rów­
nież niemcem. Ostatnim burmistrzem

polakiem w Solcu bvł Woiciech Kosmal-
ski. który dobrowolnie z urzędu zrezy­
gnował w roku 1842.

Zasłużył sie dla miasta burmistrz
Teller. który ma swoia ulicę ...

Osiedlenie holendrdw

i początek germanizacji

(Wyjątki s dziełka jubileuszowego,
opracowanego przez pp. Bandurskiego

I i Kościńskiego.)
I Maciej Przyłubski z Przyłubia, po­
siadał rozległe dobra nad Wisła, po wię­
kszej części niziny i błota. Nie mogąc
z nich nic wygospodarować, postanowił
je oddać w dzierżawę. W tym celu za­
warł w roku 1593 z dwoma obywatelami
z Torunia ugodę, na mocy którei zobo­
wiązali się za poka’n”m wynagrodze­
niem sprowadzić holentb/w do Przyłu­
bia. Już na nowy rok 1594 przybyły 4

rodziny holenderskie- do nowej swej
siedziby, a 3 stycznia tegoż roku zawarł
z nimi Przyłubski kontrakt, mocą któ­
rego dał im cześć swoich dóbr w dzier­
żawę za roczny czynsz 1000 złotych pol­
skich. Dwa lata później (1598) poszedł
starosta bydgoski Jan z Kościelca za

przykładem swego sasiada Trzyłubskie-
go i osiedlił również kilka rodzin ho­
lenderskich na siedmiu hubach na nizi­
nach nad Wisła, miedzy Solcem a uj­
ściem Brdy, za opłata P-f?na 25 zł. za

pozwoleniem króla polskiego Zygmun­
ta III Wazy, do którego dobra te należa­
ły. Nowa osada otrzymała nazwę Łęg-
nowo. Obok niego zakwitło Fleinowo

roku 1605, Otorowo i Mak’ v fsko. gdzie
rówmież holendrzy osiedli. Tak samo u-

czynili obywatele soleccy i. sprowadziw­
szy holendrów osiedlili ich na gruntach
miejskich, które dziś noszą nazwę; So­
leckie Olendry.

W r. 1605 wydała parafianka solecka

pani Katarzyna Witosławska majątek
swtój Żółwiny sześciu holendrom we w/ie

czysta dzierżawę. Były to grunta wy­
soko położone, lekkie, piasczyste. dla te­
go dzierżawa wynosiła tylko 25 groszy
z chełmińskiego morga. W okolicy Sol­
ca osiedlili się holendrzy najwcześniej
i rozpostarli się na cały powiat bydgo­
ski.

Zazwyczaj dzielono gospodarstwo na

równe części, tak zwane huby. Huba o-

bejmowała 30—50 morgów. Było tó ma­
łe gospodarstw’o, które jedna rodzina z

łatw’ością uprawiać mogła. Kolonista
budował na swojej hubie zagrodę wśród
pola. Kilkanaście zagród razem wziete

tw’orzyły osobna w’ieś czyli gminę, na

której czele stał sołtys. Podobne zagro­
dy czyli huby holenderskie napotyka
sie ieszcze dziś w okolicy Solca.

Chłopi holenderscy z nazwiska bvli
dzierżaw’cami, w rzeczywistości zaś bvli

użytownikami swojej posiadłości nie-

krepow’ani żadnym prawem dziedzica.
Z czasem wykupili powierzone im gos­
podarstwa i stali sie rzeczywistymi wła
ścicielami sw’oich siedzib. Jeszcze dziś

gospodarza holendrzy na hubach, po

praojcach, swoich oddziedziczonvch.
Czas stosunku dzierżawnego trwał za­
zwyczaj 25 lat. Na początku dzierżaw-y
płacić musieli koloniści zakładowe czy­
li zaliczkę, która wynosiła niemal poło­
wę dzierżawy. Po upływie terminu

dzierżawnego odnawiali kontrakt, przy­
czem czynsz stale w’zrastał. Mieli oni

praw’em zagw’arantow’ana wolność od

w’szelkiej pańszczyzny, ale z czasem

żadal od nich dziedzic lub starosta roz­
maitych usług i robocizn, najprzód za

osobnem wynagrodzeniem, później dar­
mo. Prócz tego musieli dostarczać na-

turalia do dworu jako to; kury, kapło­
ny, jaja, garniec masła (- 4 kwarty),
niekiedy zboże lub sieczkę i t. p . Do ami­
ny swojej nie wpuszczali żadnego Pola­
ka. Sprzedaż gruntu cudzoziemcom by­
ła im surowo zakazana. Z tad też od
wieków’ żaden Polak gospodarstwa z

rak holenderskich nie wykupił. Nato­
miast wykupyw’ali gospodarstwa pol­
skie, które staw’ały sie coraz rzadszemi.
W parafii soleckiej najprzód, panowie
szlachta sprzedaw’ali swoje włości ho­
lendrom. Już w roku 1680 siedzieli oni
w Przyłubiu na 19 hubach, w Łęgnowie
na 25. w Gaytowach 30 a i w Otorowie,
Rudnie i Żółw’inie były znaczne osady
holenderskie. Wykupyw’ali oni z rak

polskich handle, oberże i młyny i w’krót
ce stali sie panami. W roku 1700 poło­
wa wsi Przyłubia była rozparcelowana
miedzy kolonistów; dziedzic zatrzymał

dla siebie kilkaset morgów z małym
dw’orkiem, w którym osadził jako dzier­
żawce Seweryna Pieniążka. Na począt­
ku zaś dziewiętnastego stulecia cała
wieś była już w rekach niemieckich. Ta­
kiemu Samemu losowi uległy Chrośna,
Makowiska, Żółwiu i Rudne. Za przy­
kładem szlachty poszli mniejsi gospoda­
rze polscy i obywatele Solca, posiadają­
cy grunta — sprzedając przybyszom za

tani pieniądz swoje posiadłości, które

już nigdy w polskie rece sie nie dostały.
I tak w Solcu i okolicy szerzyła się

niemczyzna, a polskość upadała. Wielu
Polaków zmuszonych było opuścić te

strony, by w świecie szukać chleba.
Spisy ludności parafialnej od roku

1700 począwszy wykazują stały ubytek,
katolików, okolica Solca z czasem stała

się na wskroś protestancka.
Koloniści holenderscy w wypadkach

dziejowych Polski zawsze bierna odgry­
wali role. Żyli dla siebie, maiac własny
samorząd i tworzyli niejako odrebne

państwo w państwie. Jedynie podatki
płacić musieli krajowi później także

dziesięciny składajć staroście. Aby w u-

stawicznei styczności z Polakami nie u-

tracić swej odrebnei narodowości za­
strzegli sobie prawo zakładania szkół.
W każdej osadzie była szkoła, w której
dzieci kolonistów od swojskiego nauczy­
ciela pobierały naukę w. języku niemiec-f
kim. ,
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Dzieje parafji katolickiej w Solcu Kujawskim.

Jak wyglądał stary i jak wygląda na tem samem miejscu nowy kościół.

Prastary Solec -, . prastare pa­
miątki . . . prastare ołtarze. .

Sześćset lat od założenia miasta i

tyleż lat chwały Bożej na tym Lechi-
ckim zakątku.

Sześćset łat od chwili, gdy zbudowa­
no ołtarze i gdy pod stropy świątyni so­
leckiej w-zbiła sie pierwsza modlitwa

błagalna.
Tam nasi praojcowie zginali swoie

kolana, składali spracowane karczowa­
niem dziewiczych lasów ręce do mo­
dlitw’y.

Tak było zawsze w Polsce: gdzie o-

siadł Polonus, tam budowano i ołtarze,
bow’iem polskość i rełigja stanowiły
jedno od chwili, gdy kojące słowa Bo­
skie Ewangelji rozebrzmiały nad pol­
skim zagonem ojczystym.

Tak też było i w Solcu. Kroniki

dawne, przędąc nie ubiegających stu­
leci całych pow’iadała, że od chwili zało­
żenia miasta Solca, to iest od roku
1325, jednocześnie zbudowano ubo­
żuchny, iak uboga iest ziemia solecka,
kościółek drewniany.

Gdyhyśmy chcieli doszukać się ści­
słej daty budowy kościoła, to zgory
można powiedzieć, że trud to daremny,
bo żadna z kronik, nawet najbardziej
pożółkłych nam nic o tem nie podaje.

Pierwszorzędnym dokumentem dla
nas sa kroniki biskupie. Otóż w ak­
tach wizytacyjnych ks. Rozdrażewskie-
go, archidiakona kruszwickiego i po­
morskiego z racji odbytej wizytacji bi­
skupiej w r. 1577 znajdujemy wzmiankę,
że kościół solecki już w’tedy był bardzo

stary i brzemienny wiekowa przeszło­
ścią chylił się ku upadkowi.

To samo potwierdzają akta wizy­
tacji ks. Dambskiego, biskupa wło­
cław’skiego z r. 1699.

Ów pierwszy dom Boży i światnica
ludu soleckiego był szczupły bardzo i
nie pokaźny .Parafja ówczesna nie po­
siadała własnego stałego administra­
tora, gdyż proboszcz nie miałby żadne­
go utrzymania, Uboga ludność sołecka

tej egzystencji zapewnić mu nie mogła.
1 dlatego kościół, nie posiadający pro­
boszcza. przezwano ,,capełlanium", czyli
kaplica.

To też kościół solecki, znajdujący
się pod zarządem oficjała bydgoskiego,
administrowany był dorywczo przez
wikariuszów bydgoskich. Przyjeżdżali
również do Solca z posługa duchowna
zakonnicy z Bydgoszczy, Jezuici łub
Reformaci.

W trosce o zapewnienie utrzymania
dla przyszłego proboszcza pp. Przylub-
scy z Przyłubia, darowują kościołowi
po wieczyste czasy kilkadziesiąt mórg
ziemi.

Było to w roku 1555.

Ta sama droga poszli i drudzy ofia­
rodawcy szerokiego serca i hoinei ręki,
mianowicie w r. 1600 rodzina Stablew-
skich tę darowiznę poprzednia powię­
ksza. W kilka lat później miejscowa
szlachta wyznacza odpowiednia dzie­
sięcinę . . .

I tak dopiero od r. 1663 zagościł przy
,,capełlanium" soleckiem proboszcz.

jak się przedstawiała parafia sole­
cka na przestrzeni zamierzchłych w

pomroce dziejów?
. . . parafja była bardzo nieliczna,

przytem ogromnie rozwlekła, liczącą
circa 3 mile w średnicy, z osadami:
Chrosno, Fletnowo, Jezierze, Kabat,
Makowiska. Otorowo, Przyłubie, Rudy,
Siedmiogóry, Soletkie, Wypalenisko,

Holendry miejskie, Holendry zamkowe,
Trzcianka, Żułwin i Żużela.

Nie była parafja zbyt liczna, bo i w

osobliwym znajdowała się bardzo po­
łożeniu. Z jednej strony pierścień nie­
omal dziewiczych lasów i niedostęp­
nych. z drugiej strony w nizinach li­
czne knieje, błota, moczary.

Pożółkłe karty księgi kościelnej,
która mamy przed sobą. Powiadaja
nam wiele ciekawych rzeczy.

Pierwszym proboszczem mianowany
został ks. Maciej Broscius.

ów parochus notuje w pierwszym
roku swceo czcigodnego duszpaster­
stwa, to st w roku 1663 - trzydzieści
:hrztów. Można z tego wnioskować, że

parafja mogła posiadać około 400 dusz.
Czas, ten bezimienny mocarz, wszy­

stko niszczy, kruszy w swoim pocho­

dzie: pod iego zębem nic ostać się nie
może.

T oteż kościółek Sołecki iuż na po­
czątku wieku 18-tego począł gwałtow­
nie chylić sie ku upadkowi.

Potrzeba czasu wysunęła, iak zwy­
kle w podobnych wypadkach — czło­
wieku czynu, iednostke energiczna i

przedsiębiorcza. Proboszcz ks. Woj­
ciech Lipiński zabiera się do budowy
nowej świątyni Pańskiej.

Fundusze na budowę kościoła zna­
lazły się. Z wielka pomocą przychodzi
sołeckiemu proboszczowi skarb pań­
stwa, tem więcej, że kościół jak i mia­
sto całe było pod patronatem królów
polskich. Niemało przyczynił sie do

budowy właśnie sam proboszcz, po­
święcając na ten cel swoje własne fun­
dusze. Na liście ofiarodawców niepo­
ślednie mieisce zajmuje p. Moszczyński
kasztelan brzesko-kujawski.

Wreszcie w r. 1736 odbywa się pier­
wsza Msza św, w murach już nowej
świątyni.

Kościół wybudowano w szachulec z

grubych, ciężkich bali sosnowych, a

nazewnatrz obito ścianę deskami.
Z biegiem czasu, gdy zewnętrzne

bale gnić poczęły, było to w roku 1850,
wówczas ociosano je i powtórnie obito
deskami.

Dzięki tej zaszczytnej energji i ini­
cjatywie ks. proboszcza W. Lipińskie­
go w kilkanaście lat później wybudowa­
no wieże, która miała służyć zarazem

za dzwonnice. Wybudowano ia w ry-
główkę, sposobem pruskim, zaś u góry
wyłożono palona cegła.

Zasłużony proboszcz w trzy lat po
wybudowaniu kościoła postawił rów­
nież nowa plebanie.

Na uwagę zasługują dzwony ko­
ścielne. Drogie sa one sercu każdego
Polaka. Zrastaja się one w pomroce
wieków z samym kościołem i z poko­
leniami całemi, które przychodzą po
sobie. Sa tymi nieodstępnymi towarzy­
szami paraf,ianina i obywatela w każ­
dej niemal ważnej, smutnej lub rado­
snej dla niego chwili.

To też otaczane sa czcią, szacun­
kiem i przywiązaniem wszystkich.

Starożytne dzwony kościoła sole­
ckiego do dziś dnia świeca, iako histo­
ryczna pamiatka i spuścizna.

Większy z nich ma napis łaciński,
co w tłumaczeniu brzmi: w Tobie, Pa­
nie, położyłem cała nadzieje i nie będę
zawiedzion na wieki. Drugi mniejszy
w te słowa głosi Chwałę Boża napi­
sem: Udziel Panie pokoju w dniach na­
szych ...

Przyszedł rok 1768, a z nim zgon ks.

prób. Lipińskiego. Zmarł zasłużony
dła Solca kapłan: wdzięczni parafianie
uczcili iego śmiertelne szczątki, chowa­
jąc go pod wielkim ołtarzem kościoła.

Po śmierci iego parafja znów po­
czuła sie osierocona i to na czas dłuższy.

I znów wędrowni wikariusze Solca,
Franciszkanie lub Jezuici z Bydgoszczy
dojeżdżali sporadycznie z posługa du­
chowna dla okolicznego ludu wiernego.

Poprzez cały okres na przestrzeni
600 lat jak złota, piękna nić snuje się
historja obrazu św. Anny. Jestto naj­
starszy i najcenniejszy, zabytek kościo­

ła. Pobożne podanie nazywa go — cu­
downym. Że zaś niektóre łaski i cuda
za wstawiennictwem św. Anny uzy­
skane zostały, dowodzą tego bogate wo­
ta, o których wspomina kronika, a któ­
re zostały już w r. 1775 skradzionei

Ks. prób. Wochełski pisze w swojej
małej kronice paraf.ialnej w r. 1770 . . .

,,dawniejszych łask y cudów Anny
świętej pamięć wygasła: atoli jedno­
stajnie twierdza wszyscy Ichmość P. P .

Obywatele, że od Ojców, Dziadów, i
Pradziadów swoich maja wiadomość y

Ks. proboszcz Mąkowski.

relacya. że wielkich łask od łaskawej
Anny świętej przy tutejszym obrazie
doznawali v doznają."

Od r. 1770 poprzez lat trzy funkcję
proboszcza spełniał ks. Izydor Koźliń-
ski. Jako człowiek już starszy wiekie,m
rychło umarł, bo w r. 1773 i pochowano
go pod jednym z bocznych ołtarzy.

Nie miał Solec szczęścia do swych
duszpasterzy, po śmierci wyżej wspo­
mnianego prób. Koźlińskiego znów wa-

kans, znów brak następcy. Nie omie­
szkali skorzystać z momentu braku na­
leżytej opieki złodzieje, którzy za-

kradlszy sie do kościoła, oprócz wotó-w
zabrali: srebrna monstrancje, dwa kie­
lichy srebrne pozłacane i srebrna pu­
szkę.

W r. 1796 przybywa do Solca ks.
Jan Raspiłowicz, który włodarzy pa-
rafja przez lat cztery.

Od tego czasu cały szere’g kapłanów
pracuje nad podniesieniem parafii so­
leckiej.

Ten doskonały lekarz, czas — gdy
chodzi o serce ludzkie, okazał sie ni­
szczycielska siła w stosunku do świą­
tyni Wcześnie, bo już w r. 1909 czyli
w przeciągu 173 lat, tak dalece pochylił
sie wiekiem, że groził formalnym za­
waleniem.

W takiej chwili wypływa na widow­
nie postać ks. Witolda Nowakowskiego.
Ten kapłan tak pisze w kronice para­
fialnej: ,,Już czwarty rok z rzędu wy­
grzew’am się na piasku soleckim (pisze
w r. 1907). Dwa lata zbierałem dobro­

wolne datki i ofiary po całym świecie
katolickim na budowę nowego kościoła
w Solcu. Zebrałem za pomocą gazet,
odezwy w’ysłałem nawet do braci za O-
ceanem. Zebrało się ze świata 12 000
marek kapitału. Jest początek, kamień

węgielny, niechaj następcy pracują.
Regencja jednak sprzeciwiała sie bu­

dowie nowego kościoła.

Opatrzność przyszła nam w pomoc.
Przy rewizji kościoła — po odbiciu de­
sek, wyjmowano ze ocian niektóre bale,
inne nadłubano żelaznym drągiem.
Wskutek tego powstały w ścianach
różne dziury, których umyślnie nie za­
tkaliśmy, bo szkoda było nato czasu i

pieniędzy, Ogromny ciężar dachu pchał
ściany coraz niżej ku dołowi. Zacho­
dziła przeto obawa, że kościół runie, a

nam groziło niebezpieczeństwo.
To też dn. 21 września 1906 r. zam­

knęła nam policja kościół, ku wielkiej
naszej radości.

Odprawiałem nabożeństwa pod go­
łem niebem.

Teraz Panie Boże uzbrój nas w a-

nielska cierpliwość, abyśmy mogli do­
czekać spokojnie tej chwili, kiedy jakiś
radca regencyjny przypomni sobie So­
lec i wyda reskrypt, któryby choćby o

jeden krok przyspieszył budowę nowe­
go kościoła.

Solec, 25 sierpnia 1909 r. . . . Dotąd
ieszcze kosztorysu na nowy kościół nie

mamy. Królewska regencja łudzi nas o-

bietnicami, że na wiosnę roku przyszłe­
go będziemy mogli zaczać budować . . .

Solec, 25 listopada 1909 r. Kościół

stary jest rozebrany. Najstarszy zaby­
tek miasta Solca, pamiętający lepsze
czasy, runął w gruzach. Przy rozebra­
niu wieży wykazało się, że pod nia i

pod kościołem był podziemny ganek, w

którym chowano trupy znaczniejszych’1
ludzi z parafji.

Rok 1910 . . . Plan już zatwierzony,
W dn. 30 stycznia ro,zpocząłem znowu

w’ imię Boże żebraninę, rozpisując się
do wszystkich gazet polskich i Niemiec
katolickich. Ofiarodawcom obiecywa­
łem modlitwę i częste Msze św.

Rok 1911 ... Z Boska pomocą a z

dobra wola rodaków i współwyznaw-
ców zebrało się 36 000 marek, tj. potrzeba
ny kapitał na budowę nowego kościoła.

Wstępne prace około kopania funda­
mentów zaczęły się 2 sierpnia 1911 r.

Sierpień 1911 r. . . .

Ogromna susza tegoroczna sprzyjała
niezmiernie budowie kościoła. Ponie­
waż przez cały rok prawie nie było:
większego deszczu, materjał dostał się
zupełnie suchy w mury.

Rok rozpoczął sie wielka wojna ha-

katystów z Polakami. Z powodu wy­
borów Polaka na posła do parlamentu
niemieckiego, wzburzyły sie umysły,
Niemców,

1 listopada 1912 r.

Nareszcie wybiła godzina poświece­
nia kościoła, któremu pozostawiono
dawny tytuł: kościół w Solcu pod wez­
waniem św. Anny. Biskupa nie prosi­
łem. bo już pieniędzy nie było na uro-,

czyste przyjęcie. Owszem, mieliśmy,
długi ieszcze — kilka tysięcy marek,
które mi spać nie dały.

5. marca 1913 r.

Przekroczyliśmy kosztorys kościoła
o blisko 7 tys. marek z powodu licznych
zarządzeń, które w czasie budowy oka­
zały sie koniecznemi. Aby wyjść z trud-

. nego położenia, począłem się starać o

pieniądze. Rozpisałem sie na wszysU:
kie strony i Pan Bóg dopomógł.

4 lipca 1913 r.

Od kwietnia mniejwięcej upomina­
ła nas policja tutejsza o rozebranie sta­
rej kaplicy, ponieważ budowaliśmy ja1
tylko czasowo, do chwili wybudowania
kościoła. Daremne były moje prośby
o pozostawienie kaplicy . . ,

Rok 1914-18.

Następca ks. Nowakowskiego, tak’

zasłużonego dla Solca kapłana, był
ks. F . Wolski. Rząd pruski nie dał mu

iednak aprobaty, wszelkie iego starania

spełzły na niczem.

W parafji panował względny spo­
kój. bo linia bojowa była daleko wysu­
nięta na wschód aż poza Warszawę,
Na zdobycie tej Warszawy przez wojska
niemieckie kazano dzwonić w dzwony. -

Naturalnie ks. Wolski tego nie uczy-(
nił i z powodu tego wytoczono mu proi
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ases i dzięki dobrej obronie adw. Wierz­
bickiego uszedł kary. Z tej samej przy­
czyny wytoczono proces ks. Gryglewi-
czowi ze Ślesina pod Bydgoszczą i ska­
zano go na 1 miesiąc wiezienia.

W czasie niewoli kościół solecki od­
grywał wielka role dla garstki Polaków
jw morzu niemczyzny. Z tej przyczyny
I w’ystawieni na tak wielkie niebezpie­
czeństwo ze strony silnej fali germani-

jzacyjnej — nie zatracili swego ducha i

,myśli narodowej. Tym, którzy wy­
(trwali — cześć!

W Polsce niepodległej stanow’isko
proboszcza objął znany kapłan ks.
Klein.

Ale już w roku 1922 przybył do Sol­
ca jako proboszcz ks. Makowski. Uro­
dzony jest r. 1878 na obczyźnie, w West­
falii.

Po ukończeniu seminarium w Pa­
derbornie w r. 1903 i uniwersytetu we

Wrocławiu, pracuje dziew’ięć lat w

Saksonii, t. zw. prowincji saskiej, na­
stępnie w Nadrenii . . . Odznaczył się
na obczyźnie jako gorący patriota, nie­
zmordow’any pracow’nik wielu towa­
rzystw społecznych i kościelnych.

Ta sama gorliwością wyróżnia się
zacny ten kapłan i w Solcu, jako miej­
scow’y proboszcz, aż po dzień dzisiejszy.

Solec za naszych czasów.
Administracja miejska.

Po przejęciu miasta w styczniu ro­
ku 1920 przez władze rządowe polskie
do roku 1921 urzędowały korporacje za­
twierdzone przez Naczelna Radę Ludo­
wa. Komisarycznym burmistrzem był
w’ówczas ks. prób. Klein. Obok niego
urzędow’ał jeszcze niemiecki burmistrz,
RoeSler.

Dnia 20 marca 1921 r. wybrano na

miejsce ustępującego burmistrza Roe-
sJera, p. Teofila Peplińskiego z Chełm­
ży komis, burmistrzem, a w październi­
ku tego samego roku przeprowadzono
nowe wybory do Rady Miejskiej. Na

podstaw’ie wspólnej listy weszli do Rady
następujący obywatele: Mieczysław Ban
durski (w’ybrany przewodniczącym),
Stanisław’ Masłowski (obecnie członek

^Magistratu, w miejsce p. Kunkla), Fr.
Borowiak, Schiller, Delik, Szczepan O-
strowski, Lewandowski (rolnik) i St. Le­
wandowski (kupiec), tudzież pp.: Jan-
kowiak i Olkiewicz. Pierwszy polski
-Magistrat składa sie z pp. Maternickie­
go, jako zastępcy burmistrza, oraz ław­
(ników Rygola, ’Józefa Ostrowskiego i
^Kunkla.

Wybrane korporacje miejskie rozpo­
częły sv/e urzędowanie z dniem 15. 10.

(1921 r. i przystąpiły zaraz do wyboru
burmistrza na stałe. Województwo wy­
bór p. Peplińskiego chętnie zatwierdzi­
ło.

Administracja uchodzi ogólnie za

wzorowa. W odniemczeniu urzędów
miejskich niemałe oprócz p. Peplińskie­
go ma zasługi młody, a jednak dosko­
nale wpracowany i energiczny sekr,etarz
naiejski p. Leon Hanelt.

Rendantem kasy miejskiej jest p.
Borkiewicz, decernentem rzeźni miej­
skiej i gazow’ni — p. Rygo!.

Gazownie przejęło miasto na wła­
sność 22. 1. 1921 r. od firmy A. Klónne
z Dortmundu.

Uruchomiona też została komunika­
cja przez Wisłę. Prom został 30. 5. 1923

przez ks. prób. Makow’skiego w obecno­
ści p. starosty Niesiołowskiego poświe­
cony i oddany do użytku.

Z budowii miejskich zasługują na

wyróżnienie: now?y aieszt policyjny w

domu, w którym urządzone sa także
mieszkania pryw’atne; położenie chod­
ników na placu Wolności, uporządko­
wanie j upiększenie Parku Miejskiego;
obecnie przeprowadza gmina swoim

sumptem kanalizację ulicy Dworcowej.

Ratusz i poczta.

budynek ten został wystawiony w r.

4891. Wówczas miasto Solec liczyło do­
piero 2442 mieszkańców, wtem tyiko

j§OO Pfiląkńw: i 58 żydów,,-

Bolesław Maternicki,

zasłużony działacz.

Urodzony 23. 5. 1886 w Słupsku w Pomeranji
szkoły kończył w Szczecinie, następnie studjo-
wał w Wrocławiu i Brunświku. Dyplom farma­
ceuty otrzymał w r, 1913. Osiad!ły na stałe w

Solcu żywy bierze udział w pra,cy narodowej
i społecznej, udzielając się w Sokole i Tow. śpie­
wu ,,Moniuszko." Jest pozatem zastępcą burmi­

strza i członkiem Sejmiku Powiatowego.

Towarzystwa i instytucje społeczne.

Życie społeczne a zwłaszcza towarzy­
skie rozwijało sie w Solcu Kujawskim
pomału, stanowiąc niekiedy ostoję ży­
cia kulturalnego obywateli polaków.

Do najstarszych Towarzystw istnie­
jących do dziś należą kościelne Tow.
Mężczyzn im. Serca Jezusowego, założo­
ne w r. 1912. W kilka lat później, bo w

1919 r., jeszcze za czasów zaborcy, po­
wstało Towarzystwo śpiewacze ,,Mo­
niuszko" i ,,Sokói", które wytrwały i u-

chowały sie w całości dzięki niezmordo­
wanym zabiegom i odwadze cywilnej
pp. Maternickiego, Rygola, Flama i Ken-
tzera.

Słabiej zato prosperowało Tow. śpie­
wu ,,Św. Stanisława11, musiało wiec w

końcu rozwiązać sie, a na iego miejscu
zorganizowano chór mieszany pod na­
zwą ,,Dzwon", pozostający pod kierun­
kiem nauczyciela p. Zielińskiego, a roz­
wijający sie coraz pomyślniej.

W roku 1922 zwołano pierwszy tutaj
zjazd śpiewaków X okręgu kół śpiew.

Były to towarzystwa śpiewacze o cha
rakterze półświeckim, z czysto świec­
kich najstarsze jest Bractwo Strzeleckie
założone 1902 r., które w rok po zorgani­
zowaniu sie wybudowało strzelnice w

parku miejskim. Po uwolnieniu Solca
od wroga majątek bractwa strzeleckie­
go przejęli polacy i dziś przystąpili do

rozbudowy strzelnicy na 8 tarczy.
Dalej istnieją i są w pełni swego roz­

woju Tow. Kupców i Rzemieślników z

prezesem p. Antonim Marciniakiem na

czele, Wolny Cech Rzemieślniczy, któ­
rego cecbmistrzem jest p. Antoni Bor­
kowski. jeden z najstarszych rękodziel­
ników polskich i zasłużony działacz spo­
łeczny z czasów niewoli.

Pięknie również rozwija sie dzięki
inicjatywie prezesa p. Hanelta. sekreta­
rza miejskiego, koło Związku Inwalidów
Sokołem przewodzi p. Ratajczak. Mamy
także koło Muzyczne, którego istnieniu
i rozwojowi poświęca wiele energji,
zmysłu organizacyjnego i czasu p. Pel-

pliński, burmistrz naszego miasta.
Obok wyżej wymienionych Towa-

iGSzcze,, pały , szejęg ia- .

Dworzec kolejowy w Solcu Kujawskim.

nych, jak kolejarzy, Zjednoczenie,
Tow. Krajoznawcze; wszystkie zaś ra­
zem wziąwszy, pracują dla dobrą spo­
łecznego i Ojczyzny.

Życie kulturalne.

W mieście zamieszkuje ceniona lite­
ratka Alina Prus-Krzemińska.

Z koncertami często tu bywa ,,Echo"
bydgoskie. ,

Szkolnictwo.

Najstarsza szkoła w Solcu je,st szko­
ła IV. przy ulicy Leśnej, która 1797 r.

założona została. Była to szkoła kato­
licka, do której także dzieci ewang!eli­
ckie uczęszczały. Dzieci polskie w

śródmieście uczył szewc Orcholski czy­
tania i pisania . . .

W r. 1837 wybudowano szkołę po­
wszechna na miejscu, gdzie obecnie

znajduje sie ratusz. Początkowo u,czył
w niej organista Barbuszewski . . .

Poświecenie nowej, parytetycznei
szkoły nastąpiło 20 kwietnia 1874 r.

Później powstały szkoła wydziałowa,
wyzsza szkoła prywatna itd.

Po nastaniu rządów polskich zaopie­
kował się serdecznie tuteiszem szkolni­
ctwem p. inspektor Klóskowski z Byd­
goszczy. Pierwszym nauczycielem pol­
skim był p. Leński. Po jego przenie­
sieniu do Chodzieży polecono przepro­
wadzić reorganizacje szkół p. rektoro­
wi Bandurskiemu, który z powierzonego
mu zadania wywiązał sie chlubnie. Pra­
ca czekała go olbrzymia. W końcu r.

1920 tylko 60 dzieci mówiło — słabo po
polsku . . . Jeszcze dziś szkoła — obe­
cnie siedmioklasowa (oddział niemiecki
ma pod sobą p. Rudolf) ma do pokona­
nia trudności językowe, bo obejmuje w

swych murach dzieci polskich reemi­
grantów z Niemiec, Ameryki, Holandii
i innych ziem. Razem uczęszcza do

szkoły w czterech równoległych oddzia­
łach 425 dzieci. Sił nauczycielskich
jest — 10.

Obecnie zakłada się szkołę wydzia­
łową. ,

Szczęść Boże wychowawcom mło­
dych pokoleń! Społeczeństwo ma pełne
zrozumienie dla ich pracy!

Urzędy.
Solec jest siedziba różnych urzędów,

ma przedewszystkiem nadzór drogi
wodnej na odcinku bardzo odpowie­
dzialnym. Nadzór podlega inspekcji
toruńskiej. W czasie powodzi w akcji
obronnej odznaczył sie p. Kujawski, a

jak mu się za to odpłacili? . ..

Kierownikiem Urzędu Poc.ztow’ego,
sprawnie funkcjonującego, jest p. Ko­
złowski.

Naczelnikiem stacji jest p. Westfa-

lewski, nadzorca toru P. Steinborn.

Państwowe Nadleśnictwo Solec ma

także swą rezydencje w mieście. Nad­
leśniczy p. Zwolanowski żywy bierze u-

dział w pracy społecznej.
To samo z wielkiem ukontentowa­

niem można powiedzieć o komisarzu

obwodowym p. Krzemińskim, który tu

od roku urzęduję jako następca p. ko­
misarza Namysła. Posterunek Fol:e jl
Państwowej w Solcu ma dzielnego przo­
downika w, o?pbie o.

Handel i przemysł.

Dominuje przemysł tartaczny i han­
del drzewem. Przedsiębiorstwa wieksze

znajdują sie przeważnie w rekach ob­
cych . . . Prócz istniejących już daw­
niej tartaków Hellera (największy w

Polsce, ma 18 traków!) i Wegnera, za­
kładów impregnacji, oraz przemysło­
wych zakładów wiklinowych Braci Fi-
tzermanów i Jurgensa uruchomione zo­
stały w r. 1921 tartaki firmy Anglo-Ga-
lician Timber Co. i Benoita. W roku
1924 powstały dwa nowe przedsiębior­
stwa polskie, Czesława Adamskiego i
Lenza; niezupełnie jeszcze one są uru­
chomione. Jeden z tartaków Wegnera
spłonął 23. 7 . 1922 r.. przez co wielu ro­
botników straciło prace . . . Dalsza
kieskę spowodowała ostatnia wielka po­
wódź.

Przed wojną zarabiali robotnicy w

tutejszych przedsiębiorstwach bardzo
dobrze, dziś jest inaczej. Ludność ro­
botnicza. która miała zatrudnienie w

przemyśle drzewnym i wiklinowym,
znajduje sie obecnie w sytuacji bez

wyjścia. Tartaki, którym brak surow­
ca. zwolniły wszystkich robotników i
urzędników. Część znalazła pracę przy
budowie fabryki konserw mięsnych,
lecz wkrótce i tu zaniedbano robót dal­
szych, wskutek czego około 80 % pra­
cujących w mieście, znajduje sie bez

jutra.
Rozpaczliwe jest położenie bezrobot­

nych; cierpią na tem drobny handel i

przemysł. 9

Idealne letnisko...

Solec Kujawski jest wymarzonem
miejscem wycieczkowem i wypoczyn-
kowem . . . Jest tutaj wody wiślanej
w bród, i świeże żywiczne powietrze w

lesie miejskim, obszaru 200 morgów,
gdzie sa urządzone aleje, ławeczki i

pawilony.
Dogodna komunikacja kolejowa

(9 pociągów dziennie w stronę Toru­
nia i Solca) oraz wiele wolnych pokoi
w domach prywatnych, pensjonatach i
hotelach, gdzie ceny sa stosunkowo nie

drogie; wszystko to przemawia za tem,
aby wybrać się na lato do Solca . . .

Z okazji uroczystości jubileuszo­
wych bedzie sie można w Solcu dobrze
zabawić . . . Będą występy chórów
śpiewaczych, popisy sokołów i strzelanie
konkursowe w nowej strzelnicy w Par­
ku Miejskim.

Zatem jutro wszyscy do Solca!.
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d’olecenia godne firmy m foku.
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Solec Kujawski
obchodzi dnia 28 i 28 czorwca br. 600 letnią rocznicą istnienia
do!, z poświęceniem strzelnicy Bractwa Strzeleckiego.
= Wfie!Bsi hMceri =

w obszernym parku miejskim, (orkiestry 15 o. art polnej pod bat
kaneim. t). Tomaszewskiego i połączony z występem Tow. śpię.’
wu ,,Echo" Bydgoszcz (chór męski) i ,,Dzwon" Solec-Kuj. (chór
mieszany) i przedzlotem Sokolim Okr. V. — Wstęo 25 groszy.

O liczny udział prosi
15361

8IB
i1
88

OiarBiecics
dentysta (15598

Solec Kujawski, Dworcowa 13.

Sztuczne zęby,
korony, plomby la.

5OŁCC
Telefon nr. 22. Telefon nr. 22 .

iwsnss

Apteka pod Drta I drogeria
-Solec HSunSaBws;Łjśł

poleca wszelkie środki iecznicze w doborowe] lako ści.
Artykuły kosmetyczne, techniczne i gumowe, waty i opatrunki
15516) w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych.

r

e
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§
1

8
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| Wykonuje wszelkie recepty dla Kas chorych.

Karol Fe!s
mistrz krawiecki

SBIEEKBJ., o!. Bydgoska nr. 15

wykonuje (15515

nb’org nn miarę
wadf. najnowszych żurrtall.

Z dostarczon. materjału
wykonuję każde zlecenie

nmr

Solec Kujawski
nolecam mój EBO’werw

(15596
sisles)

tieliRatesou;,
ks!onjo!iiy i muRi.

Drukarnia
akcydensowa

Kslesnrn!a
Skład papieru

Jedyna parowa piekarnia
poleca wszelkie rodzaje pieczywa ciastka,
chleb, bulki i torty. Przyjmuje się zamówienia
w dom i poza dom i stawiam mój nowocześnie

urządzony piec do każdej dyspozycji.
Ksawery Katiewskl, Solec Kujawski

Rynek.
’

(15604

DruRi artystyczne i zwyRłe. Ceny przystępne

A Borkowski i Syn, Solec Kuj.
zał. 1888 r. Dom Moworoww zał. W83 r e=

Stanisław Kokot

Solec Kuj., Toruńska 1.

Sprzedaż (15525
artykułów toaletowych

i galanteryjnych.
Wykonuje

taellLwyrtójwłBiowł.

EU2IEUH
mistrz rzeźnicki

Solec Kuj., Rynek
Polecam wyrób? m esns

Większą ilość

podkładów
szeroko- i wąskotoro­
wych. kantówek, szczap
opalowych z okolicy
Obrzycka i Slęcikału
koto Chojnic pod ko
rzystnemi warunkami
do oddania. (14423

Fa. J. Wegener,
Solec Kujawski.

Najtańsze źródło zaku­
pu dla cukrowni i ko­

lejek powiatowych.

garderoba męska i dla chłopców
galanterja, towary krótkie, wełniane, białe i łokciowe. (15514

Specjalność: Kapelusze męskie i ii chłopców.
SRład sRór. FabryK^ obuwia.

Zamówienia na miarę wykonuje się szybko.
Reperacje wykonuje się zaraz i dobrze.

r

81
1

1

I

I

I

81
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R. Rygo!!
Ryn)ek Solec Kujawski Rynek

Skład żelaza

ArtyKuły Kuchenne,

budowlane i sprzedaż

węgla,
159C0

Drogeria, farby i perfumerie.
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i

i

i
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I8-cia PiteramI

Fabryka omro l uiAh tMijlonUrt
15597

(15520

Klaru tółlousł(G
Solec Kujawski

Skład kapeluszy
damskich i dedatki
Odnowienia starych mi
powierzonych kapeluszy
na najnowsze fasony po
dług nowoczesnych żur-
nali po cenach konku­
rencyjnych. (15605

,si°ł-

Sorzedaż
pariumerji i galanterji

Wykonanie wszelkich
robót włosowych

peKsefttlemp
Solec Kujawski

si. Bydgoska 4. (15530

Każdą ilość

i
35 m/m w zwyż, także
deski bez sęków, kupuje
stale za gotówkę. (14424

Fa J. Wegener,
Solec Kujawski.

H. RAATZ
§oBec,

Przedsiębiorstwo obróbki

wszelkiego rodzaju podkła­
dów normalnych i wąskoto­
rowych. Hurtowny handel

drzewa użytkowego i opa-

14601 łowego.

Konto Bank

M. Stadthagen T. A.

Bydgoszcz.

Telefon nr. 28,
Adr. telegr,

Raatz, Solec kuj.

Franciszek Standare
Solec Kujawski, Kościuszki 23.

Sklep kolonialny i spożywczy.
Najtańsze źródło zakupu wszelkich towarów w za­
kres wchodzących w branży tow. kolonialnych.

Wyborowe kawy, łierbatKi,
- -- cacao i konfitury. - -

!DMB FfliOTiCZ
mistrz stolarski

SOLEC KUJAWSKI - RYNEK

wykonuje:
wszelkie prace stolarskie

na zamówienia w zakresie mebli, bu­
dowy urządzeń, kompletnych sypialń,
kucheń it.p. na dogodnyc.h warunkach.

s
Hurtownia wikliny

własnej kultury.
| Cieplarnie i parowrtie wiklinowe

| Solec MwlrawsSfil |

I Główna siedziba: Chełmno n. Wisłą. |
1 Filie! Grudziądz - Nowe i Prziel.

’ł..._______ ,_________ .__________________ ,0

T(ip!cern!ii 1 lakiernia patsozóa

E.Kleinert,SolecKujassfti
Dworcowa 19 Dworcowa l(

poleca się do 15591

wykonania nowych i reparaeyi starych matę
racy, kanap, szez!onów oraz do wyściełan!ą
powozów. - - - Lakierowanie powozów.

Dziennik Bydgoski
jest najstarszem i naj-
większem pismem Byd­
goszczy i okręgu nadno-
teckiego i rozchodzi się
na przeszło 400 poczt
w nakładzie codziennie

2T.000 egzemplarzy.

DRUKI
wszdbletfo
o

°

szybko, starannie i po cenach
”a O

"

OQ konkurencyjnych O

O o
O_ wykonuje O

O_ ,-P
O O

°,n ° n°
°n n°

°nn°

OO

DKGKflRNIA BYDGOSKA
Wydawnictwo Dziennika Bydgoskiego
OLKA POZNHfiSKH 30. - TELEFON 315-

Przy grach, zabawach, obradach, uroczystościach rodzin­
nych — wesołych czy smutnych, przy zapisach, darowiznach

i legatach, pamiętajcie o T. C . L .

ofifrsp SŁBir^giędraioia fiemy

§kś?
śr !?Jyd jtosł?aira.
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Hotel Wielkopolski
właściciel Franciszek Mackiewicz

Owo?cowa 5 - - - Owo?cowa 5
Pokoje gościnne - Sala do zabaw i posiedzeń - Garaż - Zajazd

Solec
15533

Solec Pierwszorzędna Restauracja
Wspaniały ogród - - - Kręgielnia

Dla PP. Letników i gości przyjezdnych

pokoje z całodziennam utrzymaniem.

Szczepan Ostrowski
Sosec Kujawski Dworcowa 21.

poleca swój (15518

W towarów fflD i W. Mosialnytl.
Sprzedaż wszelkich wyrobów tytoniowych.

.Wielki wybór. - - - Wielki wybór

Ii. lirałin
mistrz krawiecki

Solec Kujawski. Plac WoInoScl 1.

Pracownia modnych o

ubiorów na miarę, g

Tadeusz MifsehRa

cegielnia parowa
wPrzyłubiu polskim ad Solec Kujawski

i, Telefon 19. (15582

Sesi

mistrz piekarski.
Solec Kujawski.

Piekarnia Chleba 8 ciastek.

Słowny skład Przedmieście Tor. SO.

filja Rynek 12. (15517

Wawrzyn B,is.
Sklep kolonjalny.

Sprzedaż
maki, osjy l wszelkich orWówspoźm?ch

,Tei. 45. Solec Kujawski, Dworcowa 20.

N. Heller, Warszawa

Zakłady Przemysłowo-leśne.
Oddział: Tartaki parowew Solcu Kujawskim.
Telefon Nr. 5, Telefon Nr 5.

15529

lil ii

Spedycja i Hurtownia Drzewa

CZESŁAW ADAMSKI
Solec Kujawski

Specjalność:
podkładki kolejowe,

słupy telegraficzne,
drzewo kopalniane,
i drzewo opałowe.

ul. Toruńska 7. Telefon 43.

fflirsilab kraDiecHie

wybór wszelkich materjałów oraz do­
datków — wykonuje prace według
najnowszych żurnali po cenach przyst.
U M, Met Mmli, UW!

(15531)

1 Laura Wolska J
g Solec Kujawski, Dworcowa 6.

1 WkHilij t

g Sprzedaż mąki, ospy, śrutu |

°§j Artykuły gosp. w wielkim wyborze g3
(15523)

r

Andrzej RemKin
§oSee KeDBScawsśEcS. ISwnsie:ia SŁ

Mai? MHAIB
Wykonuje repar. wszelkiego rodzaju

maszyn oraz motorów, konstrukcje żelazne (15526

e e

Jóilf StaypsM

i1i1 i

iiite -

(15524 |

Solec Kujawski — wł. A. Rutkowski

Poleca się Szan. Obywatelom
i przyjezdnym WgSMBrEH^

15522) SóEWCtesraS^ O każd. porza dnia

Firma 15527

JUIJWSZ WEGEME
SoBec Kufawskl -- O^orask - Plęcikał koto Owinie

Rok założenia 1876.

TortoSfl porowe i bnrtewmw itimmtfei drzewa

Spec, drzew tarte, pctfRłcdp noiRnlfie i wsRBleiewe. Kfljlfifisze źifiełe ztKnpu fite tnkrcunl 1 Kslejdt psoiatasj?ci!.
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W tutejszym rejestrze spółdzielni pod nr. 110

wpisano dzisiaj spółdzielnię: .,l o warzy si,wo M,e-
szkauiowe, spółdzielnia zapisana z ograniczoną
odpowiedzialnością" w Bydgoszczy. Członkowie

Odpowiadają wobec wierzycieli zadeklarowane-
mi udziałami i oprócz tego ponoszą odpowie­
dzialność dodatkową w wysokości równającej
się udziałowi. Przedmiotem przedsiębiorstwa
jest: a) budowa, nabycie i administracja domów

mieszkalnych, b) przyjmowanie wkładek oszczę­
dnościowych i zużycie takowych w przedsiębior­
stwie spółdzielni. Udział w”ynosi 500 złotych.
Udział jest płatny albo całkowicie przy przyję­
ciu, albo w tym termmie 25 złotych, a reszta po
10 złotych kwartalnie, płatnych w ciągu pierw­
szych 7 dni. Zarząd i Rada Nadzorcza mogą na

wniosek niezamożnym członkom udzielić pew-
nych ulg. Zarząd spółdzielni stanowią: Sylwe­
ster Kaczmarek, starszy sekretarz prokuratury,
Wiktor Zabielski, budowniczy miejski, Wincen­
ty Biskupski dyrektor powiatowej Kasy Oszczę­
dności, wszyscy z Bydgoszczy. Czasopismo prze­
znaczone do ogłoszeń spółdzielni jest ,,Dziennik
Bydgoski." Zarząd składa się z trzecb człon­
ków. Zarząd potrzebuje zgody:

a) Bady Nadzorczej
1) do zmiany wysokości w?pisowego,
2) do wykluczenia członka,
3ł do udzielenia ulg w spłatach udziałów,
44 do zezwolenia na podjęcie pożyczek,
5) do n] r?’o wania zasobów będących do dy­

spozycji.
6) do wydatkowania z funduszu specjalnej

rezerwy.
71 do ustanow?ienia pełnomocników,
8) do przyięeia płatnych urzędników,

91 do ustalenia wysokości komornego,
101 do ustalenia wysokości wstępnego,
11) do przystąpieria imieniem spółdzielni do

związku rew?izyinego,
121 do rrzyjęcia fundacii. darowizn, legatów itp.

b- Walnego Zgromadzenia
11 do ustalenia planu gospodarczego,
2) do ustalenia zasad co do wypuszczania po­

mieszkali,
3) do ustalenia zasad co do traktowania de­

pozytów.
41 do snrzedażw nieruchomości.

Likwidacja odbywa się w?edług ustawowych
przepisów?.

Bydgoszcz, dnia 12. czerwca 1925.

15512) Sąd powiatowy.

OBWIESZCZENIE.

W postępowaniu upadłościowem nad mająt­
kiem Stefana Fiszera i Juliana Chruścińskiego
w Bydgoszczy wyznaczono termin celem bada­
nia wierzytelności doda(kowo zgłoszonych na

dzień 17. ]ipca 1925 r. o godz. 10 przed poł. w Są­
dzie pow”iatowym w Bydgoszczy, pokój 12.

Bydgoszcz, dnia 20. czerwca 1925.

15511) Sekretarz Sądu powiatowego.

OBWIESZCZENIE,
W tutej. rej. band!, przy firmie Franciszek

Tobolski następujący wpis dokonano:

,,Fir(n a wygasł a’,
Więcbork, dn’a 18 ma’a 1925 r. 15550

Sąd Powiatowy. ’"’" ’

Swg?e?am drów q
od 5 łat dobrze prosperującą w większem mieście
garnizonowym Ks. Z ch. adze wszystkie wyż-zp
szi-ęlv na miejscu, przy gł? wriej ulicy, obrót’roczny
ca. 90 tys zl. Kom il. urzadzeiPe 10 tvs. zł To­
wary podług inwenturw. W łaty 20 tys reszt i na

dogodnych warunkach pópł urnowy. Mieszkanie
5 pckoi w tvm sarnim domu do dvspozvcji. Zgł
do ,,Par", Poznań, Aleja MarcSnkewskieoo it
pod Nr. 54,154. "15542

Osśrseźesage S

Ninie,;szetn uwiadamiamy Sza?l. PP

Kupców,- że nasz podróżu,jący Bernard
hoz’owski w m zamieszkujący przy ul

Gdańskiej 44 jest od nas zwolniony i niema

prawa dla nas inkasować.

Bydgoska Paczkarnia Korzeni

,,KsSffioP4 Gdaftska Si 32. 15570

Ksiąifti do nabożeństwa,
w opr. białej, celuioid, skórkowej, imit. skórki oraz

Różańce

we wielkim wybotze na czas I Komunji św. 1 na

M sje bardzo tanio dostarcza

Księgarnia Wydawnicza Polska.
Hurtnwnta artykułów piśmiennych 1 obrazów

Poznań, ul Fr Ratajczaka 11 a w. 5. 17370

Przyjeżdżającym na

Wystawę da Grudziądza
polecam mój skład ma

teralów piśmienych rod
firmą: 15158

.,ntaasz SSMliessB"

bogato zaopatrzony we

wszelkie ar’ykuly piś­
mienne, galanteryjne i
albumy Grudziądza itp

JŁ. CieiwĘcE-taa
Sienkiewicza 8. Tei 173

Fotog rnfuje
w kolorach od 1 zl ,Wiol
Sienkiewicza 44. 115243

Kuckars

poleca się do gotowa
nia na wesela, zabawy
pogrzeby tub inne uro

czyste ści. Leon Lewan­
dowski u p. Piaseckiej
Trzemeszno, Wodna 1

pow, Mogilno. (15359

ulica Groto 12)13
Telefon 75.

Bibfc?L1 M:B rta

!?esiauraBla

StegaS ą’

Wsilanjia
Tb!, ISO

Poleca codziennie smaczne śniadania po 75 gr.
Obiady i kolacje z trzech dań po 1,20 zl.

od godziny 12—16 i od 20-24-tej.
Przekąski zimne i gorące. 15059

IgiW BaiRSri

Osm Hebli

Bydgoszcz, Dworcowa 8 - róa Bt. L WaOTsfep - Tebfoa tSZl.

poleca 15366

wszelkie meble

od najskromniejszych do najwykwintniejszych,
zarazem swój

zaopatrzony skład tapiterski.

Tani Sklep Obuwia
poleca

obuwie różnego rodzaju
!§SSf”" wyrobów własnych, krajowych i zagranicznych.

Ceny korzystne. 15555

Wełniany Rynek u!. PozitSósRa 1 Przyst. tramwaj.

ledwnie ]UiBA jak to: Proszek do budyniów różn. smaków
Proszek do sosów waniij. 1 czekolad.
Proszek do pieczywa -drożdżewy) J

wyśmienite krajowe artykuły Cuker wamijowy 1 cytrynowy
które przewyższają dobrocią swoją wszeikie zagraniczne, powinny znaleść się w każdym domu naszych Sz. op. Gospodyń-Polek.

Jeżeli która z Szan Pań jeszcze ich nie zna, prosimy wypróbować, a niezawodnie zadowolone zostaną. 9896

Do nabycia nieomal we wszystkich składach spożywczych i drogerjach.
Przedstawicielstwo na Pomorze i obwód nadnotecki pow erzvbśmy firmie Wł. Krzemianowskl, Inowrocław, Kaszelańska 7J

S, sa IPotea’witeea Bmż;tósz óawn. G. Sinner T. A. H,EHBBOsfE-aaoasraigrab

ByigosKa
Gazownia mioBa

poleca:
Efi%aclaiBBeSea - najaswszuj kaasłmktji.
iPfees^Ml - - do pieczenia Biięsa i ciast-

le?sBfcia - - - -83 jrawaiiia
Pfiece- - - - - - -tei§iewr

- - - do Ggrismia pBkof
.. f lekarzy, lafeora?n?luła.
31 przemysłu, !rjzjorźw.

- - do oświeiieBia sazmga.

Informacji udzielają:
Biura sprzedaży Gazowni:

Jagiellona 38 43. TeL S30 iO1.

uh Długa 14. - Te!. OSS .

Ossa to najtańsze żrśńia świat!a, ciepła i siły!
Ooz ta czystość! oszczędność! wygcdal
Oasa nie wytraa dyma! pcpiołul safej!

Oświetlenie gazowe
Jest izeźwarimkowo najtańsze!

oSostoreaE(ea
wszelkich przyborów ga?wL

instalacjo

keks, smal§, amoniak, tezo!,
po bardzo przysiĘpnych eonach.

13371 Ś

Ptoanf dla dareiłycti
,,KOWALSKIMI

usuwają WstsB fiSEwtgWKg!
g Wyrób. Lab. Chem. fartu.
3 Ap. Kowalski.

Napisowi? wiersz tłusty 20 groszy, każde dalsze

słowo 10 groszy. 5 cvłr s= 1 słowo,
i.w.z.a = każde stanowi 1 słowo.

DROBNE CetOSZEWSA |
Ogłoszenia większe pcd niniejszą rubryką oblioza się na mm. o 10(1 % drożę!. |

Dla poszukujących posady 50 ’(c zniżki.
Drobne ogłoszenia orzyjmule się do godz. S-tej

przed oołudn,em.

Ccrsc?ca prawny
z długoletnią praktyką

załatwia wszelkie,
choćby najtrudniejsze
sprawy karne, cywilne,
procesowe, spadkowe,
hipoteczne, kontrakto­
we, spółkowe, najmu
podatkowe itd. Ściąga
za?egłe pretensje, regu
iuje trudności finanso­
w?e itd.

St. Banaszak

Cieszkowskiego 2.
Telefon 1304. nsn

Korki
dla wszelkiego przemy­
słu w każdej ?li ści po
cenach fabrycznych po
lecą Fabryka korków
,,Union .Przedstawiciel
stwo Bydgoszcz, ulica
Długa 13, Te-. 1102.

1,4758

Rtemieślnik
każdy zbędzie łatwiej
swój towar, skoro kaźe
swój wyrób Sfotografo
wać w ..WioF-, Sienkie­
wicza 44 (15264

Mamuś, u

kaź mię fotografować u

,,Wiol - Sienkiewicza 44,
gdyż będę jutro-już star­
szą. (15263

Kalafiory
główki pełne, główka
po 1 zl loco Bydgoszcz
poleca Zarząd Dóbr
Próbna posyłka od 10
główek za zaliczeniem
Posiada 1 inne nowalje
Łask, oferty Janiszewski
Warszawa, Wspólna 37

(15538

Fotografa.je
od 50 grosze ,Wioi’Śien
kiewicza 44. (15243

Akuszerka
zamówienia. porady
Dworcowa 90 (13934

M7 komis
przyjmuje garderobę
obuwie, meble kupuje
za gotówkę Dom Ko­
misowy, Pomorska 6.

(10155

3

Majątki
ziemskie, domy, wi!e,
in?eresy handlowe po­
leca do sprzed.-?ży biuro
Taszyckiego Dworcowa
nr. 13, tei. 7H). (14784

W- każdym razie
szukając- kupna domu,
fabryki, majątku zgłosić
się do S.Ruszkowskiego,
polsko - amerykańskiego

biura pośrednictwa
ul. Hermana Frankegt
nr. i a. i el. 885. (397b

Dom

dwupiętrowy z ogrodem
w zupełnie dobrym sta
nie z mieszkaniem wol­
nem sprzed m gospo­
darz Podgórze 50 a 15 15

l)ont
piętrowy, murowany, z

wolnym interesem i mie
znaniem, pozatem 3

mcrgi roli i sad owoco­
wy w dużej wsi koście(
nej, położenie nailepsze
obok kościoła tanio i
korzystnie na sprzedaż
B. Gierszewski, Bysław

pow. Juchoia.,_ ,415355

Gospodat stwo
120 mórg pszennej zie-

z masywnymi budynka­
mi, pięknemi zbiorami
i bogaym inwentarzem
sprzedam tanio lub wy
dzierżawię natychmia-t
Jaślikowski Gdańska 68
od 2-4 npoł. (15569

l)ont
z ogrodem owocowym
korzystnie na 3 ?rzedaż
Wiadomość Na Wzgó
rzu 61. (15347

Mie na rafy!
Najiańsze źródło żaku

pu kompletnych jada!
ni, poko? męskich, sy
pialni, kuchni, oraz po­
jedynczych mebli soli­
dnego wyki nania na do
godnych ratowych Wa­
runkach poleca Ignacy
Grajnert, Bydgoszcz,
Dwoicowa 8. Tel. 1921

-14817

Kastjum
kąpielowy (biało czer­
wony), nowy, bardzo ta­
mo na sprzedaż Schultz
Mazowiecka 40 (15155

ł’anio
można kupić garderobę
obuwie, meble wszel
kiego rodzaju, rzeczy
przechodzone w dobrym
stanie. D m Komisowy
Pomorska 6 (10154

(!enłr}}fuga
tanio na sprzedaż. Czyż
kówko, Kuroń? ?wska 60

i15!65

Brennabor
wózek dla dziecka na

sprzedaż. Purzycki, Ka­
nałowa 8- L1553J

KUPNA

Majątku
od 150—250 mórg dobrej
ziemi z la !nero otoczę
niem i dobrą komuni­
kac.ją nószukuię. odie
sł- ść od Bydgoszczy nie
dalej jak do 20 km
Zgłosz. do Dzień. Bydg
pod ..Majątek11. Proszę
opisać wszystko S’cze
sółowo (15372

Kupię
dom ze składem w Byd
goszczy ewtl z ogród
kiem Wpłacę gotówką
do 20 tys. zł. Wiado­
mość w Dzień Bydg.

(15031

LEKCJE

Buchalterji
wyuczają listownie kur­
sa Sokołowicza, War
szawa Żórawia 42. Po
ukończeniu - egzamin,
świadectwo. Żąda!cie
pros ektów. (117.38

W ażne dla pań
udzielam nauki modne-
g?j i wytwornego kroju
damskiego bielizny i dla
chłopców Sienkiewicza
nr. 16 I ptr. (15111

Księgowości
iachunków kupieckich
kore-oondencii i t p. u

dzielą metodą przyspie
szoną zawodowy profe­
sor z akadem. wykszt
band(. Opłata wediug
umowy. Promenada 5.
I ptr., codziennie po­
między godz. 2-8.

. 1H995

Lekcji
udzielam franc , angiel
skiego i polskiego, l’/2
zł. za lekcję, Zgłosz.
pod .,Francuskie" do
Dz Bydg. (15571?

Blacharzy
i instalatorów pohuku­
je H. Niefeldt. mistrz
blacharski, Bydgoszcz.
Garbary 31. (15 26

Fryzjerką
dzielną na sezon Iet i
poszukuje uzdrowisko

Solanki4. Inowrocław
Zgł. J . Soliński, Inowro­
cław, Poznańska 65.

(15514

Młodszego
ekspedienta i ucznia po­
trzebujemy do naszego
handlu hurtownego za­
raz lub później. Piś
mienne oferty upr. Łu-
czkoWski i Żbikowski
Dworcowa 70-71 (15426

Frgzjerke
dzielną na 6-8 tygodni
poszukuje Herta Klein,
saLn damski, Tczew
ul Pocztowa 18. (15551

Służącą
umiejącą gotować, s do­
bremu św iadec w,ami po-
szuku.e Sroczyńska, ul
Chodkiewicza 6 II ptr

(15348

Kasjerka
rutynowana z duskona-
L,m świadectwem po.
szukuje posady. Of. do
adm. Dzień. Bydg. pod
- Sasi§iką^ 115097

Modelarz
i tokarz w drzewie z

długoletnią praktyką po­
szukuje posady Of pod
. ,Modelarz"do Dz. Bydg

(15579

DZfERZAWY

Wydzierżawię
dwór, pałac, całe I pię
tro może być wolne, w

w ładnem otoczeniu,
park, ogród, woda, bli­
sko stacji kolejowej, ko­
nie mogą być do dys
pozycji stosownie do u-

mowy. Of.pod ,G.S1
do Dzień. Bydg. Na od­
powiedź proszę załączyć
znaczek poczt. (1537t

Dzierżawa
207 mórg ziemi i młyn
motorowy 35 P, S. z

kompl. żywym i mart-

wjffi. inwentarzem, z

całkowitemi żniwami,
dom 6 pokoi, ogród O-

woci?wy, młyn przemia
lu 80ctr., w dobę, w do
brej okolicy i komuni-_
kacji. Potrzebne około
20 000 zł. Oferty pod
,.Młyn’1 do Dzień. Byd:?
Na odpowiedź załączyć
znaczek pocztowy. 15371

Skład
stosowny dla roodn’arki

poszukuję. Zgł. do Dz
Bydg. pod ,,Modniarka"

Poszukuje
ubikacji fabrycznej 75
do 100 ma. z gazowem i
elektr. oświetleniem w

pobliżu dworca lub cen­
trum miasta. Oferty do
Dz. Bydg. pod ,,L. J.’4

.05583 - ”...

Za ienie
4 pokoj. duże ładne mie­
szkanie na 3 pokojowe.
Purzycki, Kanałowa 8
parter. -15536

Dacznokć!
2 pokoje z kuchnią do
wynaięcia. Czyżkówko.
Koronowska 60. (15464

POKOJE^
Pokój

umeblowany do wyna­
jęcia dla porządnego
pana. Wiatrakowa 18.

(15571

Pokój
umebl. zaraz do wyna-
lęcia. Gdańska 137 III.

(15574

Pokój
umeblowany w śród­
mieściu do wynaięcia
ul, Kręta 3 I ptr. (15567

Foferfj
dobrze umebl. do wyna­
jęcia. Długosza 9 II ptr.
prawo. . (15543

Pokój
do wynajęcia. Gru­
dziądzka 2. Weiskopo-
wa U5547

Pa tuta

znajdzie pomieszczenie
przy rodzinie. Wiado­
mość Łokietka 3 a, II p.
prawo. (15564

Pokój
do wynajęcia. Paderew-

Pokój i

umeblowany dla jedne­
go lub dwóch panów dó
wynajęcia. Długa 25,
II p, (15437;

Stancja
dta uczni gimn. niższej
klasy, ooieka troskliwa,
odżywianie dobre, wy-?,
nagrodzenie niskie Zgł?
ul. Cieszkowskiego 2,
I ptr. (15383

2 pokoje
umebl. w śródmieściu
osobie średniego stanu
do wynajęcia. Of. do
Dz. Bydg nod ,,K. K;”

(15584

ROZMAITOŚCI

Samotny
pan szuka d!a’ braku

znajomości nanny iub
wdowy do 35 celem o-

żenku. Of. z dołącze­
niem fotografji, którą
się zwraca, do Dz, Bydg.
pod ,.D. W” (15538

kupiec przem. przystoi^
ny, wzrostu wysokiego
z w-ykształceniem aka-
demickiem na stałem
stanowisku ma życzei
nie zapoznać przystoj­
ną towarzyszkę życia

(piękność przyrody), i
Rzecz poważna. Łask,
zgł. wrazie możności z

fotografją uprasza na­
desłać do Dz. Bydg. pod
,,Nr. 248 4. Pośrednii
ctwo rodziców lub kre­
wnych przyjemne, zasj
pośredników zawodo­
wych wypraszam. ,j

?—.JŁI54i3 \



Str. 10.
DZIENNIK BYDGOSKI, niedziela, 28 czerwca 1925 r. Nr. 147.

List z Anglji.
(List posła Rakowskiego do komitetu wierzycieli
Ros]i. — Zapewnienie, że Sow]ety zniosły połi-= -

tyczną konfiskatę prywairfej własności. — ()­
świadczenie komitetu wierzycieli, że nikt z An

g!ików nie zawierzy swych kapitałów Rosji. —

Pismo klubu komunistów do rządu bułgarskiej
flo. — Zaprowadzenie ruchu elektrycznego na

południowych kolejach angielskich.)

, Londyn, w czerwcu.

Zajmująca wymiana listów nastąpiła
miedzy angielskim komitetem wierzy­
cieli Rosji a posłem sowieckim p. Ra­
kowskim. Ponieważ poseł ten ciągle
nalegał, żeby rozpocząć rokowania han­
dlowe miedzy Anglja a Rosją, wiec ów
komitet zwrócił sie listownie do p. Ra­
kowskiego z zapytaniem, co będzie zi

dobrami, fabrykami, kamienicami, skła­
dami i wierzytelnościami, jakie Anglicy|
mieli w Rosji przed wojną. Na to o-t

trzymał od Rakowskiego następującą!
odpowiedź:

,,W myśl artykułu 69 i 70 naszego?
nowego Kodeksu Cywilnego z r. 1922 i
dekretu z 17 października 1921 r. został
ła zniesiona w republikach sowieckich
konfiskata prywatnej własności. Wsza.k1
że w razie koniecznej potrzeby państwa
może nastąpić rekwizycja prywatnej)
własności, ale pod warunkiem, że jej-
właściciel otrzyma za nią wynagrodze­
nie w gotówce według targowych cen.

Jedynie sady mogą wymierzać konfi­
skatę prywatnej własności iako karę za

podeptanie praw u nas obowiązujących;
Do tego co powiedziałem chce do-1

dać pewien komentarz. Można bowiem

przypuścić, że rząd sowiecki, który U’­
chwalił ten nowy kodeks cywilny, ze-

chce pewnego dnia kodeks ten odwo­
łać i przywrócić to rewolucyjne prawo-S
dawstwo, które istniało u nas w lątaęrf
1917-1918. Zarzut taki robią nam czę­
sto, aby zastraszyć wszystkich tych,
którzy chca handlować z Rosją i wpro­
wadzić do niej swoje kapitały.

Na zarzut ten odpowiadam jak na­
stępuje:

Rozwój rosyjskiego życia ekonomi­
cznego jest gwarancja tego, że nowy
Kodeks Cywilny nie zostanie odwołany.
Od roku 1921 ekonomiczne życie unji
Sowietów rozwijało się po linji Nowej
Ekonomicznej Polityki, która wymaga
prywatnej inicjatywy i potrzebuje ścią­
gnąć do Rosji zagraniczne kapitały, a

więc musi tym zagranicznym kupcom
dać odpowiednie rękojmie.

Owóż my nie możemy cofnąć pod­
staw tej Nowej Ekonomicznej Polityki:.
My możemy się zbuntować przeciw ko­
muś obcemu ale nie możemy się zbunto­
wać przeciw samym sobie, a więc prze­
ciw Sowietom, które stanowią część tej
Nowej Ekonomicznej Polityki. Trzeba
to sobie dobrze uprzytomnić, że Nowa
Ekonomiczna Polityka zaprowadzona
została dla tego, że iej domagało sie
włościaństwo, które stanowi trzy czwar­
te ludności Sowietów; wiec obalić iej
niepodobna, bo znaczyłoby to iść na

przekór włościaństwa. Oczywiście nie
ma teoretycznej rękojmi, że jakąś u!­
stawa nie zostanie w przyszłości znie­
siona, ale jest, że tak powiem, prakty­
czna i historyczna ręk,ojmia. W Euro­
pie utrzymają, że parlament angięlsl-
może wszystko, jedynie nie może zmi
nić płci ludzi. To znaczy, że może p
zmieniać i poznosić wszystkie obowia
zujace w Anglji ustawy, a wiec także i

te, które dają rękojmię prywatnej wła­
sności. Ałe taka możliwość istnieje tyl­
ko w teorii, natomiast w praktyce nikt
nie przypuszcza, że może on uchwalić
coś takiego, coby naruszało prywatni
własność nawet w takim zakresie jak
październikowa rewolucja rosyjska
1917 roku.

Upoważniam pana do ogłoszenia tę­
go mego listu w całości lub w wyjąt­
kach.

Z poważaniem Rakowski}. !

W odpowiedzi na ten list prezes aii-

gielskiego komitetu wystosował do nia-

go pismo, w którem oświadczył, że ko­
mitet z zadowoleniem przyjął do wiado­
mości, że iuż teraz nie bedzie w Rosji
konfiskowana prywatna własność, ale ż
listu p. Rakowskiego nie nabrał prz’
konania, czy własność cudzoziemce
skonfiskowana w 1917 i 1918 r,, zostanie
im zwrócona. Jeżeli zaś to nie nastąpi,
i długi dawne nie zostaną spłacone, to

w takim razie jasnem iest. że nikt z An­
glików, ani wogóle nikt z cudzoziem­
ców nie wejdzie w bandołwe stosunki z,

Rosją i nie będzie wkładał swoich kapi-
tałów do przedsiębiorstw rosyjskich, -

oświadczył wyraźnie w swem piśmie tk

Riszard Twead, prezes komitetu.i wie?

rzycieli Rosji. P. Rakowski) po o.trzy­
maniu tego pisma pojechał do Moskwy,(
żeby sie naradzić nad tem co ma na to!

kategoryczne wezwanie odpowiedzieć.!
Przypowieść o żabie, która nogę

nastawiała, kiedy konia kuto, przycho­
dzi mimowoli na myśl, gdy sie czyta
że prezydium ? Uejszego k!uca komuni-i
stów wystosowało protest do rządu buł­
garskiego z powodu, iż wykonał wyrok
sadu wojennego i powiesił tych sześciu

zbrodniarzy, którym udowodniono, że
brali udział w zamachu, dokonanym w

katedrze Swiatoj Niedieli. W zamachu

tym zginęło 170 osób - owóż fakt ten

nie rozczulił wcale komunistów angiel­
skich, ale oburzenie w nich wywołuje
to, że powieszono sześciu zbrodniarzy,
którzy — jak to także udowodniono —

podleli sie założyć bomby i je podpalić
dla tego, że otrzymali mniei więcej po
20 funtów od ajentów bolszewickich.
Szlachetne uczucie litości może być
także spaczone, pod wpływem przewrot­
nych nauk.

Kompania południowych kolei an­
gielskich zaprowadza od 12 lipca ruch
na swych liniach za pomocą elektry­
czności. Podobno wyrachowała, że be­
dzie ia to taniei kosztowało, pociągi be­
da prędzej kursowały i publiczność nie
bedzie Sie dusiła dymem węglowym.

Nawet psy demonstrują przeciw
podatkom w Niemczech.

W tych dniach odbyła sig w Wrocławiu
osobliwa demonstracja. Oto 5-6 tysięcy
właścicieli psów zgromadziło sig ze swymi
czworonożnymi przyjaciółmi na Schłossbergu
i uformowało pochód demonstracyjny przez
główne ulice miasta. Protest ten zwracał

sig przeciw zbyt wysokim podatkom od

psów, które wynoszą, we Wrocławiu 80 mk.
od sztuki. Psy wszystkich ras i wszelkiego
rodzaju mieszańce objawiły straszliwem
szczekaniem swoje zadowolenie, iż mogły
przynajmniej raz w życiu wystąpić do walki

z magistratem. Wiele okazów psiego rodu

poniosło wetknięte w obroże plakaty z

bardzo energiczuemi napisami. Olbrzymi
ten pochód, urozmaicony szczekaniem ty­
sięcy psów, wywołał wśród publiczności
ogromną wesołość. Demonstracja zakończyła
sig przed ratuszem, gdzie ponownie wszyst­
kie psy, od najmniejszego dó n jwiększego,
Wywołały szczekaniem piekielny hałas.
Policja przyglądała sig demonstrantom bez­
radnie.

Z pola waiki w Marokko.

Obóz powstańców-Kabylów.

Lloyd George uspakaja sąsiadów
Niemiec.

Londyn, 25, 6. Pat. Wczorajsze popo­
łudniowe narady izby gmin poprzedzone
wystąpieniem Chamberlaina, a poświęcone
sprawie paktu gwarancyjnego miały prze­
bieg bardzo dla sprawy życzliwy. W cza­
sie debat zabrał głos L. George. Jest on

zdania, że protokół genewski stwarza pod­
stawy, które odpowiadają celom, będącym
wspólnymi celami wszystkich ugrupowań
izby. Mówca nie wierzy, by Niemcy za­
mierzały wystąpić przeciwko Francji w ce­
lu wymuszenia od niej zrzeczenia się pe­
wnych tery torjó w, Mówca obawia się, aby
pakt nie stał się paktem, regulującym stan

rzeczy tylko na zachodzie i dlatego zapy­
tuje,. jaką byłaby sytuącja gdyby naprzy­
kład w obliczu ewentualnego konfliktu pol­
sko-niemieckiego Francja, jako sojuszniczka
Polski zwróciła się do Niemiec o przepu­
szczenie jej wojsk, spieszących na pomoc
Polsco. L . George oświadcza dalej, źe do

sprawy paktu przystępuje ożywiony pra­
gnieniem poparcia go. Mówca sądzi, że

jeżeli pakt taki zostanie przyjęty, to wó­
wczas rozwiązana zostanie pomyślnie nie-

zlko sprawa ewakuacji zagłębia Ruhry i

olonji, ale zapewni się tym sposobem
także pomyślne rozwiązanie problematu
rozbrojenia. Lloyd George jest zdania, że

pakt będzie miał pozatem duże znaczenie

psychologiczne i jeżeli skonstruowany zo­
stanie w ramach słuszności, usunie on oba­
wy, żywione dotychczas w krajach, sąsia­
dujących z Niemcami.

Układ francusko - hiszpański.
Paryż, 25 6. Lat. Bnand podpisał dziś

!. ad francusko-hiszpański.
’,- r- ,

Gdański Sejmik unieruchomiony.
Gdańsk, 25. 6. (PAT) Frakcja socjal­

demokratyczna, pragnąc widocznie wy­

wołać nacisk w celu przyśpieszenia roz­
wiązania przesilenia senatu, odmówiła

współpracy w komisjach Volkstagu, u-

dąremniajac działalność ustawodawcza
sejmu.

Gwałty wobec opozycyjnych posłów
w Sejmie litewskim.

Kowno, 25. 6. Hat Na wczorajszem
posiedzeniu sejmu litewskiego przyjęto w

trzeciem czytaniu ustawę o szko ach po­
czątkowych oraz ustawę o reformie rolne,j
i o samorządach, Opozycja w posiedzeniu
tem udziału nie^ wzięła, składając marszał
kowi sejmu protest przeciwko naruszeniu

konstytucji i stosowaniu gwałtów wobec
oosłów. Przyjęto następnie wmosek o zam­
knięcie wiosenne! sesji sejmu. Przerwa

potrwa do dnia 23 września r. b.

Wybryki strajkujących pocztowców
w Paryżu.

Paryż, 25. 6 Hat. Hewna liczba straj
kujących funkcjonarjuszy pocztowych wtar­
gnęła do głównego gmachu poczt, rozpę­
dziła pracujących tam urzędników, usunęła
publiczność i zabarykadowała się. Wezwa­
ni policjanci usunęli z gmachu zbuntowa­
nych funkcjonarjuszy pocztowych.

Marsz. Piłsudski przybędzie
na zjazd historyków w Poznaniu

Przed wyjazdem marszałka Piłsudskieg(
z Su!e,ówka, zgłosiła się u marszałka dele­
gacja komitetu oig inizacyjnego,_ zjazdi
historyków polskich w Poznaniu, w osobacł

prof. Marcelego Handelsmanna, Emila Pipj
i sekretarza komitetu p. Łopacińskiego i za­
prosiła go na zjazd w Poznaniu. Marsz
Piłsudski przyjął zaproszenie i zgłosi
referat p. t.: ,,Problem r. 1863".

Kło si; spiżait
z odnowieniem przedpłaty za

,,DZIENNIK BYDGOSKI" na no-

H wy kwartał i nie zamówił pisma
a naszego w czasie do 25-go b m

u listowego i w urzędach pocz­
towych, niech raczy bezzwłocz­
nie wysłać bezpośrednio do

administracji naszei 2,52 zł (i 20

gr na kalendarz książkowy! za

LIPIEC a my przekażemy wy­
syłkę pisma miejscowej poczcie.

Upraszamy przeto z zaabono­
waniem nie zwlekać i pismo
nasze zamówić jak najprędzej.
U--/

K)ub Żydowski w Selmie wyłamał

się z pod komendy Berlina.

,,Lodzer Volksze tung" donosi pod datą
26. bm, że w nocy z 23. na 24. bm. doszło
do ugody między klubem żydowskim a rzą­
dem. W konferencji tej brali udział ze

strony rządu ministrowie Skrzyński i Sta­
nisław Grabski, a ze strony klubu żydow­
skiego Dr. Reich i Dr. Thon

,,Lodzer ’Yolkszeitung11 wymyśla oczy­
wiście posłom żydowskim, że wyłamali się

pod komendy Berlina. Wiadomo prze-
eż, że cały t zw. blok mniejszości naro-

iowych skonstruowany został przez N em-

ców, aby Polskę rozsadzić od wewnątrz,
Sa rękę szła im niestety niemądra polityka
partji polskich, które nie umiały sobie po­
zyskać mniejszości słowiańskich, tj. Biało­
rusinów i Ukraińców.

Za ugodą z żydami niewątpliwie nastąpi
ugoda z mniejszościami słowiańskimi, a wów­
czas skończy się rola Niemców w Polsce.

Nie dziw tedy, że niemiecka prasa ha­
katystyczna zieje nienawiścią do posłów
Reicha i Thona.

Ukończenia śledztwa w sprawie
MuraszkŁ

Śledztwo w sprawie Muraszki, za­
bójcy Bagińskiego i Wieczorkiewicza,
zostało już ukończone.

Obronę oskarżonego wnosić będą
adwokaci Szurlej i Niedzielski; oska­
rżycielem będzie delegowany przez p.
ministra sprawiedliwości prokurator
warszawskiego sadu okręgowego, p. K,
Rudnicki

Adw, Duracz wnosić ma, w imieniu

pp. Bagińskiej i Wieczorkiewiczowej,
powództwo cywilne w wysokości 10 000

złotych. Rozprawom przewodniczyć bę­
dzie prezes sądu okręgowego w Nowo­
gródku, p. Bochwic.

Proces spodziewany jest w sierpniu,

Zasadzenie 58 robotników żydowskich,
oskarżonych o należenie do stowarzy­

szenia ,,Jugend".
W krakowskim sadzie okręgowym

karnym zakończyła sie odraczana dwu­
krotnie rozprawa przeciw 59 młodocia­
nym robotnikom żydowskim, oskarżo­
nym o należenie do nielegalnego stowa­
rzyszenia ,,Jugepd".

10 oskarżonych skazano na 4 tygo­
dnie ścisłego aresztu, umorzonego a-

resztem śledczym za prowadzenie nie­
legalnego stowarzyszenia, zaś dalszych
48 oskarżonych każdego na 2 tygodnie
aresztu, z zamiana na 70 złotych grzyw­
ny. Jedna z oskarżonych. 15-letnia Jo-
kowiczówna. została uwolniona. ()­
skarżeni zastrzegli sobie 3 dni do na­
mysłu.

Sprawa dóbr krotoszyńskich.
,,Agencja Wschodnia" donosi:

,,Sprawa dóbr krotoszyuskich weszła

w nową fazę. W myśl stanowiska rządu,
że dobra te są whsnością ,,personne royale",
wydział dóbr państwowych, województwa
poznańskiego przejmuje je we wł:isną adini-

n strację.
Manipulacja ta potrwa kilkanaście dni,

nonieważ majątek krotoszyński obejmuje
30 folwarków. Asystować tej manipulacji
będzse przedstawiciel Komitetu Likwida-

cyjnego, który stoi na stanowisku, że
dobra krotoszyńskie objęte są likwidacją.
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Wyjazd gremialny do Grudziądza na

Wystawę Pomorska nastąpi w niedzie­
lę, 28. 6. 25 r. o godz. 4,10 rano ma Las­
kowice.

Ze względu nato, że zniżka za prze­
jazd nastani dopiero przy powrocie z

wystawy, należy karty zatrzymać.
Punktualne stawienie sie iest obo­

wiązkiem.
Izba Rzemieślnicza w Bydgoszczy.

-- Echa wycieczki parlamentarzystów angiel­
skich, Delegacja parlamentarzystów angiel­
skich, która odwiedziła w dniu 13 czerwca br.
miasto Bydgoszcz, przesiała do Izby Przemysło­
wo-Handlowej w Bydgoszczy na ręce jej prezy­
denta p. Kasprowicza z Londynu telegram na­
stępującej treści:

. ,Powróciwszy do kraju przesyłamy pozdro­
wienia i dziękujemy za licznie okazane nam u-

przejmości. Przesyłamy najszczersze życzenia
przyszłego dobrobytu, ,na który Wasz wielki
kraj zasługuje. - Dawson - Hannon - Ri-
chardson — Sanderson - !Tali Caine - Wragg
- Raine — Homan — Stodart.11

— Kawiarnia Teatralna stale kwitnie i roz­
wija się niestety od czasu do czasu jednak żąd­
nych świeżego powietrza spędza deszczyk. -

Szczupła weranda nie jest w stanie pomieścić
tłoczących się...- Przy,stępne ceny i smaczne ja­
dło ciągną publiczność, dla której w czasie po­
gody nawet braknie miejsca. Dobrze zgrana or­
kiestra 62 pp. jest znakomitą atrakcją, poma­
gającą w trawieniu, nic więc dziwnego, iż pu­
bliczność garnie się tłumnie.

— Występy odpadywacza myśli w kinie Kri­
stal. Z okazji imienin cudownego chłopca, od-

gadywacza, kino Kristal urządza dziś benefis
Władziowi na jego korzyść. — Na ekranie ,,W
odmętach Niagary11 i ,,Strzeżcie, się dziewczęta11
arćyWesoła komedją z znakomitą tresurą psów
f innych zwierząt domowych.

— Sic transit gloria mumii... (’Tak przemija
ziemska sława!. Ten smutny refleks na świat
zanotował sobie ś, p. W... M..., urzędnik
mieiski, zanim z tego świata zeszedł. Bieda go
gnębiła zbyt okrutnie i w walce z nią uległ
przemęczeniu. Kula browningowa ucięła pasmo
życia biednemu urzędnikowi. Urodzony był w

Poznaniu w r. 1874.

— Wycieczka Klubu Motocyklistów Bydooszcz:
do Grudziądza. Jutro tj. w niedzielę dnia 28
bm. urządza poza Automobilklubem bydgoskim
również i K. M. B. wspólną wycieczkę do Gru­
dziądza w celu zwiedzenia wystawy. Ud?iał w

niej bierze około 15—20 motocykli. Wyjazd
punktualnie o 9 z Placu Wolności.

— Bar Angielski cieszy się zawsze niesła,bną­
cą frekwencją, i to dzięki dobrej kuchni, która
wśród restauracyjnej publiczności zdobyła sobie

już pewną ustaloną markę.
— Ujęto w’ ciągu dn’=i ’.ssfe;ię-;o 5 cór Ko­

ryntu i po jednym złodzieju, oszuście, kazirod­
cy i pijaku...

— Czarnoksięski magik. Wczoraj dyrekcja
kina ,,Liberty" urządziła swym bywalcom a-

trakcję nie Jada wprowadzeniem na swą scenę

artystów pp. Sołtysiak popisujących się cieka­
wymi eksperymentami magicznemi.

— ,,Butierick Quarferiyi,J czyli amerykański
żurnal mód na sezon letni znajduje się w księ­
garni Bydgoskiej p, Gieryna przy Placu Teatral­
nym, Żurnal ten posiada najnowsze zdobycze
z dzie.dziny mody kobiecej i dziecięcej. Szczegól­
nie okazale wygląda dział sukienek letnich. Roz­
maite desenie wyczerpują w zupełność ćhisiej-
szą sezonową modę. Skorzystać z tego jWiwuma
płeć piękna i zaopatrzyć się w taki żurnal. Mo­
że on się przydać nietylko młodym panienkom,
w tym roku, ale również i na przyszły... A za­
tem: kto chce być piękny i młody, to niechaj
się ubiera podług mody.

- Firmę Ignacy Grejnert nl. Dworcowa 8,
poecamy uwadze naszych Czytelników. Istnieje
ona już od roku 1921 i bywa popieraną przez
s;ei szą publiczność ze względu na jej wlaścicie-

ap,G., znanego ze swej działalności wśród

różnych towarzystw i organizacyj społecznych
n=ełykó obecnie, i od lat kilku w Bydgoszczy,
ae niemniej już za czasów zaborczych na ob-

(zyźnie. P, Grejnert poleca w dziale ogłoszenio­
wym meble własnej fabrykacji na dogodnych
w arunkach.

Na kanale przy 5 śluzie,

Gdy cbce użyć pan przejażdżki
i popłynąć na ustronie,
niech pan zgóry tu zapłaci,
bo nuż łódka mi zatonie,...

— Pan redaktor wi, że ia na -przysz,ły
miesiąc nie będę iuż trzymał Dżennik?
On robi tylko z ludzi wariaty. Pisze,
aby z patriotycznego wybuchu poiechać
nie za granice, tylko do Zakopane, do

Szczawnicy, do Iwonicz albo do Ryma­
nów. Ja zaraz poiadę, ale niech Dżen­
nik też napisze, skąd wziaść na drogi
pieniędzy. Może pan Grabski ma dać?

łaby chciał takiego widzieć, który iuż
co od pana Grabski dostał, a jeszcze
więcej chciałbym takiego zobaczyć, od

którego pan Grabski ieszcze nic nie

wziął. Zresztą on sam przez oszczęd­
ność jedzie do Krynicy, Gdyby on tak

przez oszczędność zamiast do doktora

poszedł do konowoła! I żebv on tak
zamiast karlsbadzki soli zjadł na kola­
cji kilo glauberskie soli. Wtedy musia-

łoby przyjść do gabinetowego przesile­
nia, bo pana premjera zanieszłiby czem

prędzy na kliniki położniczy od pana
doktora Gliński.

Pisał także Dżennik, że przeszło sie­
demset tyszecy urzedniki. emeryty. wdo
wy i szeroty zostają na kosztu skarbu.
Ale tego nie napisał co połowa z nich
bedzi dziś albo jutro z głodu zdechnie.
Pan widział kiedy stare pannę, aby ona

wżena sobi na utrzymanie psy i koty i
nie dała im jeść? Żadne dewotki takie­
go szwiństw nie zrobi.

C,zemu Dżennik robi takiego krzyku
z tym Amundsen? On nie był na bie­
gun, on tam żadnego geszeftu nie zro­
bił. połamił aeroplan i wrócił głodny do
domu Tam trzeba było wysłać nasze

bankowe dyrektory. Oni by Eskimo­
som uwieszali różne aScje, a przywie­
źliby zato renifera, tranu i skóry z bia­
łego niedźwiedzi. A jeszcze lepi byłoby
posłać tam nasze ludowe proroki od
Piasta. Oni zawieźliby tam swojego
programu i projektu z reformy rolny, a

przywieźliby ze sobą skóry ze samych
Eskimosy. Ale już najlepi gdyby poje­
chała uszwiadamiać na biegun jaka so­
cjalistyczna delegacje z panem Mora-
czewskim i Daszyńskim na szpicu. Bo
dzień trwa tam sześć mieszaców, i jak­
by taki socjalist zaczął rozwiiać im swo­
je teorii o oszmiogodżinny dzień pracy,
to Eskimosy zaszyliby go w skórę od
morski foki i dali swoim psy na kolacji.
Dlaczego zaszyli?... Aby psy myśleli, że
to wwł foka. Bo jakby widzieli, że to

iest towarzysz, to oni by go nie dotknę­
li. Te psy od Eskimosy nie są wybred­
ne, ale czerwonego mięsa to one nie je­
dzą.

- ,,Dozorca Chrześcijański”, Ukazał się nu­
mer 1-szy ,,Dozorcy Chrześcijańskiego11, organu
Centrali Chrzęść. Zw. Zaw. Doz. Dom. w War­
szawie. Na treść tego pisma składają się arty­
kuły wszechstronne omawiające potrzeby i in­
teresy ogółu dozorców. Redakcja i Adm. War­
szawa, ul. Kredytowa 14, m. 10. Prenumerata

roczną wynosi 4 złote.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.

— Baczność Strzelcy! W niedzielę rano o 7
min. 30 zbiórka na dworcu głównym celem wzię­
cia udziału w uroczystościach Bractwa Strze­
leckiego w Solcu.

(15499a) Sokół — Bydgoszcz I. Wy­
cieczka do Solca na przedzlot1 w niedzie­
lę, dnia 28 b.. m. Zbiórka na dworcu o

godz. 6 rano. Odjazd o 6,20. Liczny u-

dział pożądany. Zebranie porządkowych
na zlot Okręgowy, we wtorek, o godz.
7,30 w ogrodzie Baekera. Czołem!

15496a) Cech obawniczy! W wtorek dn.ia 30
bm. o godz. 8 na sali p. Mellera, Plac Piasto­
wski odbędzie się kwartalne zebranie. O kom-

pet prosi Zarząd.
15502a) Tow. Powst. i Wojaków — Szwedero­

wo. Druhowie! Zbiórka odbędzie się w nie­
dzielę o godz. 9% u drh. Konieczki, ul. Lenarto­
wicza 3. Obowiązkiem każdego druha się sta­
wić. Wymarsz punktualnie o godz. 10 r.a dzie­
dziniec koszarowy 62 pp. z sztandarem. Zwra­
ca się uwagę, iż zebranie nie odbędzie się w

środę 1. 7. lecz 8. 7. br.

Śmigielski, komendant.

(15480a) Baczność! Tow. Terminato­
rów, nrzy kościele św. Tróicy. W sobotę,
dnia 27. 6. 25 zbiórka na salce parafial­
nej o godz. 7łż wieczorem. Sprawa, o-

mówienia wycieczki. Obecność wszyst­
kich członków konieczna. Sekretarz.

15191) Tow, Czeladzi. Przypomina się człon­
kom spólną spowiedź w sobotę, i spoiną ko-

munję św. w niedzielę, dia 28 bm. o god. 8 u

fary. Barząd
Bydgoski Klnb Sportowy. Nadzwyczajne Wal­

ne zgromadzenie B. K. S . odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 29. czerwca br na sali w Hotelu

pod Orłem o godz. 8 wieczorem. — Porządek
obrad: l) Odczytanie protokółu z pierwszego
konstytucyjnego walnego zgromadzenia: 2) Spra­
wozdane z dotychczasowej działalnośści. 3) Wy­
bór prezesa. 4) Zatwierdzenie statutu w ostate-

cznem brzmieniu. 5) Wolne wnioski. — Obec­
ność wszystkich członków konieczna,

Zarząd:
Świtała, wiceprezes. Skwierczyński, sekr.

15431a) Bydgoski Klub Sportowy. Sekcja te­
nisowa, Zebranie sekcji tenisowej odbędzie się
w sobotę, dnia 27. 6 . o godz. 8 .30 na małej salce
w Hotelu pod Orłem. Zwraca się członkom se­
kcji uwagę, że nieobecność na zebraniu pocią­
gnąć może za sobą ewtl. nieuwzględnienie człon­
ka w liście gry.

15401a) Tow. Pszczelarzy na By,dgoszcz i o-

kolicę urządza w niedzielę dnia 28 bm. wyciecz­
kę do Wtelna; wyjazd z małego dworca na Oko­
lu o godz. 2-giej; przyjazd o godz. 7.30 .

15578a) Tow. Miedz. ,,Naprzód” przy parafji
Serca Jezusowego. We wtorek dnia 30 czerwca o

godz. 7/4 wiecz. odbędzie się zebranie miesięczne
na salce. paraf ialnej Plac Piastowski nr. 8. O

liczny udział prosi Zarząd.
15630a) Związek Fracownikćw Kupieckich,

Posiedzenie zarządu we wtorek, dnia 30 bm.
o godz. 8 wiecz. w Sekretariacie. Ze względu na

ważne sprawy, komplet konieczny. Prezes.

(15683a) ,,Sokół51 Bydft. III - Szwe­
derowo. Wyjazd do Solca na. nrzedzlot

okręg, w niedzielę. 28 b. m . o 6.20 rano.

Zbiórka o 6 przy dworcu głównym.
15633a) Baczność Tow. ośw, ,,L.e?n’"’ Wyciecz­

ka w niedzielę, dnia 28 bm. do Brzozy. Wy­
jazd o godz. 10.40. Zbiórka przed dworcem o

godz. 10. W razie niepogody wycieczka się nie
odbędzie. SSarząd.

15684) Baczność Hallerczycy! Placówka
Bydgoska bierze udział w zjeździe Powstańców
i Wojaków. Zbiórka o godz. 10 w koszarach 62
p. p. Zarząd.

Tow. śpiewu ..Halka"łł. Przyszła lekcja od­
będzie się we wtorek, dniat 30 bm. w Ognisku.
O punktualne i liczne przybycie uprasza

Zarząd.
15665a Polskie Zjednoczenie Drobnych Kup­

ców, Dziś w sobo-tę o godz. 7 odbędzie się w

lokalu p. Mellera (Plac Piastowski) nadzwyczaj­
ne zebranie, na które dla ważności spraw przy­
bycie wszystkich członków jest konieczne.

15652a) Bydgoskie Tow. Cyklistów. Dziś w

sobotę o godz. 8 wiecz. odbędzie się pogadanka,
a o godz. 9 zebranie Zarządu w ogrodzie p, Bae­
kera. Uprasza się wszyst.kich członków o przy­
bycie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

W. W, Koronowo. Pożf’czki’ hipoteczne prze-

rac-bowuje się na 15%. 1200 mkn. = 216 zł.
Pan spłacił 204 zł. 2892 mkn. = 305,65 zł.

P, W, RahęckL Nowelki wspomnianej nie o-

trzymaliśmy. Prosimy o bliższe wyjaśnienie.
K. S. P. Patrz wyjaśnienie pod — K. W. Gq-

bice.
Leśnictwo Stara Rzeka. Szkoły żeńskiej go­

spodarstwa domowego w Bydgoszczy niema, za

to znajdują się w Kowalewie i w Kościerzynie,
W. Os... Łobżenica. List Pański skierowaliśmy

do redakcji ,,Szabes-kurjera11 z odpowiedniem
zapytaniem.

F. P. Udzielamy porad’ w redakcji od godz.
5-6 popol.

Tars na bidto.

notowania Rzeźni Miejskiej w Poznaniu.

Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji Not.
towania Cen za 100 kg. żywej wagi z dnia 26. 6. 25,
spędzono na targowisko 48 szt. bydła, 624 świń
135 szt. cieląt, 11 owiec, wołów — buhaji 325
krów — kóz — Razem 818 zwierząt.

Płacono za ICO kg. żywej wagi:
Bydło :

Woły: pełnomięsiste wytuczone, woły naj­
wyższej wartości rzeźnej mezaprzęgane
’ełnomięsis!e wytuczone woły od lat4 do 7 —i

młode mięsiste nie wytucz. i st. wytucz. —i
miernie odżyw, mł dobrze odżyw. - st.

Stadniki:

pełnomięsiste młodsze --

miernie odżywione młodsze i dobrze

odżywione starsze -ś

Jałówki i krowy:
pełnomięsiste, wytuczone krowy najwyższej
wartości rzeźnej do lat 7 —

starsze wytu_zone krowy i mniej dobrze
młodsze krowy i jałówki —

miernie odżywione krowy jałówki —

Cielęta:
najprzedniejsze cielęta tuczne

_

—-

.

średnio tuczone cielęta i najprzedn. ssaki 80-84
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 70—74
liche ssaki 60-64

Świnie:

pełnomięsiste od 120 do 150 kg żywejwagi 142-144
pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żyw. wagi 136-139
oełnomięsiste od 80 do 100 kg. żyw. wagi 128-130
mięsiste świnie ponad 80 kg, 120—122
maciory i późne kastraty 116-12S

Przebieg targu ożywiony.

GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 26 czerwca 1925 r ’y
Dewizy: tranz. sprzed. ktspt?d.

Holandia 208.80 200,30 208,30

Londyn 25,32^ 25,39 i 25,26
Nowy Jork 5,18V, 5,20 5,17
Paryż 24,00 24,06 23,96
Pras;a 15,43s/4 15,47 15,40
Szwajcarja 101.17U2 101,437. 100,92
Wiedeń 73.25 73,43 73,07

Włochy 19,29 19,25 19,ią

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań dnia 26. 6 . 1925 r.

!oco Poznań za 100 kg. (2 centnary) w ładunkach,
wagonowych.

Cena za 100 kg.
ż’yto ................ ol,50 3_ . 5u
Jezmieńbrw:rnv -

. ................ ,,-n"/ctn
Ma a żytnia 65°/0 wł. worka .

- -

. 44 o0-46,50
Maka żv nia 70°,0 z workami............. 42 .60-44 .5Q
Maka pszenna 650/° wł. worka - - o4,50-5/,50
Ospa żytnia.................................... 20,00-
Ospa pszenna . . . . ..................

Sica.:::::::’ - 30,50-31,50

Ziem, jad............................................ . _-

Ł"bin ni bieski -

. ..................... y,pu-li,w.
Ziemniaki fabryczne......................... - ,noZ_u 25i
Łubin żółty - -

........... .................. 12,25-14,40)
Groch polny....................................
Gro h vikt........................................
Seradela nowa.................................

Płatki ziem. -

.............................
_

Koniczyna cerwona....................
’

ST A 14 POGODY.

Dzień
i godzina

’ Ciśnienie j
oowtetrza. i
7nn.n-X j

!’eoio 1
DOW |
o.C 1

Z;,c,itr, 1
Łtieruaóli ,

szybkość
wiatru y

metr na seR

26. 6. 1. poł.
1 48,6

21,5 4 W. 4,8h

26 G, 9 wiecz. 49 17,7 8 W. 2,4
’’

27. 6. 7 rano 51,4 j 14,7 1

’

z

!N,W.3,i)

Temneratura doby ubiegłej: średnia 18,1 najwyż­
sza 21,7 najniższa 11,7 Wysokość opadu. 0,6

KOMUNIKAT RZEŹNI MIEJSKIEJ.

Ubój dnia: !toga- j
cizny

uielai ] Świń
Owiec j Koz

’ ivoni

24. 6. 1925

25. 6. ,,

26. 6, ,,

20

27.

52

45’

:36

S67

129

116

287

64

36

59

1

2

za 1 funt.

Ceny hartowne notowano dnia 24. 1925,
Wołowina Wieprzowina

1. kl . 0.63 -0,75 zł. 1. kl. 0,90-0,91 zł,
2. kl, 0,40-0,50 zł. 2. kl . 0,83-0,85 zł)
3. kl. zł. 3. kl. zł,

Cielęcina SkopoWina
1. kl. 0,69-0,68 zł. 1. kl- 0,50.0,55 zł,
2. kl. 0,40-0 .55 zł. 2. kl. 0,40 złj
3. kl. ’ zł. 3. kl. z|
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Bank M. STADTHAGEN Tow. Akc. Bydgosza
Stslofwio
Inkaso. Dyskonto. Lombardowanie papierów wartościow’ych. Dewizy. Bezprowizyjne rachunki czekowe.

Udzietanie kredytów. Ofg^faioS W Bterfimie. Przyjmowanie depozytów.
4743

Fortepiany - Pianina
,,Bechstein"

,,BIOthnes-"

,,Sieinwey 5 Sons"

,,Feurich" a t. d.

Hsrassji

,,Manborg"
,,Hofberg"

poleca w wielkim wyborze także na

odpłaty do 12 miesięcy. — Zamiana

używanych instrumentów. (7803

Br. Sommerfeld
Fabryka i hurtownia fortepjanów
BYDGOSZCZ, tylko nlica Śniadeckich 55

GRUDZIĄDZ, ul. Grob!owa 4.
GHiEZHG, ui. Tumska 3.

ZflłOŹ.1868. Wćzki dziecin
krzas!a dziecięce,
- iśżSa żofezK -

Baczność! Nowość!

Biss2ecłi

F. KRESKI
Bydgoszcz, Gdańska 7.

Telefon nr. 1437 .

Wózki dziecięce patentowe składane jak powyższy wzór

oddajemy po cenie S5.O0 złotych. Po uprzedniem nade­
słaniu należytości wysyła się franko stacja kolejowa zama-

13322 wiającego.

Oo maa^ąjseSaHiOTisRStfas’WflBjl oS(raMhm

Z okazji obchodu roku świętego wy­
syłamy podaną obok figurę naszego Pana

Jan Chrystusa
jas_nym, magicznym promieniem w ciem­
ne śc ach nocy świecący się i czyniącą
o romne wrażenie. Kto takową raz ćbaczy
posiadać ją w domu zapragnie.
No. SOI wie!k. 14X22 cm = 2.C0 zł za szt

,, 502 ,, 14X26 ,, =2 40zł. ,,

,, 503obraz 36 ,, =2 80zł. ,, ,,

,, 5C4krzyz 30 ,, =1Suzl.,, ,,

wvsvłka za zaliczeń em.

Cennik innych nowości gratis.

Przy zamówienu dołączyć 50 gr. w

znaczkach na zabezpieczenie. Po nadesła­
niu pieniędzy wysyłka franko.

Papfe Gdańsk,

Ł1707

JM1

REPARACJE
narzędzi rolniczych, maszyn żni­
wnych iokomobil, młocarai pa­
rowych, motorów gorzelni, ma­
szyn parowych, plugaw parowych

i motorowych

wykonuje na dogodnycli warunkach
wzorowo — po przystępnych cenach

we własnej fabryce i na mle]seu

tBBtrala Wagfiw Parowym I.lu.
fińrrti M8JI POZfiiH.

B!URO:
Piotra Wawrzynia­

ka nr. 28/30 .

Teief. 69-50 .

Adres telegraficzny
Skład części zapasowych do maszyn

wszelkiego rodzaju. (13033

Wszelkie części zapasowe.

Oryginalne
OEB?lnsa

,,ByiW
Haszra do BrzewaEania siana.
OfSiliB ROHnS automatycz. i zwykła

po cenach
konkuren­
cyjnych !!

Niniejszem podajemy Szan. Obywatelom Staro­
gardu 9 okolicy do wiadomości, iż z dniem 18 bm.

otworzyliśmy w Starogardzie przy ul. Tczewskiej 16

h

94
i?sfl

’l

Bogato zaopatrzony skład w wszystkie
maszyny rolnicze.

Oa’cacSca iSgssassae - BsBdgeszes
a!. Św. Trójcy 14 b. Telefon ar. 79.

(13715

FABRYKA:

u!. Sw Wawrzyń­
ca nr. 36.

Teief. 61-17.

,,Centroplug"

U
53
O

f?
Nowe pismo kobiece

w Polsce.
24 strony tekstu

w tem 12 stron mód
z tablicą krojów

Cena St ISO.

Ma!na

prenumerata

XW

3
O
fó,
o

ss

su
O
w

3

Ig)G

Do nabycia w wszystkich księgarniach,
kioskach kolejowych i u kolporterów. g’

PoisWeTflw.RsiioarniRBlBiowycłi,,Rncli"S.fl . t

Poznań, (1C820 3,
isitca Franciszka Ratajczaka 35.

-... .......

-N"....... ........... ....... -. .U ..... ..........

. suDDnyn

’N (w pudełkach

ba^asaKga z sitkiem)
jedyny wypróbowany środek usuwający

bezpowrotnie
potlnlemlhitó!)flzrak,nóSiPGCh

Laborat. Chem. Farmae. 14376

,,Ap. Kowalski", Warszawa. i

,,PRACA5

Zjednoczone przedsiębiorstwo instalacyjne

Sp. z ogr. odp.
pod kierownictwem inż. St. Małyszczyckiego i J. Scheuera

ielefon 1043. Adres telegr.: Praca Bydgoszcz.

Specjalności: Młyny samoczynne, spich’erze samoprzewietrzające
się z pneumatycznem przenoszeniem z arna oraz

samoregulujące się turbiny wodne i wietrzne.

Zakres działalności: Badania svtuacji miejsc wej, norady prak­
tyczne, pomiary siły wodnej, p!any, kosztorysy i nadzór

techniczny.

Dostawy na dogodnych warunkach urządzeń maszynowych
udoskonalonych systemów, zapewniających oszczęd
ność siły mechanicznej i pracy rąk ludzkich. (12197

nazwa PomorsKa Snółto Ralimo-iMIomi

Sp. z o. odp. w Starogardzie.

W zakres przedsiębiorstwa wchodzi:

Zakup i sprzedaż wszelkich

ziemiopłodów, żelaza różnego
typu, maszyn rolniczych i ich

części zapasowych, sztucznych
nawozów, węgla, koksu i Ł d.

Udzielamy przy sprzedaży długoterminowego kredytu,
kupując płacimy gotówką.

Prosząc o łaskawe poparcie zapewniamy rzetelną
i skorą usługę.
Adr. te!. ,,Spółka" .

Te!. 292. Z poważaniem

Pomorsku Spółka Rolniczo-Handloma
Sp. z q. odp.

w Starogardzie.

Zarząd:
Strachanowski - Czernik!

15365 A. Weżn!acki - Kochorowo
T. Negowski - Koi ncz

J. Cienciała - Po§ódki

Maszyny da i)ńasia
,Orzeł101 Adler ) i inne

Daszyny Ib iiszgnia
lig§?a’

IniRi

d8 pswiaiaaia

f, csnniROw b!e.
Bałata, Mrt?y

Przywary ao maszyn Mar.

Mis gęhawg Siarowe
’ tata! reparafyjey

poleca 13016

Staa!słas Si!ta t S!a
Sydg3S2CZ. ulica Gtiańska tg]

Teief. 11 -75 .

Katalog ilustr. wysyłamy
na życzenie!

fkasfcgSo sobie sam zro-

MAłly bi w domu

z ,,Esencji Jikierswel SeicMa"

najwytworniejsze likie­
ry. Dostarczam także i

p. destytatorom Dr Rei­
ch!a książkę z receptami
za darmo. Do nabycia

!Ba w Brsggrji Jfero"

Cz, Kopczyński,
Bydgoszcz, (10870

ulica Śniadeckich 42?

Brzytwy
nożyczki, nożysi poleca
Bazar, Śniadeckich 21

(11884

JULIUSZ MUSO1FF

Towarzystwo z ograniczoną poręką
Bydgoszcz, ul. Gdańska 6.

PSoowiBerfę

Fabryki Wyrobów Drzewnych

sprzedamy w całości lub częściowo, Przy
kupnie całego urządzenia fabrycznego wy­
dzierżawimy budynki fabryczne z placem
8 100 kw, w Bydgoszczy przy ul. Dwo,rcowej
nr. 45,46 na dogodnych warunkach.

Bewandowsld a JoraSiifflSi
w likwidacji. (.15209

ia

tiłftzifei dziecięce
na rat/, zabawki, Sa!k5 własnego
wyroby, wszelkie raparacje iaiek,
wyroby skórkowe piłki gumowe

i nożne i883B

t. mnromia Dworcowti 15 a.

kupujący wyżej 3 zł otrzymuje balonik.

fir PKhna i

jszsscaessssag ssssiMswe
oBffizgeaswłe:. iw

Sehta?akJ Dąbrowshi
0 Bydgoszcz, Bernardyńska 5 - Tel, 150 i 835

Zastępst’wo koncernu.
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Obywatel szwederowskl.

Niedawno, bo zaledwie kilka lat dzieli
nas od przeszłości, kiedy nasze przedmieście
południowe Szwederowo, było tak sławne,
jak Bałuty w Łodzi, a Czerniakowska
i Woła w Warszawie. Złodzieje wszelkiej
kategorji mieli tam swe spelunki nocne.

Porządny obywatel obawiał sig wieczorem

przechodzić ulicami Szwederowa, bo zwykłe
ni stąd i zowąd został zaczepiany przez
sza,jkę kompanów, którzy załatwiali sie

krótko, Nożem zak!uto lub pobito kijami.
Nawet jest jeszcze przysłowie, które cha­
rakteryzuje dokładnie mieszkańca Szwede­
rowa, które brzmi: Hast du Messer? Zna­
czyło to, że bez noża w kieszeni, nie po­
kazuj się wieczorem lub w nocy na ulicy

Czasy się zmieniły i ludzie także, jednak
nieraz można jeszcze spotkać typowe
,,homo", posługujące się ostrym nożem.

Przygarbiony, nie od pracy naturalnie lecz
od wysiadywania calemi godzinami z kam­
ratami przy butelce.... i kartach.

Wyszedł z zaułków wieczorem i przy­
staną!, Zauważył w mrokach, że dwóch

jegomość! powracało w stanie podchmie­
lonym do domu.

Zimny wicher dął. Zgłodniały, bo od
dwóch dni nic w ustach nie miał, wyruszył
na ,,skok". Zarobić., przynieść trochę
gotówki, to główne tezy znajdowaiy się
ut:k’gowgłowie.

Zbliżył się do ,,wesołków", błyska-
wicznetn uderzeniem z tyłu w plecy jednego
z nich położył śmiertelnie rannego na

bruku, drugi przechodzeń w strachu zbiegł,
a on, jak czarny kruk na trupie, dokonywał
dalszych ,,operacji", zabierając złoty ze­
garek, nieco pozostałej gotówki, poczem
umknął, gubiąc za sobą wszelki ślad.

Rano znajdywano na ulicy martwe ciało

człowieka, który padł ofiarą losu...

Opryszek, stały mieszkaniec Szwederowa,
miał zaś gotówkę i złoty zegarek, który
zastawił u jubilera za kilkadziesiąt marek
i znowu zaczął żyć wśród kompan]i ze­
branej z pod ciemnej gwiazdy.

Dziś się wiele zmieniło. Tragedje takie

należą do przeszłości, Teraźniejszy oby­
watel Szwederowa, to prawdziwy człowiek,
idealny i na wskroś polski.

Tawan.

Rzeczy ciekawe.

Promienie usypiające na odległość 60

!tsm. - Niezwykły wynalazek uczonego

szwajcarskiego.
Po odkryciu angielskiego uczonego Grin-

dell Matthews’a, który wynalazł promienie
śmierci, zabijające każde istnienie, powsta?
humanitarnieiszy wynalazek w postaci usy­
piających promieni.

Działanie tego nowego środka, który
odegrać może olbrzymią rolę w przyszłej
wojnie jest szybkie, pewne i humanitarne.

Usypiające promienie działają z odległości
60 kilometrów.

Wyobraźmy sobie taką sytuację, iż w

Skierniewicach łub Łowiczu znajduje się
operator i wyśle ze swej maszyny usypiaią-
ce promienie w kierunku Warszawy. Na

przeciąg 6 godzin, bo na tak długo usypia­
ją te tajemnicze promienie, zamiera wszel­
kie życie w stolicy.

Śpią posłowie w sejmie, Rząd, policja,
złodzieje, konie dorożkarskie, nawet szofer
warszawski będzie mógł usnąć przy kie­
rownicy.

Sen jest twardy, więc warszawiaków
będzie można związać, wynieść z ich do­
mów, a żaden z nich nie będzie ani wie­
dział o tem, ani czuł,

Wiadomość ta wydaje się fantastyczną
a mimo wszystko wynalazku takiego doko­
nano w Szwa,]carji.

Wynalazcą jest jeden z tamtejszych li­

czonych. Rząd szwajcarski zainteresował

się bardzo wynalazkiem i zamierza nabyć
patent dla siebie.

Taniec ,,F!or!da".,
W Paryżu jednak możliwe jest wszystko.

W tymsamym Paryżu, który na kongresie
tanecznym nie wymyślił żadnego tańca

powstał nowy taniec.

Zjazd nauczycieli tańca, który odbył
się w Paryżu, uznał, iż tańcem modnym
obecnego sezonu letniego ma być ,,Florida",
pomysłu ,,profesora" Noryille’a. Dzienniki

paryskie wychwalają bardzo ten taniec

powolny i posuwisty a jednocześnie pełen
wahań i kołysań, razem nieco skompliko
wanych, ale tworzących - jak zapewniają-
całość czarując%.

Za trupa trzeba cło zapłacić...
Czytamy w ,,Hlugtr. Kur. Codzien­

nym’1:
Kolejarz z Katowickiej Dyrekcji ko­

lejowej. Otremba. wyjechał pociągiem
tranzytowym do Niemiec i tam zginał
w wypadku kolejowym. Żona chciała

przewieźć zwłoki męża przez granice ce­
lem pogrzebania na polskim Śląsku.
Ale polski urząd ce!ny zażadał opłaty
celnej od zwłok w kwocie 300 zł, w dro­
dze łaski jednak obniżył la O 50 %.

Wdowa pieniędzy nie miała i kolejarza
pochowała na terytorium niemieckiem.

Widocznie tedy w Polsce istnieie o-

nłata celna od . . . nieboszczyków. Mo-

źeby nam Min. Przemysłu i Handlu ła­
skawie wskazało, w jakiej rubryce na­
leży szukać takiego idiotycznego cła.
A jeżeli go w taryfie celnej niema, co

znaczy ustanowienie ..trupiego" cła

przez urząd górnośląski?

Dwudziestopięeiolecie ste-

rowcdw Zeppelina.

U góry widzimy pierwszy okręt
napowietrzny, zbudowany w r. 1900,
w chwili przejazdu nad jeziorem
Bodeńskiem,

W środku: genjałny wynalazca,:
hrabia Zeppelin.

Z prawej: domek w Konstan­
cji, w którym się Zeppelin uro­
dził.

Na dole: okręt olbrzymi ,,Z.
R, IH.", który poleciał do Ame­
ryki i teraz nazywa sig ,,Los An­
gelos".

Pacyfizm berlfftsftl.

Re?ehsrat niemiecki w Berlinie posta­
nowił, iż wszyscy oficerzy niemieccy, którzy
odbyli wojnę, będą mieli prawo przybie­
rania uniformów wojskowych w każdej-
kolwiek chwiii, kiedy zecheą. Ładnieby
było, gdyby tak pięknego poranku kilka­
dziesiąt tysigcy oficerów wyszło na ulice

Berlina nie tylko w uniformach, ale
w żelaznych akcesorjach tych uniformów

Muzykalna parasolka ,,U!ku!els1,.
W Anglji grasuje obecnie modą ,,Ułkn-

lele", tj. parasolki, której rączka zawiera

minjaturową gitarę hawajską. Krajowcy
na wyspach Hawai przytwierdzają małe

gitary do wachlarzy i każdemu poruszeniu
wachlarza towarzyszy dźwięk gitary.
Obecnie na plażach morskich Brighton,
Folksetone etc, powietrze rozbrzmiewa

dźwiękami muzykalnych parasolek.

Trzy trzęsienia ziemi w Japonii,
zdarzyły się iedu-?i nocy.

Ostatniej nocy nawiedziły Japonie
trzy trzęsienia ziemi, jedno w półno­
cnej, drugie w połudn?bwo-wschodniej,
a trzecie w miastach Kobe i Osaka. Q-
fiar w ludziach na szczęście nie było.

Piorun zabija ojca I trzech synów,
Z Wirtembergii donoszą, iż pior’un

uderzył w grupę, składająca sie ż ojca i
trzech synów. Wszyscy padli trupem
na miejscu.

Szach perski, o ile nie przestanie
grać w ruletką, stras! tron.

Szach perski pomimo wielokrotnej za­
powiedzi powrotu do Ojczyzny, bawi
w dalszym_ _ ciągu w Monte Y’arlo i nie
zdradza ochoty wyjazdu do Persji.

Wskutek tego Reza Chan, zajmujący
stanowisko prsmjera, zapowiedział, że o ile
monarcha nie wyrzeknie S’g rozrywek
w Monte-Carło i nie powróci niezwłocznie
do Persji będzie zmuszony go detionizować
i wyznaczyć na jego miejsce jednego
z jego młodych braci.

Truciciel zwariował przed sadem,
Przed sadem w Budapeszcie stawał

pewien młodzieniec, oskarżony o otru­
cie teścia. Kiedy lekarz odczytywał
sprawozdanie z ekspertyzy lekarskiej,
młodzieniec ów zemdlał. Po ocuceniu

go okazało sie, iż postradał zmysły.

Kongres Spółdzielczy w Sztokholmie.
Dnia 29 bm. odbędzie międzynarodo­

wy kongres Spółdzielczy w Sztokhol­
mie. Na kongresie tym polski ruch

spódzielczy reprezentować maja sen.

ks. Adamski, prezes Unii Związków
Spółdzielczych w Polsce, p. Wł. Dr. Sey-
dlitz. p . Antoni Kłeniewski, Dr. Jan
Dębski i p. Dr. Kuśnierz.

Na rozwód w Japonii zewolić mogą
tylko babcia i dziadek.

W Tokio został opracowany projekt
reformy japońskiego prawa rozwodo­
w’ego. Dotychczas żona w żadnym wy­
padku nie mogła wymagać rozwodu,
podczas gdy maż posiadał do tego nie­
ograniczone prawo. Obecnie prawo do
rozw’odu uzyskała także żona, jeżeli
jest zdradzona, winna jednak przed­
staw’ić rejentalne świadectwo, że rodzi­
ce jej, starsi bracia, babka i dziadek

godzą się na ten rozw’ód.

Szafa w’ołająca o pomoc.
Technika stw’arza niemal każdego

dnia wieksze lub mniejsze cuda. Do
takich cudów’ zaliczyć należało także

wynalezienie sposobu na to, aby np.
szafa lub kasa sama w’ołała o ratunek,
jeśli zechca sie do niej dobierać niepo­
wołane ręce. Taka kasę żelazna można

było ostatnio oglądać na wystawie
przemysłowej w Birminghamie. We­
wnątrz kasy znajduje sie mały moto­
rek i syrena, połączone ze sobą, a także
ze ścianami kasy. Skoro tylko ktoś

niew’tajemniczony zechce tę kasę otw’o­
rzyć. syrena zacznie w’net alarmować,
iż do kasy dobierają sie złodzieje. Ten
alarm bardzo głośny trw-’a cztery godzi­
ny. a zatem jest to w’ystarczający chyba
czas do sprowadzenia policji. Wyna­
lazca jest niejaki p, Whittingham.
,Autor ,,Cfiojsczycy" przeciwko paktowi._

Wiktor Margueritte, autor słynnej książki
,.Chłopczyca" oddaje swe pióro na usługi
propagandy germanofiłskiej, poddając na

łamach ,,Journal’u" ostrej krytyce warunki

przedłożone Niemcom przez rząd francuski.
Nie widzi on wcale konieczności wstą­

pienia Niemców do Ligi Narodów, jak
,również racji, niesienia przez Niemcy od-^

powiedzialności za wojnę. j
Uważa, że należałoby przekreślić wszelkie

wzajemne pretensje pomiędzy Francją
y Niemcami. Wreszcie dodaje, że propo­
nowany pakt, jest dziełem niegodnera
,p. Painleve, Brianda i Cailaus.

Warszawa jsst 10-em miastem w Europie.
Ludność Warszawy w dniu 1. kwietnia br.

według obliczeń wydziału statystycznego magi­
.stratu wynosiła 1.003 .099. Warszawa zatem jest_
dziesiątem miastem z kolei w Europie pod
względem ludności.

Najludniejszy jest Londyn, posiadający wraź
z przedmieściami 7% miljona mieszkańców, po
nim idzie Berlin, z przedmieściami i włączonym
po wojnie Charlottenburgiem liczy 4 miljony;
następnie Paryż, mający 3 miljony; Wiedeń
— 1.820.000; Moskwa - 1 .756.000; Hamburg

1.100.000; Glasgow — 1.57.000 Petersburg —

1,043.000 i Warszawa 1.002.099 mieszkańców.
W ciągu ostatniego kwartału ludność War­

szawy wzrosła niespełna o 10.000, bowiem w dniu
1. stycznia tego roku liczyła 992.450 osób. Wszy-

i słkie te cyfry rozumieć należy bez wojska sko-
I szafowanego i bez przyjezdnych. -

-,
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Czytaj wprost, czytaj wspak, j’ -

Będzie_ człowiek, a nie ptak.
Z tego imię mężczyzny wypada,
Choć z Czterech liter się składa.

100.

Pierwszą i trzecią usłyszysz w pustyni,
Druga i trzecia modnych mężczyzn czyni.
Całość: to część pewnego miasta

i na tem basta.

Rozwiązanie szarad z ostatniej niedzieli:

nr. 97: wódka, nr. 98: serce.

(t

Trafne rozwiązanie szarad nadesłali z Byd­
goszczy:

H. Begierów-na, K. Kamiński, M. Szwarcówna
St. Jabłońska, M. Białasikówna, A. Piechowska,
St. Grobelna, M. Puchowska, J. Dorożyńska.
St. Romanowska, W. Zjawińska, M, i St, Góral­
skie, K. Białkowski, I. Kończykówna. II . Mon-

tewski, B. Pietrowjcz, Z. Romanowska, Z. Brze-

żańska, H. Gatysówna, E. Kłuth, H. Dajska,
B. Szczeehowski, C. Szczechowska, O. Dajska.
Z. Jagielski. F . Małchrowicz, T. Jankowska, M.

Przybylski, H. Januszewski, W. Mroczyńska, K,
Stryszków’na, A. Kowalski, K. Kopczanka, A.

Gatys, G. Frankowska, Mieczkowska, M. Bor-

ezyńska, J. i J. Dojasówny, W. Giudzińska,^ J.
Piechowska. G . Mrotkówna, E. Lubaszewska,
Ł. Frankowska, J. i A. Brocka, J. Dorożyńska,
S. Górzyńska, M. Marcinkow’ska, J, Martyński,
F. i W. Kocikowskie, M. Bibrowiczówna, J. .Ja­
błońska, P. Wiśniewski, T. Swinecka, K. Świta!-
ska, St. Jabłońska, I. Drabikówna, J. Drabik,
M. Skowroński, A. Gburczyk, A. Lissówna, Z,
i W. Bilickie, S, i W. Kulak, St. i M. Bendiżan-

ki, A. Porzychówna, H. Kulakówna, D, Ostrowska
O. Naworytówna, I. Kasprowiczówna, M. Kop­
czanka, R. Kosecka M. Kosecka, K. Laskowski
J. Poszepny, Z. świtlikówna, Z. Kostujakówna,
W. Lubaszewska, W. Szanda, K. Łukaszewicz.
M. Górska,

,:’l-X ...

f"W
Z prowincji:
T. Luboński, Trzemeszno; M, Cieśłiński, Je-

zuro; Z. Melerowa, Janikowo; J. Kobierzyński,
Chełmno Pom.; S, Koczorow’ski, Chełmno Pom.:
A. Kubicka, Janow’iec; A. Lew’andowski, Kcynia;
F. Pertek, Margonin; W. Hojecka, Solec Kujaw-
ski; B. Swinecka, Górzno Pom.; G. Streikerówna
Witkowo; A. Janicki, Szubin; J. Kamieniarz,
Solec. Kujawski; G, Karzkowiakówna, Samo-
strzel; M. Madzińska, Kcynia; J. Mączyńska,
Wierzchosław’ice; P. Lewandow’ski, Chełmno;
J. Gawrońska, Gniezno; J. i St. Buzalscy, Sza­
mocin; F. Szopieraj, Chojnice; T. Zydlewski,
Rogoźno; W. Bąkowska. Mrocza, M. Skalska,
Rajgród; M. Sobczak, Trzemeszno; Z. Kwiecie-
niówfta, Łobżenica; F. i K. Derzkówny, Kapuści­
sko Wielkie; Z. Sałaciński, Chojnaty Leśn.; Z

Grzęska, Chojnice; H. Brossówna, Fordon; K,
Brauer, Mogilno; S, Śledzikowski, Luzino; M,
Ciuszek, Bramka; L. Świtajska, Nakło; C. Ga­
w’likow’ski, Nakło; K. Kraczewska, Chełmce;

K. Milew’icz, Koło; M. Meysner. Sępólno; A,
Śzrajberówńa, Fordon; M. Śzrajberówńa, For­
don; J. Szyszkówna, Gostyń; Z. Laskow’ski, Kru­
szw’ica.

Nagrody w drodze losowania otrzymali:
1) Jadwiga Jabłońska, Bydgoszcz, ul. Her­

mana Frankego 7.. (,,Wojsko Polskie Kościuszki
1794 r.) ,

2) Mieczkowska, Bydgoszcz, ul. Śniadeckich
15-16, (Stefan Żeromski ,,Zamień1 - powieść.)

3) Gabrjela Karzkow’iakówna, Samostrzel, (Ste­
fan Żeromski ,Nawracanie Judasza11 — powieść.)

Dwa sMW
z mieszkaniami w nowo wybudowa­
nym domu każdego czasu do wyna­
jęcia w mieście prowincjonalnem
Wielkopolski. Jeden z nich nadaje
sig na drogerję, gdyż brak jest ta­
kowej. Zgłoszenia do ,,Ajencji s

Wschodniej" Bydgoszcz, Gdańska 162.5
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DZIAĆ GOSPODARCZY
Kredyty Banku Gospodarstwa

Krajowego.
W przededniu sanacji.

Był czas, kiedy odrodzona Polska

;cierpiała na zbytnią płodność banków i
;,.banczków”, a czasem tym, to okres na­
szej bezgranicznej inflacji, to okres, w

którym nasze mamy i żony wózkami ta­
szczyły swe miljony i miljardy ,,mare-
czek” na rynek, by zaspokoić głodne żo­
łądki swych ,,najmilejszych”... Banki i
,,banczki44 tworzyły się jak grzyby po de­
szczu, spekulując ,,tańczącą14 marką,
,,mocnemi” walutami, wreszcie ,,mocne­
mi” a nawet ,,słabemi44 akcjami.

A więc poza rządem samym, który bił
bezlitośnie w skórę ,,kochających Ojczy­
znę44 rodaków, obdarzając go za dolary
różnorodnego rodzaju ,,złotemi14 i ,,srebr-
nemi" pożyczkami, miljonówkami, wre­
szcie długo i krótkoterminowemi pożycz­
kami, nie wyłączając nawet i pożyczki
,,Odrodzenia11, i ,,banczki14 w towarzy­
stwie różnorodnego kalibru wielkich i

małych przedsiębiorstw .,,akcyjnych14 —

;jęły wysysać resztę ocalałej przed zabor­
cami krwawicy ludności... To był okres
dla jednych straszny, katastrofalny, dla
drugich ,,rajskie wesele’1... Opinja pu­
bliczna poczęła bić na alarm, zatrwożyły
ssię rzesze ludu polskiego, naszymi wy­
brańcami wstrząsnął zimny dreszcz, —

poczęto myśleć o sanacji. Zjawiają się
jak w kalejdoskopie Grabski, Michalski,
’Jastrzębski, Linde, Kucharski i znowu

!Grabski... Wszyscy z ,,wolną a nieprzy­
muszoną14 wolą leczenia i sanacji skar­
bu... Michalski, pomimo swej ,,żelaznej
miotły44, którą groził i ,, banczkom” i ak­
,cyjnym ,,spekulantom44 i nawet swoim
podwładnym, zeszedł z horyzontu szyb­
ko, nie oprawiwszy nawet należycie swej
miotły. To samo stało się z Lindem i Ku­
charskim, z których ten ostatni wyszedł
nawet podobno dość ,,tłusto44 na aferze

żyrardowskiej.
Przyszedł wreszcie po raz zdaje się

trzeci, już jako mąż doświadczony i do­
!skonały, p. Władysław Grabski, który,
trzeba mu to przyznać, słusznie zaase-

kurował się przed ,,nietykalnością441. zw.

pełnomocnictwami Sejmu dla Prezyden­
ta Rzeczypospolitej Polski. I pod ,,para­
’solem44 tych pełnomocnictw rozpoczął t.

zw. sanację skarbu no i... gospodarstwa
krajowego... Na giełdach rozpoczął się
gwałt; ten i ów kombinator akcyjny
strzelił sobie w łeb, niejeden się powiesił,
a słabego serca, mniej lub więcej tchórz­
liwi poczęli się truć... Atmosfera stawa­
ła się z dnia na dzień czyst-szą...

Ukręcenie łba hydrze handlu i spe­
kulacji walutami, wreszcie różnorodnym
,,hossom i bessom’4 akcyjnym, istotnie

przyprowadziło do przytomności wielu
szałałych jednych z rozpaczy, drugich z

radości obywateli... Stabilizacja pienią­
dza przez wprowadzenie złotego, wspar­
tego na franku szwajcarskim, uwieńczy­
ła wreszcie ,,a-ureolą44 nowego gospoda­
rza, szafarza majątku, uciułanego przez
,,P. K. K. P.”..,

P. Grabski, mimo iż ńie zapowiadał
groźnie ,,wymiatania”, rozpoczął swą

pracę od tej czynności, ,,wymiatając” u

winnych i niewinnych nawet tę gotówkę,
do której się rozmaici przedtem nawet

bardzo sprytni kombinatorzy dobrać
nie mogli. Trzeba mu to przyznać, iż
Opatrzność obdarzyła go tak nadziem-
kim i nadprzyrodzonym talentem ,,hyp-
notyzowania” klientów, iż swym wzro­
kiem ze stolicy sięgał i zabijał samopo
czucie i samowładanie obywatela w jed­
nej chwili zarówno w Warszawie samej,
!jak niemniej w Wilnie, Lwowie, Pozna­
niu, Bydgoszczy, a nawet w Wejherowie,
,Od krańca do krańca sięgało jego argu­
sowe oko, przeszywało nawskróś obywa­
tela, i wszyscy, jakby nawpół w letargu,
niczem wreszcie lunatycy pokornie nie­
śli swe grosze, składali je do skarbnicy
,,bogactwa” narodowego, czy to w for­
mie reszty ,,daniny” p. Michalskiego, czy
!to podatków majątkowych, przemysło
,wych, obrotowych, dochodowych, stem

płowych i t. p . Skarb rósł... Rosła z nim
i ambicja i duma pana Ministra i Pre-

mjera w jednej już wówczas osobie... A
. obywatel czekał... A czekał, bo żądano

od niego w imię ,,szczęścia i dobrobytu”
jego Ojczyzny, cierpliwości, ofiarności i

pokory... Ale ponieważ ,,czekanie" musi
,mieć pewien również ,,stabilizowany” o-

kres, przebudził się więc obywatel i po­
czął... najpierw delikatnie pytać, wresz­
cie mówić, no a następnie i... krzyczeć..,
Ten krzyk począł przyprowadzać pp. go­
spodarzy do stanu zdenerwowania. I jęli
odpowiadać... Na ostrzu noża nie chcia­
no kwestji stawiać, gdyż mogło się skoń­
czyć tragicznie, jak ongiś z p. Wincen
tym Witosem, który nie dorósł jeszcze^
do miary wielkiego męża stanu, dyplo­
maty i polityka. Prawy i szczery ,,pra-
prawnuk” Piasta rzekł krótko:

,,Jutro będzie gorzej’4.... i pocałował
fotel premjerowski, odszedł... Karje­
ra się skończyła...

Mając tak smutne doświadczenie nasz

Administrator skarbowy, poszedł drogą
,,zastrzyków” usypiających, jął obiecy­
wać ,,kredyty”...

Obiecanka cacanka....

Pragnąc zadość uczynić swym obie­
cankom i ukrócić spekulację kredytową,
p. Grabski wstrzymał wydawanie zezwo­
leń na tworzenie się nowych banków i
ukrócił apetyty niektórych centrali w o-

twieraniu coraz to nowych oddziałów.
Następnie obniżył stopę procentową, ka-
rząc surowo za najdrobniejszy chociażby
przejaw lichwy... Wreszcie przystąpił w

myśl rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 30 maja 1924 roku do
stworzenia t. zw. Banku Gospodarstwa
Krajowego drogą t. zw. fuzji (połączenia)
państwowych instytucyj kredytowych, a

mianowicie Polskiego Banku Krajowego,
Państowego Banku Odbudowy i Zakładu

Kredytowego Miast Małopolskich. Nowo

utworzony Bank ten przejął w spadku
wszystkie przywileje nadane odnośnemi
ustawami fuzjonującym się bankom...
Wśród zadań, jakie Bank Gospodarstwa
Krajowego ma do spełnienia, na pierw­
szem miejscu widnieje udzielanie kredy­
tu długoterminowego przez emisję listów
zastawnych, zabezpieczonych hipotecz­
nie, obłigacyj komunalnych, kolejowych
i t. p . dla potrzeb przemysłu, popierania
samorządowych instytucyj oszczędno­
ściowych, popieranie ruchu budowlanego
i odbudowy kraju, szczególnie uwzględ­
niając potrzeby Państwa, przedsię­
biorstw państwowych i samorządowych.
A więc na statut Banku skarżyć się nie
można, obejmuje on całokształt zadań,
które bezwarunkowo podobny Bank wy­
pełnić powinien... Przyjrzyjmy się atoli
zbliska, czego ten Bank dotychczas do­
konał w ciągu rocznej swej egzystencji...
Mówmy o Pomorzu i Poznańskiem, bo
o innych województwach trudno dziś
mówić, zresztą ,,bliższa koszula ciała, a-

niżełi frak’4.... Dotychczas mimo kilka­
krotnych zapewnień w swych ,,ekspose”
sejmowych, iż kredyty już są i będą roz­
dane w najbliższych miesiącach, p. Grab­
ski skąpo wypuścił zwoje amerykań­
skich dolarków... Zapewniano nas, iż

kredyty te sięgają 50 miljonów dolarów,
Ja dziś fama głosi, iż część ta idzie na po
krycie starych długów, część podobno to-,
pi się w m,onopolu zapałczanym i t. p ."
Ale pomijając to wszystko, najlepiej zda­
je się odczuwamy na własnej skórze bło­
gie skutki tych kredytów. Dotychczas
rzekomo jako z kredytów budowlanych,
wydano kilkunastu cegielniom około Si
tysięcy złotych i na tem narazie koniec...
Bank Gospodarstwa milczy... bo jak tłu­
maczą się pp. Dyrektorowie obu oddzia­
łów, a więc w Bydgoszczy i w Poznaniu,
pieniędzy więcej nie otrzymali... Trudno
im pracować, a nawet żyć, gdyż i ,,Salo­
mon z próżnego nie naleje"...

Ale dlaczego tak jest? Dlaczego dziel­
nica Wielkopolsko-Pomorska, którą się
szczycił p. Grabski w swem ,,ekspose”
jako najsumienniejszą i najskrupulat­
niejszą w płaceniu podatków, i z której
,,wydojono” około 37% wszystkich po­
datków w Państwie, jest dziś po maco­
szemu traktowaną...

Czyż nie oburzającą jest taktyka pa­
nów z Centrali Banku Gospodarstwa

Krajowego w momentach, w których
dzielnica tutejsza w drodze kredytu
pragnie rozwiązać zawiłe problemy ży­
ciowe, jak sprawę gnębiącego nas coraz

więcej bezrobocia i rozwój niezbędnych
w tej dzielnicy gałęzi przemysłu.

Obrazek z żyda.
Dla ilustracji niechże mi wolno bę­

dzie z powodu sześćsetletniego jubileu­
szu, wspomnieć na tem miejscu o stara­
niach i zabiegach miasta Solca o kredy­
ty w kwocie tylko 150 tysięcy złotych, na

przeprowadzenie w mieście kanalizacji i

wodociągów, niezbędnych ze względu na

budującą się tamże Fabrykę Konserw

Mięsnych... Miasto samo przez się za­
możne bez grosza długu, posiadające w

lasach majątek około pięciu miljonów
złotych, od siedmiu miesięcy prosi i że­
brze o kredyty, lecz narazie bezskutecz­
nie... Mają przyrzeczone, czyż to nie do­
syć?... A w związku przecież z temi robo­
tami, które miasto musiało rozpocząć z

pomocą kredytu z Powiatowej Kasy Osz­
czędności, rozwiązywało się sprawę bez­
robocia w Solcu. I to dość poważny pro­
blem. Czterystu łudzi bez pracy w okre­
sie zimowym, to katastrofa... Magistrat,
jak mógł, łagodził dotychczas tę sprawę,
ałe co będzie dalej? Przy budowie fabry­
ki konserw pracowało zgórą 300 robotni­
ków, przy kanalizacji około 100 robotni­
ków, a dziś wszystko stanęło... Brak
środków, brak kredytów... Ńa zimę po­
zostanie rozkopane miasto, niczem ,,mo­
giła” nadziei i dobrych chęci obywateli
soleckich, a olbrzymie budowle fabryki
konserw będą domem pogrzebowym dla

,,wiary44 w lepszą przyszłość i ,,zaufania’4
do naszych gospodarzy z Centrali...

,,Niema pieniędzy, a więc nie. może

być i kredytów” — powiadają panowie
z Banku Gospodarstwa Krajowego, po­
cieszając tem, iż kredyty już ,,są w dro­
dze44... Jakżeż pogodzić to wszystko z ru­
bryką w budżecie o remuneracjach dla

dygnitarzy z Ministerstwa Skarbu.

Pan Grabski domaga się od Sejmu u-

chwalenia tylko trzech i pół miljona zło­
tych na remuneracje dla dygnitarzy mi­
nisterjalnych, którzy i tak tłuste spoży­
wają kąski w postaci pensyj wice-mini-
sterjalnych lub trzeciej klasy. A kwoty
same mówią za siebie, oto dla pana dy­
rektora departamentu podatkowego pre­
liminowano 5 tysięcy złotych, dla dyrek­
tora ceł 6 tysięcy złotych, dla dyrektora
skarbowego 8 tysięcy złotych, a już ile
ma otrzymać dyrektor departamentu
monopolu, to trudno się dowiedzieć i po-
zostanie zapewne. tajemnicą... Nic dziw­
nego, iż podobna gospodarka musiała o-

burzyć do głębi uczciwszych posłów i se­
natorów, gdyż wreszcie miast kiwać gło­
wami, rzekli: ,,nie, panie Ministrze, wy­
tłumacz się pan!” I pan minister jął tłu­
maczyć iż ta kwota pójdzie na remune­
racje dla wszystkich urzędników Mini­
sterstwa Skarbu. Niestety oświadczenie
senatora Nowodworskiego zdementowało
słowa pana Ministra. Udowodnił on, iż
w roku ubiegłym renumeracje 400 tysię­
cy złotych otrzymali tylko dygnitarze...
Pan Premjer uważał za stosowne w dys­
kusję się nie wdawać i salę senatu opu­
ścił, grożąc dymisją... Czyż to nie cha­
rakterystyczne, iż brak skarbowi pienię­
dzy na złagodzene i likwidację bezrobo­
cia, a na renumeracje dygnitarzy stać aż
na trzy i pół miljona?

400 robotników w Solcu zostaje bez

pracy na zimę, gdyż kanalizacji i wodo­
ciągów nie będzie, fabryka konserw nie

ruszy i to dła braku tylko 150 tysięcy zło­
tych!... Czyż nie charakterystyczne?..,
A wszak nie powinien zapominać nasz

rząd i pan Premjer, że wśród tych bezro­
botnych, to sto rodzin ściągniętych z

Westfaljl, to Polacy-optanci, którym na

obczyźnie tak wiele obiecywano... Ci lu­
dzie nie chcą jałmużny, nie chcą zapo­
móg, chcą i mają prawo żądać pracy, któ­
rej ochronę gwarantuje im konstytucja,
a której doniosłość dia dobrobytu i na

szej niepodległości tak często podkreśla
Pan Prezydent Rzeczypospolitej... Tego
tylko pragną i to Minister Skarbu a wzgl.
przez tegoż powołany do życia Bank Go­
spodarstwa Krajowego dać winien... Bo

to, co dotychczas się dzieje, to bezustan­
ne łudzenie ludzi i ciągłe obiecanki ni­
czem innem nie jest, jak tylko karuze

lem... Nie wprowadzajmy do taktyki me­
tod carskich biurokratów i polityków,
trzymających wieki całe naród w mroku
nadziei... Bo wiara ,,na kredyt” zdyskon­
tować się nie da...

S. Sokołowski

Pierwsza Pomorska
Wystawa

Rolnictwa I Przemysły

w Grudziądzu.

Otwarcie 28 czerwca 1925 r.

Sprawa wyższej waloryzacji asy gnat
zr.1918i19.

Ostatecznie sprawa asygnat z lat 1918
i 1919 zamienionych na pożyczkę Odrodze­
nia w roku 1920 zostaia w komisji skarbo­
wo-budżetowe! Senatu pomyślnie załatwiona.
Senat nastraszony przez b. Wiceministra
Skarbu p. K!amera, że wyższa waloryzac.ja
asygnat pociągnie dla Skarbu Państwa wyż­
sze obciążenie o 60 miłj. złołych — uchy­
lił odnośną poprawkę ks. posła Bratkow­
skiego z 3 czytania Sejmowej Komisji Skar­
bowej, waloryzującą asygnaty zamienione
w rozpięciu 67 do 7 gr za jedną markę
według miesięcznego wskaźnika.

Trzeba było w Senacie sytuację ratować.

Korzystaiąo z zaproszenia, przemawiali na

Komisji Senackiej ks. Bratkowski i Rzepe­
cki w obronie wyższej waloryzacji asygnat.
Komisja Senacka załatwiła sprawę kompro­
misowo, tem więcej, że opór rządu zmiękł.
Uchwalono przeciętną waloryzację dla za­
mienionych asygnat w wysokości 15 gr za

jedną markę bez odciągnięcia bomfikacji
swego czasu zamienionym asygnatom przy­
znanej, lecz tylko dła sum do wysokości
10 tys. mk.

Przypuszczać można, że plenum Senatu,
jak i Sejm uchwałę tę zatwierdzi i to może

już do 1 lipca.
Czas i sposób zgłaszania do nowej kon­

wersji będą przez Magistraty i urzędy gmin­
ne ogłoszone. Wszelkie przedwczesne zgło­
szenia i nadsyłania dokumentów do urzędu
pożyczek w Warszawie są narazie bezcelo­
weiidądoakt.

Termin płatności kuponów.
Z dniem 1. lipca następuje termin płatności

1 kuponu obligacji 5% państwowej pożyczki
konwersyjnej. Kupony te bez żadnych potrąceń
będą wypłacane w Warszawie, — w Centralnej
Kasie Państwowej i na prowincji we wszystkich
kasach skarbowych.

Pierwsza rata umorzenia w zależności od u-

chwały ciał ustawodawczych będzie przeniesio­
na na najbliższą następną ratę umorzenia z

chwilą wejścia w życie ustawy o dodatkowej
konwersacji obligacji pożyczek państwowych z

roku 1918-1920.

Dochody i wydatki skarbu w maju.
Według tymczasowego zestawienia obrotów

kasowych za maj 1925 roku dochody budżetowe
Skarbu Państwa stanowiły sumę 159.370.568 zl.
w czem dochody poszcze.gólnych ministerstw
126.519.860 zł,, przedsiębiorstw państwowych
1.291.271 zł. i monopoli państwowych 31.559.435 zł.

Wydatki budżetowe w miesiącu maju wy­
niosły ogółem złotych 152.136.232, a więc z górą
o 7 miljonów mniej, niż osiągnięte w tym mie­
siącu dochody. W wydatkach administracyj­
nych, stanowiących sumę 150 miljonów zł. na

cele nadzwyczanjne, — przeważnie inwestycje,
wydatkowano w maju 27 miljonów złotych.

Ciągnienie premjówki dolarowej.
W dniu 1. łipca odbędzie się publiczne cią­

gnienie wygranych prcmjowej pożyczki dolaro­
wej. W dniu tym wylosowane zostanie z koła
45 premji na ogólną sumę 75.000 dolarów. Głdk
wna wygrana 40.000 dolarów.



Y" 147. DZIENNIK BYDGOSKI, niedziela, 28 czerwca 1925 r. Str. 18.

O

z: ,Janem Pietraszyń-
tói!a z Bydgoszczy
?":?weES=

Lekcji (15507
ręcziłych robót i batiku
udziela się. Plac Pia­
stowski 12 parter lewo.

Kupuję
każdą ilość

malin, jagód
i pozioineli

Józef Hilcherf
Fabryka likierów

Bydgoszcz, ni. Jagiellońska 55
dawn. Poznańska S

(15286

Utagtacfa.

W piątek dnia 3 lipca 1925 r. o godzinie
9 przedpoł. odbędzie sig w kol. biurze zna­
lezionych rzeczy w Bydgoszczy przy ulicy
Zygmunta Augusta publiczna licytacja zna­
lezionych przedmiotów.

Kolejowe biuro znalezionych rzeczy

(X 15668 w Bydgoszczy.

62 nowi! szBi!S(snycli
Interesentów

Częteinik(ia i insćrentóB.
Z powodu częstych pomyłek, za­

chodzących na tle fałszywego adre­
sowania listów kierowanych do naszego
przedsiębiorstwa, upraszamy adresować:

Wiadomości, tj. korespondencje, ruch

towarzystw i t. p ., przeznaczone dla

redakcji:

Redakcja

,,Dziennika Bydgoskiego°

Bydgoszcz, Poznańska 30

Telefon 326.

Telefon naczelnego redaktora 816.

Zamówienia (prenumeratę) na ,,Dzien-
-S nik Bydgoski", reklamacje= pocztowe,

listowne przesyłki ogłoszeń:

Administracja

,,Dziennika Bydgoskiego°

Bydgoszcz, Poznańska 30,
Telefon 315.

W sprawie druków, prac introligator­
skich i wszelkich spraw urzędowych,
sądowych i -władz innych, dotyczących
Drukarni Bydgoskiej Sp. Akc. i wy­
dawnictwa ,,Dziennika Bydgoskiego":

,,Drukarnia Bydgoska°

Bydgoszcz, Poznańska 30

Telefon 315.

śImBibc 16230

stitate no sizieaeS.v,ie
3H. :fómsssuSimB)stlbi
poleca po niskich cenach

l Długa 29

|Żaden inny
świecie, tylko Polacy,

j żywią opłacają, tuczą,
- zbogacają, —

ss dobrowolnie ss
trzy miljonową armję
nieprzyjacielską ży­
dowską, kupując u ży-

1 dów. Od dziś kupuj
tylko

swoi Giliu

NiezwwBf lói w zfgslclipach
będzie dla wszystkich nasza tegoroczna

Wlcliiii sisrEslIfit

posezonowa
od irody, dnia t-sja do soboty, dnia 11-go b. m. włącznie

Zrozumieliśmy bowiem :potrzeby i niedomagania gospodarcze chwili i wobec tego
obniżyliśmy bardzo znacznie ceny, bez względu na zakup,

fa!s sSł”tago feaEc aeofiBOBś Sdearcaeo s^raz’geafi(SHfe:iraraa^ KBomraoccslHfifte tfeiEBfio:

SSomfefiscJea dnmisSśo

Płaszcze letnie i zimowe, trwałe materj. (SQ50 -, g|ffc50
serja I 14-95 serja II 19.50 serja III . . . SilS Partja Kostiumów, angiel. materj. . . . wtf

Płaszcze damsKie, modne fasony wybór, materjały 81050
serja IV 39.50 serja V 59.50 w tem P° Partja Kostjumów, czysto wełn. materj. . OH

dawniejszej cenie do..........................................iftłlf

Part.ia Kostiumów, mełton szewiot, czarne ^050 Partja Róśtjumów, modele - niektóre suknia G_
i frotte jedwab.................................... ..... tów i żakiet pierwszorz. materj. na półjed. podsz, I45i latw

Partia p!aszczy
sukno i covercoat na MjsBffifrfiBi "f/IG_
jedwabnej podszewce a"flslfcssBsBÓ po -?iliłi

Part§a suKieneK. szewiot, gładki gran, i kraty 095

Partja suKieneK, woalowych, śliczne kolory 1695

Partja sukieneK do prania, różne kolory 0o5

Partja sukienęK, do prania, frotte . . . . IZ95

Partia bluzek, śliczne kol. dobrze odrobione 3.95 Partja bluzełt i hassków, najnowsz. fas. 0 .95

Partja bluzek, frotte, satyn, woal., muślin, . 4-95 Partja bluzek, biało woalowych..................... 9.95

Partja spódnic z wełn. materj. gładk. i w paski

ilgęeSiSBMB sltaHsrasBgCT

Koszule damsKie . . . 245 295 395

MajtKi. ..................................... 245 295 395

Kesileiiclo

. 29óo

Partja suKieheK dla dzieci oraz KitelKi
różne trwałe materj. do prania mniej, wielk.495
większe ,.i. . ... .. ... ... . ... .. ... ... . .....

ff(BErtfWIClftW.

Fartuchy w różnych gat. i wielk. 1.95 2.95 Ą,.So
Podstaniczki................................145 195

95

PartjapłaszczymęsKich modn. fas. zn.mat. ffi O
Serja i. 19-50 perja II. 24 .50 Serja III. . . S?

Partja płaszczy męsKich. jasne i ciemne łjg
dobry mat. Ser,ja IV. 39,50 Serja V. . . T3

Partja ubrań męsKich, modny krój
Serja 1. 24-50 Serja 11. 29.50 Serja UI.

Partjaubraó męsKich ładne desenmodn,fas. fi,f§
Serja IV. 49.50 Serja V. 59.50 Serja VI. Ss350

Partja marynareK s Kam., marengo JsltoO
Partja impreg’nowanych pł. męs. J HL|

Partja ubrań dla chłopców, jasne. ^0SO
śliczne kolory z dóbr, i trw. mat. wielk. 9—12 O a?

Partja ubranKów chłopięcych z mat. wełnianych wielk. 1 -4 teraz 14-95 wielk. 5_8 teraz 18.95

Part|a bluzeK chłopięcych do prania, satynowe
w paseczki wielk. 0 -4 teraz 0.95 wielk. 5-8 teraz 8.95

Partja spodni męskich z materj. bawel. 5.99

Partja ubrań cJHlop. do pr. do wielk, 6 teraz 9.55

Zniżkę cen wyżej podań, artykułów uwidoczniliśmy naznaczeniem czerwonym °CO0i
ołówkiem obok cen dotychczas., na ceny towarów nie wymienion. natom. udzielamy W j0 a OUO%U

Zuracamg szuesólna bwiw oó nosze oRno wystawowe, w kfdryeh b§laszane towary wystawiamy

Gbodgos%e%, Stary Rynek.

KINO

KRISTAL
Dziś w sobotę

o godz. 8 -mej wiecz.

W niedzielę
o godz. 5, 64s. i 830.

Z okazji imienin fenomenalne­
go dziecka

Władzia
który odgaduje myśli ludzkie Dy­
rekcja postanowiła w dniu dzi­

siejszym urządzić dla niego

Wieczór Benefssowy,

11 lllllillllllllll!lll!IIIIlllll!i!IIBIIlll

Dramat sens, salonowy w 8 aktach. W głów:nych rolach:

Barbara La Mar. E!mo Lincoln, Lon Chaney
obrazu ,,Dzwonnik z Notre Dametl.

teie się dziewczęta", feomeilja W Z akt
16701
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d(!aje delikatna twarz, świeży młody wy-
glł, biała aksamitna, miękka skóra i pod-
pająco piękna cera. Wszystkie te zalety
yignąć można, używając zawsze tylko
pwdziwego mydła liljowo mlecznego ,,Er-
j^au. Cena 75 groszy. Zważać.na nazwę

,gasta", gdyż są bezwartościowe naślado­
wnictwa. Do nabycia w

gerja Kosmos, Dworcowa 19 a, Drogerja Fiora
Śożeński, Gd-ńska 23 Drogerja Alfred Schicfei

i, Drogerja Monopol Fr. Bogacz, Dworcowa 94.

igerja B. Kiedrowski, Długa 64, Mostowa 3,
)gerją A. B . Lewandowski. Długa 41, Drogerja
Buzafski, Grunwaldzka 96. Drogerja pod Gwiazdą
W, Kotlęga, Dworcowa 13 14944

FABRYKA MEBLI
tTele/on d?OS

poleca w wielkim wyborze
woftofe stołowe

podoje sypialne
--------- po cenach przystępnych i dogodnych warunkach —

--....... ........ .

Niskie ceny
soseS 348 Ssanm. ds 4. ’SE.

gtMHHHHMMHHMMBBni
1 UWAGA!

Z dniem 1 lipca r. b. polecamy Szan. Publiczności jako -=-

gg, też pp. Restauratorom nasze specjalne piwo jasne -s!

w BySpsW-
w ogrodzę Pafzei’a 1

HŚksfti . . 1,60, 1,25, 1,15, 0,88 Zt.

ffioais 4,90, 4,25, . 375, 2,95

angielskie i szwajcarskie 100--110 cm. szer.

Batysty Wełniane .

modne perskie

Surowy iedwaa

Kamgarny WilsMe 24,75,
na ubrania i kostjumy 150 cm. szer.

95 cm. szer. od

6,30
w

9,75

22,75

ł)

)ł

)ł

Na wszelkie wełniane

materjały udzielamy

15664)

e ł

II
a
I

Bydgoszcz, Długa 30.

Telefon nr. 969 .

Dla zjednania Klijenteli!!
Z powodu otwarcia nowego interesu sprzedaje

po cenie zakupu:
Płaszcze damskie sukienne . . od 36 zł.

,, ,, kowerkotowe ,, 24 zł.
Kostjumy damskie........................... 30 zł.
Bapelusze damskie najmodniejsze

słomka pikot, na wybór 4 zł.
Czapki w wielkim wyborze . . . 2 zł.
Spódniczki, bluzeczki, i suknie bardzo tanio

poleca
H,. HHoB"raSęgHśsBsS, (15681
Jezuicka nr. 1 róg Długiej.

Firma Chrześcijańska. Firma Chrześcijańska.

Wskutek zawarcia umowy na stałą dostawę
cytryn z właścicielami p!antacyi we Włoszech
jesteśmy w stanie dostarczyć cytryn nowych żniw,
towar zupełnie zdrowy po cenach bezkonkurencyj­
nych. Począwszy od dnia 2. VII, b. r. sprzedawać
bedzieinv

CYTRYNY-VERDELLI
skrzynie po 3C0 sztuk (16699

za 34,— zł.

W, Sentkowski i Ska i F. Ziółkowski
Poznańska 5 Tel. 1695 Kościelna 11 Tel. 1095

Wysyła, wskutek nadzwyczaj korzystnych
cen, nastąpi li ty!ko za zaliczeniem kolejowym.

Dom Spedycyjnę ,,Rasa
właśc. WŁ Szmaftda

Telefon 121. ul. Śniadeckich 19

Handel setll i drzetaa.
przeprouadzki i zuizkl touardu

po cenach przystępnych. (15654

C(

| ^il%nerls)ieS^o^aSs^i |

jgs| który w kolorze i smaku nie ustępuje oryginalnemu. S
isgi Jednocześnie polecamy nasz

| Jorfcr Wielkopolski9
uu ktrim t-iz-wi-a/ottac twiTrn}ccJ -t. h,, 4- ,?lI--- a

- ż..4Aza którego półroczną trwałość w butelkach gwarantujemy.
Z poważaniem

15798
Browar WlBltapiElBlii, nydso zez ii

Tel. 1608. M

największe, najwspanialsze i najwytworniejsze
przedsiębiorstwo wędrowne doby obecnej

w całej Rzeczypospolitej Polskie(j.

jjooMMOBBBBMMMowoaBwa, PrzedstawfsnlB galowa

do transportu mebli za

raz poszukiwany. Pano
wie z znamienna po­
wierzchownością, zręcz­
ni i pewni w występo­
waniu. mający stosunki
z władzami i klijentelą
prywatną, którzy pra
cowali z oczywistem

sukcesem, mo­
gą złożyć oferty z dołą
czoną fotografią do Cen­
tralnego Biura Ruchu

Ekspress11. (15691

Reprezentację
poważnego przedsiębior­
stwa odda się w ręce
energiczne. Wymagana
kaucja. Zgł. Hotel Bo
ston, pokój nr. 3. (15446

Motana fafiiyka maszyn światowej sławy
poszukuje

i zastępcy
na województwo poznańskie i pomorskie na

prowizję.. Oferty z podaniem dotychczasowej
czynności, praktyki, oraz warunków pod a-

dresem: Warszawa I. Skrytka 401.

130 robofBlfetiB
puszukuje się do prac na tartakach Osie i

Zur-Młyn. Pierwszeństwo mają robotnicy
obeznam z pracami na tartaku, jak obsłuże­
nie traków i staplowanie desek. Płaca we­
dług, taryfy powiatu świeckiego. Kołdry do

spania i naczynia do jedzenia winien każdy
zabrać z sobą, gdyż pomieszkanie i utrzy­

manie na miejscu. (15562

Jewelowskl. Wzrke Tow. Akc.
Osie powiat Świecie.

Proszę wyciąć!
Odjaifl autoHw 1 Bydgoszczy przez SzdMh
do Kcyni s o godzin e 6”, iż’°, 22°°.

Odjazd z Kcyni; o godz. 8W, m’°, 23”.
Bilet do Kcyni 3,50 zł,

OdJ. autobusów z Bydg. przez Łabiszyn
do Barcina: o godzinie 63’, 1280, 22°’

Odjazd z Barcina: o g. 8A M’°, 23”.

Bilet do Barcina 3,50 zl.

Wawrzyn Piechocki
Nad Portem n”^°”fSefon nr. 1019.

15685
we wtorek 7 lipca o godz. 8 wiecz.

i. codziennie wielkie przedstawienie

dużą szopą, nowym parkanem, kantorem i zupełnem
urządzeniem. Dzierżawa bardzo niska. Zgł. upra­
sza pod ,,Dzierżawa" do admin. ,,Dziennika Bydg."

fBar - Angielski - Bar 1

ulica Gdańska 165. obok Kina Kristal

I
I
i
i

Telefon 399. Teiefon 399.
BJwcb^ob ezedlmB ł?

Polecam swoją wyśmienitąkuchnię warszawsk.
Od oodziny 12-ei do 4.ei nn południu.

(Specjalność Baru) stale różne i ci”epłe’ za­
kąski na bufecie! Doborowe wina i wódki
najprzedniejszych firm krajowych i zagrani,
cznych. W sobotę i niedzielę specjalność
,,Krzennlk” Staropolski. Lokal pierwszo­

rzędny, otwarty’’
’ ’

Dyrekcja: pg.

taropolski. Lokal pierwszo- E

rty codziennie do rana. i15592 5

Letnisko Kąpielowe Brzoza

W niedzielę dnia 28 i poniedziałek dnia 29 bm.

KONCERT
Odjazd autobusów przy kościeie Klarysek

kursują co 1 godzinę.
Odjazd pociągów z Bydgoszczy o gndz 608 1O40

1255 144o 1945 i 2005
Odjazd z Brzozy o godz. 1850, 2045, 2205

Powózkt na stacji Brzoza. (15666

Na każdem przedsta­
wieniu:

Pokaz Tresury

drapieżnych zwierząt

Tygrysy jako jeźdźcy
konni Tygrysy

9 lwów berberyjskich i

Wszelkie tresury na wolności wyprowadzi p. dyr.
COSSMY

Wielka frnpa arabów- najlepsi akroliaci Maroka

Tresowane byki i niedźwiedzie

Tresura małp, psów i kotów

JUMBO
najlepiej tresowany słoń w całym świecie

i wiele innych

Przedsprzedaż biletów przy kasie cyrkowej
od wtorku dn. 7 lipca od godziny 10-1 w poł.

Zwiedzenie zwierząt codziemaie od godziny
10-l -ej, począwszy od środy, dnia 8-go lipca.

Illiinli mllM I CYRK COSSMY
dtiSO 15665 przybędzie do Bvdsoszrav

w BieflziBle, Ma 28 i w poni§azia 29 iak też
w każ^ dalszą niedzielo i śwhto

Odjazd z Bydgoszczy o godzi nip-
7,8ł|.?,lii12przedpoł.il,2,3i41!,popoł.
Odjazd z Brdyujścia o godzinie:
8lz?, 11 przed poł. i 12’|a, 5, 6, 7, i 8 po poł.
Każdego dnia w tygodniu odjazd z Bydgoszczy o godz. 3 ps pot

i Brdyujścia a godz. 1 po pot

Lloyd Bydgoski Tow. Akc.

przybędzie do Bydgoszczy nadzwyczajnym po­
ciągiem we wtorek narto, o godzinie 10-tej.

Każdy więc będzie mógł obejrzeć transport
i przekonać się naocznie o kolosalnych róż­
"-’—- miarach tego przedsiębiorstwa. -

W Restauracji i Ogrodzi W’EN-ECJI.
Śniadeckich s 15880

Kuchnia pod kierownictwem warszawskiego
kucharza.

Wydaje obiady z 3 dań i piwo lub kaw 70 gr,
kolacja z 2 dań i piwo lub kawa 71

Bufet bogato zaopatrzony w zimne zak
- -- — a la cart. Ceny konkurencyjne.

Bliższe szczegóły w pro­
gramach i na afiszach.

DYREKCJA.
15554



Nr. UT. DZIENNIK BYDGOSKI, niedziela, 28 czerw 1925 r.
Str. 15.

Zaręczyny
j; pannę. Agnieszkę Sza-
cbtównę zerwałem. Jan
Pietruszyński. (15677

W tef/re Majki
wybór haftów iielistry- ziemskie, dy, Wji0i
cznych, wsążds, aksa n zmajte gc,,rjarstwa
miłek, kwiatów A. Ga-wielkie i m poleca

Podatki.
Biuro porad podatko­
’wych, Kościelna 5 (te!.
1165 z dlugoletnię pra
ktykę. załatwia wszel­
kie sprawy podatkowe,
reklamacje, rewiduje
księgi handl., załatwia
bilanse, tłomaczenia
pozatem załatwia spra­
wy karne, cywilne, pro­
cesowe spadkowe, hi­
poteczne. kontraktowe
spółkowe, najmu, poda
tkowe i t. d Ściga za­
ległe pretensje, regulu­
je trudności finansowe
itd f15687

węcka i Ska. Stary Rv
nek 5/6. (15671

Każda Pini

powinna wiedzfeć, że

najpiękniejsze i lajtaft
sze kapelusze są tylko
w firmie A. Gayęeka
i Ska. Stary Rynk 5/6

(15672

Nowakowski,(njaciec
sich 30. (15678

Bon,
adaiący się dqeres,j
ia dobrze prtntuja
iem miejscu G^gfc,ej
ilicy na sprzeo oj
pd ,,28000 1 do Dąvdc11593 yK’

Podaję
do wiadomości, iż pro-
wa zić będę nadal moją
prakt. dentystvcznę w

Łabiszynie od 1. 7. 1925
w domu p. Kowalew­
skiego. Staroniem roo-

jem będzie klientelę pra­
cę moją zadowolić. Wy-

konuię wszelkie prace
dentystyczne. Z powa­
żaniem Chmielewski.

(15667

Zer wia do mienie
Ninie szym mam

szczyt zawiadomić sza

nownę klijentelę. że fir­
ma moja pośrednictwa,
ciesząca się do te; po
ry zaufaniem, z powo

Kołdry
gotowe na wacie iweł-
nie poleca oraz pzyj-
mnje zamówienia zma

terjałów własnych po­
wierzonych. Robota s -

!idna. Ceny niskie,
pracownia kołder, Cli’o-
brego 22, II ptr. !P’io,
front. fl5t)4

l)ont
5 mórg ziemi psi,nej
olsanej, (gród c1C0.
wy z powodu na,go
w?jazdu za 6.500
s(Tzedaż Wiadomy ,j
właściciela Hotel Pijji
w Fordonie. Hgi

NAJTANIEJ
można kupić damską i dziecięcą
konfekcję, bieliznę i trykotarze,
duży wybór taniej galanterji

u Wadysława HEllwig

DŁUGA 53.
Auto

za 2.500 zł. na sprzedaż
Obejrzeć od 2 -3. Wiad
Grundtke, Bydgoszcz, ul
Pomorska 43 II. 15674

Dziewczyna
uczciwa i czysta do po­
sług na cały dzień po­
trzebna od 1.7. 25. Retn-
bowicz, Chrobrego 3.

45593

Elew
gospodarczy poszukuje
praktyki na większem
maiatku. Zgł. do Dzień.
Bydg. pod ,,555". (15549

---- -- -------- -------- -- ---

Pokój umebl.
frontowy dla 2 panów
od 1 7. do wynaięcia.
Długa 34 II ptr. (15573

Przyjezdna
samodzielna krawcowa
z długoletnią praktytą
i krojem przyjmie prą
cęwdanipozadc
mem, może być na wy
- azd. wykonywa robot(
nodług ostatniej racdj
suknie, płaszcze i ko

stjumy robota wykwin­
tna wykonanie solidne
Adres wskaże Dz. Bydg

za’i (15540

W ile
w !iajłepszem położeą
Bydgoszczy przy !O.h

zł. wpłaty na SDrzedi
Wiad. Grundtke, By
goszcz, Pomorska 43,1

(15337

Kompletne
urządzenie mieszkania

4-pokoj z powodu wy­
prowadzki z mieszka
mem lub bez do odda
nia. Wiadom. udzieli
Grundtke, Bydgoszcz, u!

--—; Jomorską 43, II. (15875
Kamienicę ’

LSfSl S°i SS

d,J Nd-i . ?tSSrrlXi. ?/wł

Sprzedam
wózek dziecięcy ,,Bren-
nabor” dobrze utrzy­
many, 2 łóżka i 2 sło!i­
ki nocne nowe polituro-
wane, z drzewa sosno­
wego J. Białoń, ulica
Chocimska 6 (15504

Bibljotę’:a
80 książek oprawionych
tanio sprzedam. Szwe­
derowo, Konopna 31 li p

dam Nowakowski, Śnla
deckich 30. (15679

KUPNA

Piękne
(we! wety w różavch ko

_________ _ (____ I lorach, suknie 20 zł
du osobistych spraw | ń. Gawęcka S’ary Rv

przepisałem na sy-lne^ (15670
na swego, Jana Henry
ka, który również sta
rać się będzie jaknajle
piej szanowną klijenteię |
załatwić. Z poważaniem
Piasecki.

Kolonialkę
z towarem 2 pokoje z

kuchnię sprzedam tanio
wiadomość w Dz. Byd

(.15618

tnio do sorzedania. Pu-

yili Ossowa-Góra.
(15686

Maszynę
do pisania (Adler) ku
pię natychmiast. R Wi­
śniewski, Dworcowa 32

(15361

Domki
z ogródkami no 1000 zł.
”a sprzedaż. Szubińska
nr. 25. (15662

Sprzedam
zeaz kilka roi pszczół
w ulach lub kószkach.
Biiebłota, p. Szczepa­
nom pod Barcinem, st
w liejsen. (15341

Kupię
domek z ogrodem od 2
do 5 mórg w Bydgosz
czy. Of. z podaniem wa­
runków do Dz. Bydg
pod ,,Ogród". (15648

H szyscy
powinni o tem wiedzieć
że ,.Senator" preparat
odżywczy zbadany przez:
Urząd Miejski za nr.

11 0 w smaku nadzwy-

Pierwszorzęłne
domy. wile. njjątki
interesy handlwe po­
leca Szarek, Dsorcowa
nr. 90 (15624

Sń-/rrrf
kolonialny i delikate­
sów na głównej ulicy
dobrze urządzony na

sprzedaż Fa. Lubień­
ski, Chełmno. (15437

NA RATY!
45 mórg

| dobrej ziemi stocznie
I pięrwszorzędn. tadno-

czaimiły, jest cudownym j teckich łąk torfowych
środki m odzywczvm !inwentarz żvwy Imart
dla dzecr i dorosłych , J w y, 6 k!ro, od niasta,
wyczerpanych nerwowo 5 minut do dworta, po
długa chorobą, pracą fi-1 cz(y, szkoły, zaraz za

Zycznę, umysłową ma- I e°tówkę na sot?edaż
łokrwiat śf-ią_ Każdy i W a, Lange, Acelinv
może doznać zorany na j poczta i stacia kohjowa
lepsze i skutek pożąda-1 pow. Wyrzysk. 15587
ny po użyciu już kilku J-.... .. ...............

pudełek tego cudow’ne- J Dom
go środka. Żądać w kaź I mieszkalny w centrum

dej aptece. Cena pu- j m asta zawierający cho
de!ka zł. 2.2o (15684 j ęjaż później wolne od-

. ’powiednie mieszkanie
.

_
wózki ,dla samodz. inteligenta

dziecięce w wielkim wy-, kupię. Wpłata do 20000
borze marki ,,Premier’1 j zł- Wyczerpujące rgto
i krajowe na raty po-, szenia p.-zyjmuje Grodz
lecą F Bytomski, Dwór !ki, Plac Wolności 3.
cowa nr. 15. tjs 99

Snirytus
oczyszczony ^rektyfikat!
na cele lee?n :ze i do­
mowe lecz”nic, mogą
n”być 2 litry taiesięcz.
osoby prywatne, w ilo­
ściach nieograniczonych
ieka ze, weterynarze
dentyści, akuszerki, fel­
czerzy zwykli i wetery­
naryjni-. ŁptekarzSi-zatsr
lecznicze i nauki we za

wzkazani”m legityma­
cji St. Kierczyński Skład
Kolonialny delikat i re­
stauracja Łabiszyn

(15563

Btoaedme warunki

Ubrania męsRSe |

Płastege damskie

s=s i męsk§a.

Lucjan Szulc
Ui. D!uga nr. SSa

(15893

Jako
krawcowa polecam się
również poza domem
Of. D3d .Krawcowa lOOO’
do Dzień. Bydg tlsirOj

Góspadarsiwo
pryw’atne 128mórg., zie­
mia nszenna i buracza
na. bit§ko miata powia­
towego na Kjjawach z

wszelkiemi deodncśc a-

Na raty -

długoterminowe, pole­
ca garnitury klubowe,
kanapy, leżanki w plu­
szu 1 gobelinie, mate­
race w wszelkich ga­
tunkach dreli fachowo
odrobiona w wielkim
wyborze. Ta -icernia
Janowicza Jagie!ł( ńska
nr. 4 (drugie podwórzej

(15644

,%a gotówkę
kupi mniejszy dom z

rgrodem przy lepsze;
ulicy Bydgoszczy. Zgł-
do C?esi. Jankowskiego
Żnin, Kościelna 18.

115462

- Pofrseferz

korepetytora do powtó
rżenia kursu IV ewent

przygotowania do kor­
pusu kadetów z fran
cuskim. Of. do Dz. Bydg
pod ,,J. Ł" (15685

Krawcowa traj , Dełnvifżvwvm i
bm?kiUd s’eb?? sukienki, martwym inwentarzem

damskie, dziecię ,j dobrem żliwem
ce. Chrobrego 2 If ptr,

1;589

na

bardzo korzyitnych wa­
runkach (reszta ceny
kupna na 6 iu na grun
cie) z powodu stosun
ków familijnych na-

Drennabor

najlepsze wózki dzie ,

ciece na raty poleca, lychrmast n? sprzedaż
Preyss, Chuci nska 16 Łask, zgłosz przyjmuje

(15573 | Dz. Bydg poi ,.L. 505"

Nn sprzedaż!
stod fa do zerwania ca.

30 mtr. długa. 10 mtr.
szeroka 5 mtr. wysoka
pod dachem pokrytym
papę. Obejrzeć można
u spadkobierców Vogla
Ciencisko pow. Strzelno.

(15466

LEKCJĘ
iU-.’-T- o(.-B”-.-.-"’f--"- a--’;?e :--.

POSADY

Bielizna
każdego gatunku będzie
dobrze, prędko, staran-

Agenci wyk liczeni.
(15511

Ławka
ogrodowa 1 50 długa na

sprzedaż. Paderewskie­
go7.I.p. I1589C

Gospodarstwo
nie i na’ życzenie ?mo-l180 mórg3COIO, 320 mórg
nogt^mem tanio odro- 140000 zl poleca Szarek,
btona Chwytowo 5 par- Dworcu wa 00. (15625
ter lewo. (15594

Ręczne
robótki, jak wyszywa
ne szydełkowane, mo-

nogramowanie wykony
wam prędko i starań
nie według zlecenia

Sprzedam
zaraz 2 domy 1 nrzy
ul. Kujawskiej 97 zdwo
ma składami, 1 sk!ąd
wolny z 3 pokojowym
mieszkaniem zaraz do
objęcia. 2 przy ul. h’J
bełskiej 19 z morgowym

Obuwie
własnego wyrobu, wy­
konane w własnym
warsztacie, wielki wy
bór sandałów i trzewi­
ków do gimnastyki z

gumową i skórzaną
podeszwą po!eea Gabrie-
tewicz. P!ac Piastowski
3obok Rest auracji 3Maja

45583)

rja ogrodnictwo g wol
nym mieszkaniem Bez
długu sprzedam za ii-

Wiadcmość

Jadalki
tanio na sprzedaż. Jj
powa 2, (t-’,,

Gimnazjasta
przygotowuje do egza­
minów w zakresie 7
klas. Of. do Dz. Bydg
pod ,,Tanio" (15615

Tanio
udziela się korepetycji
w zakresie 4-klas gim.
Szretery ul. Gajowa 1.

(15580

Doskonale
znająca języki (matk
angielka, franc(’-"a,
konwersacja, iiter?mie
udziela lekcji. Pćiesz-

oosadę na wsij ptr. od
kowskiego r (J5683
9-13 d° 19

Audent
.a różnych lekcyj-

dyraunta Augusta 8.
(15479

Natychmiast
potrzebny murarz,
Garbary 11 Romańs

(15614

ul,

Pomocy.mie
krawieckiego1 -gtaJ
natychmi^j Błonia
Prarą P (15657
nr. 24...

___

""""Potrzebny
,,;t, zaraz trzeźwy sa-

jiotny szofer, za’razem
ślusarz mechanik do
prowadzenia samochodu
.Forda", przy wolnej

stancji Czapiewski
Skórcz Pomorze. (15558

Potrzebny
cukiernik i piekarz do
bułek i chłeba samotny
dobry fachowiec. Zgł.
do Dz. Bydg. ,,Cukier­
nik". (15595

Krawcowa,
wykonuje elegancko jlaką cenę
tanio suknie, kostiumy., u właściciela Lubelska
płaszcze, garderobę dzie-, nr, I9 Łonczuk. (15561
ęięcą. Ułańska J, p, pr.

115633

jus(a-
używane wJaż. Obej
nie na zpa 4, Gdań-
rąeć od ptr. jCWo.
SKft 19 (15607

Udzielam
różnych lekcyj. Of. do
Oz. Bydg. pod ,jSIedmio-
k!ąsista1 (15622

Służąca
do wszelkich posług do­
mowych potrzebna Sta­
ry Rynek 14. Fani
Bosov. (15588

Krawcowa
tóyje i przerabia w do
mu i po za domem, tak­
że bieliznę po przystęp
nej cenie, Of. do Dzień
Bydg. pod ,.L. 1.50".

(15658

Sprzedam __

,moją posiadłość kolon. Motocykl
|38 mórg z nadzwyczaj- jftrki ,,Wand Itr" 1 cy-
nem żniwem i dobrym jądrowy 4i/, ?. S- w

inwentarzem, urządzę,( bardzo dobryct stanie
!niem elektr. dla śwje^Tee!a 650 zł. ra sprze

1 prądu. Emil \ do;- Bydgoszcr Jasiński
Karnowo p. Nakb PJKy !akowskiego (15636
Wyrzysk.

Szóstoklasista
ooszuknje korepetycji
Cena bardzo przystępna.
Łask. zgt. do Dz. Bydg
pod ,,Godzina złoty".

(J5656

Łekcyj
ręcznych robót 1 batiku
udziela się Piać Piastow­
ski 13, part. lewo. (15633

Dziewczę
14-!etnie do dziecka na

przychodnie może się
zgłosić. Pomorska 22-23
IV ptr. lewo. (15688

Ucznia
do mojej piekarni po­
szukuję zaraz. Specht
mistrz piekarski, Sień
kiewicza 34 (16639

Handlowiec
z branży kolonjalnej,
który już odwiedzał
klientelę detaliczną mo

że się zgłosić pod ,.Z. Z"
do Dz. Bydg. (15427

Chłopak
ootrzebny do pasenia
bydła na gospodarstwo
od zaraz Piasecki Dwor­
cowa 80. (15319

Kucharki
poszukuje na stałe Społ.
Biuro Pośrednictwa Pra
cy przy Związku Pra­
cowników Gastronom
Dworcowa 6 a. (15631

Służąca
umiejąca gotować po­
trzebna zaraz. Zgł. od
2-4 godz. Gdańska 137.
Gniewosz. (15629

Krawcowa
do domu potrzebna
Wiadomość Gdańska 19
IV piętro lewo od 9-10
i od 2-4. H5608

Młody
inteligentny pan, zawo­
dowy ślusarz przecho­
dził szkoły fachowe w

Niemczech poszukuje
posady. Zgł. do Dz.
Bydg." (15610

Poszukuję
posady jako koresp.
ewent. książkową ukoń­
czyłam 2 letnią szkołę
handlową. Łask, zgł do
Dz. Bydg. (15609

Podróżujący
z Branży cukierniczej
który jest obeznany u

kupców na prowincji,
narazie w posadzie, po­
szukuje celem, polepsze­
nia posady, najchętnie
w tej samej branży
Zgł. pod ,,15534" do Dz.
Pydg.

’ i 15545

Krawcowa
ż dobrem krojem poleca
się poza dom też na

wieś. A Spychalówna
ul. Bocianowo 11 G5632

Dziewczyna
z dobrej rodziny sierota
umiejąca samodzielnie
gotować z dobremi świa­
dectwami szuka posady
od 1 lipca. Oferty pod
,,A. L-” Toruń u p. Ka­
linowskich ul. Czarne­
ckiego 15 IL (15583

Zbożowiec
Ist 23 z ukończoną s_"°’
łą handlów 8
świadectw°3 J nna-zn
a ecZnpPrakt,’’j6; poszli.knL odpow^dniej po-
gA za P;fomnem wy
/.grod?-n-em . Łask,

’żął, d-’ Dz Bydg. pod
,n!ożowiec." (15553

............... 1,1 ....

Mistrz. mechanik
z długotetnię praktykę
w budowie maszyn i
motorów spalinowych,
dobry rysownik i kal­
kulator, poszukuje od­
powiedniego stanowiska
zaraz lub później. Łask,
of. do Dz. Bydg. pod
,L. P" (15359

Technik

mechanik, dobry ryso­
wnik z średnim wy­
kształceniem techni­
cznym i ośmioletnią pra­
ktykę w biurach techni­
cznych, w kraju i za

granicą poszukuje po­
sady. Adres: Jan Oberg
Sławoszyno, poczta Kro

kowo pow. Pucki. (15434

Inteligentna
panna, lat 37, przyjmie
posadę gospodyni n sa

motnego pana. Of . pod
,,P. Z." do Dzień. Bydg

(13651

Maturzysta
poszukuje kondycji na

wieś lub lekcji w mie­
ście. Spec matematy­
ka i francuski. Kra­
sińskiego 14. II. ptr.

(15575

DZIERŻAWY
Piekurnię

dobrem położeniu
wydzierżawię. Zgłosz,
z podaniem ceny przyj­
muje: Maksymiljan Ku­
backi. Poznań, Kolejo­
wa 44. (15433

Na stancję
przyjmę 2 uczni, od­
dzielny pokój dobre od­
żywianie, solidna opie­
ka. Lipowa 3 II ptr.
prawo. (155535

Pokój
umebl. do wynajęcia
Przyrzecze 4 I iewo.

(15613

Skład
z mieszkaniem (2 poko­
je i kachnia) zaraz do
wynajęcia. Dorota Le­
win, Fordon, Bydgoska
nr. 15. (15478

Pokój
umebl. do wynajęcia,
Chełmińska 23 II piętr.
lewo. (15620

MIESZKANIA

Mieszkania
8-pokojowe z wszelkim
komfortem w centrum

zamienię na 4-5 pokoi
w tem samem położeniu
Of. pod ,,R. W. 39" do
Dz. Bydg. (15616

Na stancję
przyjmę 2 uczni z le­
pszego domu. Berna-
dyńska 10 II prt. prą’
wo. (15611i

rozmaitości

POKOJE

Pokój
umebl. z fortepjanem
dla inteligentnego pana
do wynajęcia. Mazowiec­
ka 40 ptr. lewo. (15663

Folwarczek
Kościelna 5 (obok hali
targowej), miejsce soo-

tkania kresowej inteli­
gencji. Obiady, kolacje,
śniadania, mleko gwa­
rantowanej jakości z fol-1
warku szkoły rolniczej.
Ceny umiarkowane.

(15638

Pokój
umebł. dla lepszego pa
nacd l,7.25.dowy-
najęca, ul. Chełmiń­
ska 14 ptr. lewo. (15653

Pokój
frontowy ua 2 osoby z

utrzymaniem lub bez do
wynajęcia. Sienkiewi
cza la II prawo. (15645

Józefa Klopocka
Bydgoszcz, Gd”ńska 41
II ptr. poleca się do ko-
jażenia małżeń.stw, par-
tje odpowiadające naj­
rozmaitszym wymaga­
niom stale zgłoszone.

(15826

Pokój
umebl. do wynajęcia
Błonia 14-15. Magnu
szewska 115659

Pokój
umebl. do wynajęcia,
Cieszkowskiego 6 I ptr.
iewo. (15655

Pokój
umebl. do wynajęcia
Szretery, Wesoła nr. 12
parter. (15660

Poszukuję
dia znajomej, inteligen­
tnej wdowy 48 lat, 1
dziecko szlachetnego u-

sposobienia, gospodarnej
posiadaiącej 4 pokojowe
mieszkanie elegancko
umeblowane, mały ka-’

pitalik, stosownego mę’
ża 48-60 !at, na dobrem
stanowisku, wyższego
urzędnika łub posiada­
cza realności. Rzecz
honorowa. Zgł. do ..Par"
Bydgoszcz Dworcowa 72
pod ,,Nr. 465/5," (15542

Pokój
umebl. do wynajęcia
Plac Piastowski 4 I ptr
,rawo. IW’O

PokŹj
do wynajewa dla 2 pa­
nów. P”uwalp 17 I ptr.

(15-347

SŁdowa
bezdzietna, lat 40, po-
siada iąca mieszkanie,
poszukuje męża. Pano-’
wie inteligentni, z do-’
brym charakterem:, do!
lat 55, raczę nadesłać
oferty pod ,,Brunetka";
do Dzień. Bydg. (15689

’

Pokój
’umebl. dla 2 panów lub

pań do wynajęcia. Dłu­
gosza 14 1 ptr. (15520

4-2 pokoi
dobrze umeblowane
używane fortepjany dła
lepszego pana od 1. 7 .

do wynajęcia. Raszew­
ski Śniadeckich 49 I.

(15676

Panny
wdówki do 30 łat, któ­
ra dopomoże w urucho­
mieniu własnego wy­
nalazku zostanie żonę
inżyniera kapitana rej
zerwy 35 lat. Of. do
Dz. Bydg. pod ,,Wyna­
lazek" (15577

Pokój
umebl. d!a 2 panów za­
raz do wynajęcia. Li’
powa 5a, I. 1. (15643

2 pokoje
umebl. do wynajęcia,
1 pokój na warsztat.

Czynsz ra rok z góry.
Chrobrego 15,1 p. iewo.

(15642

Pokój
umebl. do wynajęcia
tylko dla pań. Zgł. Mar­
cinkowskiego 10 I lewo.

(15590

Pokój
dla 2 panów z utrzyma­
niem od 1. 7. do wyna­
jęcia. Garbary 17 II ptr.

2 pokoje
umebl. do wynajęcia.
Gdzie? wskaże Dzień.
Bydg. (15539

Pokój
umebl. dla lepszego pa­
na do wynajęcia. B!o­
nia 5 parter lewo. (15617

Panienki
lub chłopców przyjmie
na stancję Tuchółka ul.
Strzelecka 15 III ptr.

Pożyczki
5 do 10 tys. zł. poszuku­
ję na termin 3 miesięcy,!
procent płatny miesię­
cznie z góry, gwarancja
bankowa. Zg . pod ,,Pe­
wność" do Dz. Bydg.

(15669

3-5000 zł,
poszukuję jako pożyczki-
na przedsiębiorstwo
hadlowe za gwarancją
oddanie domostwa
wartość do 10.000 zł. ta­
kowy jest i do nabycia.
Of upraszam do Dz.
Bydg. pod ,,A. Z. 350"

(15649

6-700 zl.
poszukuje pożyczki na

3-4 miesięcy na po­
większenie interesu, pro­
cent według ugody,
Zgł. pod ,,235" do Dz.
Bydg. (15695

Poszukuję
na I hipotekę 20000 z},
na kamienicę. Zgłosz.
do Dzień. Bydg. ood
,,F. P. 9". (15472

Zawiadamiam \
W. Kozłowskiego do
uiszczenia s-ą z długu

czasie zaznaczonym,
przeciwnym razie

sprawę oddam w ręoę
policji, B Czajewicz.

(15585)

w------ -=?



DZIENNIK BYDGOSKI, niedziela, 28 czerwca 1925 r.

CTieiRa sprzedaż nasezonocia połączona zblafaa toMdiiem
u i OTOMB?ffKggftO uro Siara Kuku nr. 3

oeS mSfiifio !-f§o do Ifp-g§o lijpctf

odbywać się będzie nasza doroczna wyprzedaż wszelkich artykułów letnich po cenach zasuwanych (O devizy ,,wielki otót - mały
zysk", bezprzykładnie niskich. r

Na pierwszy ogień pójdzie SfiOffiafieStfCjm tfoimsfco mianowicie:

Moszcze i Scosttamra^
_

Suknie i WxM

sukienne, koweikotowe, w kraty, z materjałów angielskich i gabardynowe. wełniane, jedwabne wiowe, opalowe, muślibwe i rypS0we w pipę paski i kraty
Ceny częściowo do połowy zniżone. ’

Ceny częściowo do powy zniżone.

IHBA-SW TWWHEH potrwa ty!ko od dnia Igo do 8-jO iipca (r.
Na sprzedaż podczas białego tygodnia wykładamy większe parfje białej i kolorowej

. SMowiznii S snffiierlslów SMtóitfflMOMWcSst

co znaczy u nas ,,biały tydziefi" nie potrzebujemy chyba Szan. naszym Odbiorcom flmaczyć — wys!ączy przypomnieć.orzy ści osią­
gnięte podczas naszego bia.ego tygodnia w lutym br. — — — — Nie pydajemy baloników ań innych cace lecz dajemy

15628
_______________ ___________ ____

widoczne fcwarzwśd garziez sfoaagais cceiws.

Sklep otwaity od godziny 8-mej rano do godziny 6-tej wieczorem z przerwą obiadową, od godny 12-ej do l1/,, w !ni Drgowe bez prrwy obiadowej,

Sprzedaż tylko za gotówkę!! Ceny uwidocznione na każdym przedmiocie w oknac wystawow, Sprzeda! tylko złotówkę!!

poleca

J. Baisenlow^iiB
Zakład pogrzebowy

WctSto ^CB^SeiamriBsSagis; S4ł. (1004

!oni BsiOTr!

Stary Rynek 14, obok apteki ma na skła­
dzie wielki wybór książek do nabożeństwa,
rożańcy, krzyży, medalików i t p. Duży
wybór galanterii skórzanej, torby. Walizki,
15621) kufry.

Tylko crfitki czas!
12 kart portret(? ....... 4 .80 zł
12 miniatur i piznort..................... 3 - zt

Foto - Atelier ,,Rubens”
CSaifesRa 153. 15812

Właśc. ,l Tscliematscłi.

4 fcBBsaerf^id

tfM?togsśawEÓffa)
f’ffzyn sppzedy w BYDGOSZCZY

fiiw jpa:aaui J. :§W(rjiaSeegżicffa Stfs
stroźnik vt. Cańskiej. - 7e/. 883 . T9983

So taj Specjalny sklep broni i amunicji

skutek nchWy wydziału wierzycieli
Upbiowej Euga usz Siwiec w Toruniu
ul. trskiej 31 spedaje się w całości

no dzlerżuuę ogrodów owocouych
majątku Ściersko przy stacji kolejowej
Łęgnowo p. Bydgoszczą.

Zgłaszać się z ofertami do dnia 1 lipca
do Administracji majątku 15450

LLOYD BYDGOSKI Tow. Akc.

Dnia 7 lipca 1925 r. o goto. J(p° w

Kej. Inż. i Sap. Grudziądz odb§f^ się prze.

targi na:

1. nrzadzenle !nst. eiektr. w kutz.
66 p. p . w Chełmnie.

Z. nzupełnlenle Istelat!l eiektr,
h kosz. Hallera s Grudziądzu

Bliższe warunki ogłoszone będą w Mo-

nitorze i Polsce Zbrojnej.
Kierownik Rejonu Inż. i Sap.

L. dz. 4452/25. Bud.________ _____________

1550

lub pokoju mieszkalne­
go, okolica obojętna, po­
szukuje i proszę o zgło­
szenia do (15460

Firmy c. Siebert,
___

v Gdasgka 3.

Ho
z bocznicą kaejową;
szopami około 12 a

wielkości w Bydg?szczy
odstąpię. Zgł. Bydge?zcz
ul. Mazowiecka nr. o?.
Stefan Ostrowski. (15503

Wydział Powiatowy w Sępolnie
zaangażuje zaraz lub później

wykwalifikowanego w budowie i konser­
wacji dróg bitych, któryby mógł pełnić
obowiązki Powiatowego Budowniczego sa­
modzielnie. Uposażenie IX. wzgl. VIII . grupy
pragm. z przewidzianemi dodatkami komu­
nalnymi, a po upływie czasu próbnego
zapewniony etat (stabilizacja).

Reflektanci zechcą złożyć podania ko-

pjami świadectw na ręce

, Fnewodfiiaąteuo Wythiału Pnwialiweho
15541) w Sępolnie.

jak i wozownię ewtl.

władająca poprawnie jęz;
skina i niemieckim natyę
szukiwana, Oferty prosi:
waó do Administracji
Bydgos. pod 1727.

kiem pol-
imiast po­
ny skiero-
Dziennika

15503

na zapas
Aparaty do za­
prawiania. Szkła

do zaprawy
oraz

wszelkie części ??Baw

poleca

Bydgoszcz
ul. Grodzka nr. 16

(róg Mostowej)

poieca na sezon:

BydaoszEz, Gdańska 7.

teswsfa Bin^SBSwsascs a spsea-Ssawas
o;az naboje w dużym wyborze. Towar
pierwszorsędiiy. Ceny konkurencyjne.

Warsztat reparacyjny broni (15581

SPOIW saFSBitS W iąifOlOT otrzyma

U - - : J?.

6 HP. 15167

pierwsi^ sagredi na wyścigach
samochodów Automobilklubu Wikp.

IiII—24majawPoznaniu
1-14 czerwca w Bydgoszczy

’,fcRZESKIAIJTO”
Tow. Akc.

Tel. 34-1 poznańł Skarbowa 20. Załóż. 1894.

incje na Bydgoszcz i Pomorze:

Telefon nr. 815.

poszukuje się zaraz lub
później. Łask, oferty
pod ,,Stajnia" do Dzień
Bydg. (15510

do l1^ ton. samochodu
ciężarowego potrzebny.
Szwajcarski Dwór Sp. i ogr. odp.

BWSlfiOSKCK
ul. Jackowskiego 25/27.

(15480

Ucznia
syna uczciwych rodzi­
ców, biegłego w pol­
skim i niemieckim po­
szukuje (15611

Alfons Roelle, nast.
Richard IBbbicke,

Dworcowa 96,

Folski M w Bydgoszczy
dn-28ciewrabXT.^^K^^

Koncert orkiestry 16 p. ułanów Wlkp. pon
dyrekcją kapelm. p. Masełkowskiego ’bbistą

połączoną z wielu niespodziankami i urozmaiceni,
na który Szan. Obywateli uprzejmie zaprasza Zarząd^

Wstęp od osoby 50 gr, dla dzieci niż. lat 14 w towarzystwie rodziców
wstęp wolny. 15559

Początek o g. 4 po poł. Wiecz. zabawa z tańcami.

’z nrządzeiesn i zna;dafęcemi się na

skłdzie towarami.

y na piśnn wirmy być złożone w terminie
do 3 lipca br. u członka wydziału wierzycieli
p sdowskłsjo Feliksa, Toma, Szeroka 46,
gdążna zasjgnąć bliższych informacji. Wy-

dzrzycieli ?.strzegą sobie wybór oferty według
SWnaPia. (15544

lem zmniejszenia zapasów
)wycl polecam po wyiątko-
Sskict cenach

ites słomkowa

nęskie i dziecięce

iflisze filcowe
aki męskie i dziecięce

aciszfca Szrseiter
18 Mostowa 11 Teł. 1033

?ąJowo Koncesjonowane

lisy handlowe.
sę: Książkowości, pisania na maszynie,

!af,p, korespondencji, wystawienie wekslu itd.

Zameldowanie przyjmuje
K alf K AL 8J, Rewizor ksiąg

Półka 14. Telefon 1259.

YTRYNY
i6ca ze świeżego transportu po ce-

30j nach konkurencyjnych

H. B-ria Gniewosz i fi. naawsn
ska 137. Tel. 10-79. Składnica Jagiellońska 52.

iego przedsiębiorstwa od Ja

Wymagana kaucja, Zg
’pokój Mr, 3.
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